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Na miesiąc c&ertK>iec otwieramy oso­
bny abonament. Prenumerata dla abonentów miejsco­
wych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra­
nicach państwa pruskiego) 1 tal. 10 sgr. — fen. 
Abonenci zamiejscowi zeclicą prenumeratę wprost 
do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, 
urzędy pocztowe prenumeraty na jeden miesiąc nie 
przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

hAj-s-OM Ahś, 1 czerwca.
Obecność księcia następcy tronu pruskiego w Paryżu 

rozlewa chłód nawet w sferach dworskich, które mimo 
wszelkiego wysiłku nie mogą się zdobyć dlań na serde­
czność, znamionującą na każdym kroku przyjęcie króle­
stwa belgijskich, książąt Wales i Oskara szwedzkiego. 
Chłód ten dał się mocno uczuć na wielkim festynie w am­
basadzie austryackićj, gdzie mimo przepychu i uprzejmej 
gościnności gospodarzy panował, według sprawozdania 
KoelnZtg, widoczny niesmak i cierpkość, malujące się 
nawet na twarzy milczącego uporczywie cesarza. Tym­
czasem przecież coraz dostojniejsi goście spieszą do nad- 
sekwańakićj stolicy, w którćj dziś o godzinie 11 przed po­
łudniem stanie car Aleksander z synem i księciem Gor- 
czakowem. Cała rodzina cesarska prócz cesarzowój Eu­
genii powita na dworcu tępiciela narodu polskiego, narodu 
co na tylu pobojowiskach przelewał krew za Francyą 
i Bmapartych. Szereg wspaniałych uroczystości uprzy­
jemni mocarzowi Wszech Rosyi pobyt w Paryżu, do któ­
rego dyplomacya francuska nieobliczone przywięzuje na­
stępstwa. W trzy dni późniój t. j. 4 bm. przybędzie na 
dwór tuileryjski król Wilhelm w towarzystwie jenerała 
Moltkego i hr. Bismarcka; zwycięzca z pod Królowego- 
grodu w otoczeniu dwóch filarów swój potęgi, dwóch 
gwiazd, które blask napoleońskiej przyćmiewają Francyi. 
Jakiż to tryumf dla cesarstwa gościć u siebie najznako­
mitszych mocarzów i mężów' stanu Północy; jakaż radość 
dla Francuzów widzieć swego monarchę uczczonego w ten 
sposób przez najpotężniejszych sąsiadów! A przecież nie 
raduje się naród francuski, z żalem spogląda w przeszłość 
a z trwogą w przyszłość. Dziwne to uczucie niezadowol- 
nienia i niepokoju potwierdzają wszystkie niemal kores­
pondencjo z Paryża do dzienników zagranicznych, a prze­
bija ono dość niedwuznacznie z głosu mnićj zależnych 
organów francuskich, jak to nawet Nor d d. Allg. Ztg 
zauważa dziś z przekąsem.

Liczbę dostojnych gości cesarza Napoleona powię­
kszy cesarz Franciszek Józef z małżonką, który po ukoń­
czeniu uroczystości korom;cyjnyeh w Peszcie, na początku 
lipca przybycie swe do Paryża zapowiedział. — W reichs­
racie wiedeńskim rozpoczną się niebawem rozprawy nad 
projektem komisyi adresu do tronu, w którym mimo opo­
zycji posłów polskieh surową pomieszczono krytykę rzą­
dów lir. Belcredego. Wogóle staje się położenie delega- 
cyi galicyjskiej w reichsracie coraz trudniejszóm, jak się 
to przekonać można z listu korespondenta naszego wie­
deńskiego i z głosów dzienników galicyjskich, które poniżćj 
zestawiamy.

Z Paryża zaprzeczają wiadomości o proponowaniu 
przez gabinet rosyjski i francuski wspólnćj noty mocarstw 
w sprawie Kandyotów. Nie pora bowiem dziś występo­
wać w ten sposób przeciw sułtanowi, który się wybiera 
w odwiedźmy dworów europejskich i na drodze poufnój 
łatwićj zapewne da się nakłonić do rozwiązania kwestyi 
kandyockićj w myśl życzeń mocarstw pierwszorzędnych.— 
W Bukareszcie zanosi się z powodu ostatnich wypadków

przez

Andrzeja ffidmardii Mosmiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,268, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 5?, 53, 54, 56, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 113

114, 115, 116, 117, 118, 119, 120, 122, 123, 124 i 125.)

Podczas mojćj bytności w Paryżu dwie się sesye 
w akademii francuskićj odbyły; dwa przyjęcia nowych 
członków akademii miejsce miały. Na obydwóch znajdo­
wałem się. Na pierwszćj sesyi, w dniu 24 grudnia odby- 
tćj, dwóch dawniejszych akademików, za restauracji wy­
kluczonych z akademii, teraz bez oporu rządu na nowo 
wybranych, przyjmowano, to jest pp. Arnnult i Etienne. 
Pierwszego na miejsce Picarda, drugiego na miejsce 
Augera. Pierwszego przyjmował p. Villemain, drugiego 
p. Droz. Zwyczajem śmiesznym, lecz uświęconym od da­
wna w akademii, nowy akademik z obowiązku chwali 
swego zmarłego poprzednika, oceniając jego zasługi. 
Ten, który go przyjmuje wychwala w oczy żyjącego na­
stępcę i wymienia prawa jego do krzesła akademickiego. 
Po mowie p. Arnault, pan Villemain bardzo zręcznie roz­
począł swoją przemowę, owym ładnym wierszykiem p. 
Arnault, na wygnaniu napisanym, de lâ tige détachée 
— pa u vre feuille desséchée i przeczytawszy go, 
bardzo sztucznie wspomniał przyczyny, które go z akade­
mii oddaliły. Następnie ocenił zasługi literackie p. Ar­
nault, z dowcipem i trafnością, m wiąc o bajkach jego, 
rzekł: „On doutait, que dans le pays de Lafontaine quel- 
qu’ un eût le droit de faire des fables, vous l’avez prouvé 
ce droit, en lisant vos fables satyriques; on ne dira pas 
de Vous le bon homme ...., mais on s’écriera l’honnête 
homme, l'homme de bien.“ Koniec mowv p. Villemain 
huezn emi był przyjęty oklaskami, zręcznie wsunęła się

w Jassach i powstałego ztąd naprężenia stósunków z Fran­
cyą, na zmianę gabinetu.

W Ameryce półnscnćj przybiera od niejakiego czasu 
rozdrażnienie pomiędzy murzynami a ludnością białą 
groźne rozmiary. W Galvestonie i w Nowym Orleanie 
przyszło do zaciętćj bójki, którą dopiero wojsko zdo­
łało stłumić. W jednćj z kopalń węgla w Wirginii pod­
nieśli robotnicy murzyni bunt, który także siłą zbrojną' 
poskromiono. Zdaje się zatćni, że nie tak prędko uda 
się władzom przywrócić dobre porozumienie pomiędzy 
mieszkańcami odmiennćj rasy, zakłócone zbyt samowol- 
nóm postępowaniem radykałów naprzeciw murzynom.

Do Wiednia nadeszły świeżo o losie cesarza Ma­
ksymiliana dwie całkiśm sprzeczne wiadomości. Według 
jednćj z nich żądają Juaryści, którzy na dniu 15 zm. 
pochwycili cesarza w Queretaro do niewoli, 60 milionów 
franków okupu za jego osobę; według drugićj, jeszcze 
mnićj prawdopodobnćj, miał monarcha meksykański nie 
tylko nie dostać się w ręce swych wrogów, ale nawet 
pobić na głowę wojska oblegające go i zmusić Juareza 
do ucieczki. Wieści tćj sprzeciwia się przecież telegram, 
który w tć; chwili dochodzi nas z Wiednia, a który po­
twierdza kapitulacyą bezwarunkową cesarza Maksymi­
liana w Queretaro.

Z Haiti donoszą, że prezydent Salnaw'e postano­
wił przywrócić wzniesione w roku 1849 przez Faustyna 
Soulouąue cesarstwo i wysłał w tym celu okręt do 
Curaęao, by przebywającego tamże'od roku 1859 na 
wygnaniu cesarza Faustyna zaprosić do powrotu i przy­
jęcia korony cesarskićj.

Na teatrze wojennym w La-Plata nie zaszedł 
w ostatnim czasie żaden fakt ważniejszy. Obie armie 
nieprzyjacielskie stoją naprzeciw siebie, dziesiątkowane 
przez cholerę, która mianowicie w wojsku brazyliańskićm 
liczne wybiera ofiary.

WladijHiośej ’’.'.«ęiowe.
NPan raczył lekarzom praktycznym dr. Adamczykowi 

w Landeck i dr. Lange w Wrocławiu nadać tytuł radzców 
zdrowia.

Korespondeneye Dziennika Pozn.

* * * WanuwR, 81 maja.
W urzędowych przygotowaniach na przyjęcie 

cara widoczna panuje chwiejność, która jeszcze pewnego 
kierunku obrać nio dozwala. Dobrze to reformatorowie 
nasi czuja, że zewnętrzne uroczystości trzeba koniecznie 
i atchnąć jakąś myślą wewnętrzną, mniejsza o to, czy wy­
muszoną, zmyśloną. Do dziś dnia jednakże myśli tćj 
wynaleźć nie umieli. Chcieliby oni naturalnie, aby wszę­
dzie górowała myśl rusyfikacyi, aby car w każdym kroku, 
w każdćm słowie ludności Królestwa widział jedynie ob­
jaw szczęścia narodu, przyjmującego z uniesieniem ofia­
rowane mu dobrodziejstwo należenia do wielkićj rędziny 
rosyjskiej. Z drugićj jednakże strony — czyż nie mogą 
zajść ewentualności, któreby wymagały nadania owacyom 
cechy wręcz może przeciwnćj? Ztąd tćż czekają dwa 
białe orły skinienia jenerała Witkowskiego, aby się w da­
nym razie ukazać na wystawionćj na przyjazd cesarza 
bramie „tryumfalnej.“ Przypomina się tu krążąca w Lu­
blinie anegdotka o starćj Żydówce, która codzień po 
ukoóezppćj w bóżnicy modlitwie wyciągała z zanadrza 
krucyfiks i całowała go mówiąc, że może i wiara chrze- 
ściańska jest prawdziwą wiarą... Ta tylko pomiędzy ży­
dówką a jenerałem Witkowskim zachodzi różnica, że 
tamta rzeczywiście szukała prawdy, tu zaś obłuda przy­
czyną chwiejnośei... Myśl o użyciu orłów polskich cho­
wają dotąd w tajemnicy, a gdy malarz, któremu robotę tę

tam myśl polityczna, a ta, odpowiadając wyobrażeniom 
powszechności, zm lazła przychylne przyjęcie. Oceniając 
dzieła p. Arnault o Napoleonie, tak zakończył mówca : 
„Peut être dans ctt ouvrage, riche de souvenirs et de ta­
bleaux, avez Vous été quelquefois l’historiographe du 
conquérant vaincu, peut être avez vous flatté sa défaite 
comme tant d’autres ont flatté son triomphe. Mais le 
souvenir de tant de gloire, même embelli par le talent, ne 
peut désormais donner ni crainte ni regret à personne. 
Chaque jour la vérité se dégage des partialités contem­
poraines et se réfléchit avec plus d’éclat dans le lointain 
lumineux de l’histoire. Un nouveau monde social a com­
mencé. La guerre détournée de l’occident, pèse sur les 
extrémités barbares de l’Europe orientale. La France ne 
gouverne plus les nations par ses décrets et par ses ar­
mes, mais elle leur offre encore un grand spectacle dans 
le laborieux progrès de ses libertés combattues. Jouissons 
cependant du bonheur de vivre et de penser sous de sa­
ges institutions, plus fortes, que les passions, qui vou­
draient les détruire, ou les altérer. L’auguste héritier du 
fondateur de la charte, ne peut rien ambitionner de plus 
grand que d’affermir eet ouvrage glorieux et cet appui 
nécessaire de sa dynastie.“

Pan Etienne nie wiele miał co do powiedzenia o swo­
im poprzeduiku, mowę więc swoję zaprawił satyrycznym, 
dowcipem, który przeciw romantykom zwrócił. A że do­
wcip we Francyi jest potęgą, silniejszą może od każdćj in- 
néj, śmiano się i klaskano na każdy zwrot zręczny i do­
wcipny; śmiano się, gdy powiedział: „Cette cabale qui 
se croit, une école, ayant entendu, que le génie était 
quelquefois inégal, a cru, qn’il fallait rechercher l’inéga­
lité pour remontrer le Génie“; klaskano, gdy, mówiąc 
o Boileau, uważał, że nowocześni pisarze objawiają tę 
nienawiść dla Boala, jaką mają zawsze przestępcy osą­
dzeni dla swoich sędziów.

Na sesyi 1 kwietnia, na którćj przyjęty został pan 
Lamartine, większy jeszcze tłum zapełnił rotundę aka­
demii: cały modny i arystokratyczny świat paryski cisnął 
się na to posiedzenie, aby uczcić dzień przyjęcia ulubio­
nego wieszcza. Pan Lamartine następował po p. Daru, 
autorze historyi Wenecji, przyjmował go Cuvier. Mowa 
p. Lamartina nie była bynajmuićj pochwałą jego poprze­

polecono, prosił jenerała Witkowskiego o piśmienne upo­
ważnienie, oświadczył mu prezydent, że na takie roboty 
nie można wystawiać piśmiennych dokumentów.

Ukaz, znoszący radę administracyjną Królestwa, miał 
już tętni dniami stanowczo być wykonanym. Przecież 
w skutek świeżego z Petersburga rozkazu sprawę tę za­
wiesić znowu musiano. Nadszedł tu równocześnie roz- 
kazi Petersburga, aby i z zamianą Szkoły Głównćj na 
słowiański uniwersytet wstrzymano się jeszcze. Widocz­
nie więc i w Petersburgu nie mają co do przyszłćj or- 
ganizacyi Królestwa stanowczo wytkniętćj drogi.

Donosiłem wam, że egzękutorowie sądowi otrzymali 
od jenerała Berga, wbrew zapadłemu wyrokowi sądo­
wemu, wyraźny rozkaz, aby się nie ważyli aresztować we­
kslowego dłużnika jednego z gdańskich domów handlo­
wych a chodzi tu o 50,00J talarów’. Dom gdański wezwał 
pomocy rządu pruskiego a na zaniesioną w tym względzie 
do namiestnika rekląmacyą pruskiego, konsula zniósł je­
nerał Berg niebawem pierwotny rozkaz, oświadczając, że 
uległ jedynie złudnym przedstawieniom jednego z jenera­
łów, którego do surowćj przyobiecał pociągnąć odpowie­
dzialności.

Łwtfw, 28 maja.
(71) Hr. Gołuchowski wraca za dni kika do Lwowa, 

a wraca niespodzianie, bo miano przekonanie, że czas 
dłuższy zabawi w Wiedniu i że się ztamtąd wprost uda do 
wód. Powrót namiestnika ma zostawać w związku 
z reorganizacyą urządzeń medycynalnych w Galicyi, które 
istotnie jak najspieszniejszćj wymagają reformy i to refor­
my radykalnćj. Nie mówiąc już o organizacyi służby le- 
karskićj na prowincji, która jest istotnie pod wszelką kry­
tyką, dość zaglądnąć do naszego głównego szpitala we 
Lwowie, aby się przekonać, że największy już czas, aby 
się z całą sprężystością do reform oczekiwanych zabrano. 
Ważny ten zakład jest w największćm zaniedbaniu, zgroza 
przejmuje każdego, kto jest zmuszony czekać w nim po­
mocy. Najgorzćj stoją rzeczy jednak w wydziale obłą­
kanych. Najzdrowszy człowiek,oddany tam, musi oszaleć. 
Są to wszystko rzeczyltak dobrze rządowi i krajowi ca­
łemu znane, że 'szkoda byłoby czasu szczegółowo o nich 
rozpisywać się. Dość wspomnieć, że pełniącym obowią­
zki prymaryusza oddziału obłąkanych był dotąd lekarz 
policyjny, który zarazem był prymaryuszem oddziału cho­
rych Zboczy i lekarzem zdrojowisk w Truskowcu. Uni­
wersalny ten geniusz zmiarkował jednak, że nie jest w sta­
nie tylu funkeyom zadość uczynić, ustąpił więc sam, a obo­
wiązki prymaryusza w tym oddziale pełni obecnie sam dy­
rektor zakładu dr. Bei tlef, który zadaje sobie tyle pracy, 
iż codziennie na godzinę, a czasem i na półtorćj godziny 
jedzie z miasta do szpitala. Prócz dwóch młodych leka­
rzy, którzy świeżo pokończyli szkoły, oddani są chorzy 
w szpitalu, których w przecięciu jest tam zwykle 600 do 
700, na pastwę cyrulikom Lekarstwa dla całego zakładu 
dostarcza jeden aptekarczyk, odstawiony do szpitala 
przez tego lub owego aptekarzaGwowskiego, na którego 
kolćj przypada (co rok inny lekarz dostaje szpital). Ty­
godniami tćż całemi nie widzą chorzy nieraz lekarza i le­
karstwa. Najmniejby to jeszcze może tym chorym szko­
dziło, gdyby przynajmnićj mieli dobrą obsługę i świeże 
powietrze, ależ właśnie to powietrze jest zabijającćm; 
zdrowy człowiek wszedłszy do Pijarów wyjdzie z tamtąd 
co najmnićj z katarem. Jak dobrze ten zakład jest urzą­
dzonym, dość powiedzieć, że praczkarnie znajdują się 
w podziemiach,' skutkiem czego wyziewy z wilgotnćj bru- 
dnćj bielizny zatruwają powietrze całego zakładu; dość 
powiedzieć, że obok ogromnego tego gmachu, niema 
ogrodu, w’ którymby rekonwalescenci mogli użyć choć 
czasami świeżego powietrza. Błogosławić będzie kraj 
namiestnika, jeżeli ze zwykłą sobie energią zabierze się

dnika, przeciwnie mieściła naganę i potępienie czasu, 
w którym żył i pisał p. Daru, a więc i ducha pism jego. 
W téj to mowie, rzuciwszy okiem w koło siebie, rzekł 
mówca, iż gdy spostrzega w tych murach Homera chry- 
stianizmu, pana Chateaubriand, mówcę—fileztfa, którego 
sobie równie przywłaszcza rojalizm i wolność, pana Royer 
Collard, Platona cbrześciaństwa, p. Bonald, przekonywa 
się, że te mury nie straciły blasku dawnego i równie świe­
tne mogą przyszłości przekazać zaszczyty.

Mówca, nowy akademik, wśród zapału wymowy do­
puścił się lapsus lłnguae, który wszystkich rozśmie­
szył, błędnie połączył literę s z samogłoską, zrobił un 
cuir, jak Francuzi nazywają. Ten błąd, popełniony 
przez Lamartina wpierwszéj jego mowie akademickiéj, był 
w istocie bardzo zabawny.

Wszystkiego, o czém człowiek pomyśli, dostać mo­
żna w Paryżu za pieniądze, wyjąwszy ezasu; ja chciał- 
bym był każdą godzinę podwoić, aby z każdćj podwójnie 
korzystać. Ranki zawsze przepędzałem po galeryach, 
muzeach, bibliotekach. Galeryą Luwru dokładnie roz­
poznałem, równie dobrze zapoznałem się z posągami 
w muzeum umieszczonemu Wenera z Milos, nie dawno 
przez księcia Rivière n desłana, Diana o łani i Heros 
Agaziasza stały się przedmiotami czci i uwielbienia mego. 
Patrząc na dwa pierwsze posągi, stawałem się prawie 
poganinem ; czciłem Wenerę i Dianę ; patrząc na szer­
mierza Agazyusza, przenosiłem się do starego Rzymu, 
znajdowałem się w cyrku; widziałem walkę Gladiatorów 
i widząc ją, te kilka wierszy na miejscu skreśliłem :

Jak się nagtém wzruszeniem dusza wstrzęsła nasza,
To szermierz utworzony dłutem Agaziasza.
Patrz tylko, patrz, jak tutaj boska myśl rzeźbiarza,
Ruch, życie i czucie w zimnym głazie stwarza.
Patrz, jak w jego źrenicy u ęzka błyszczy dusza,
Czy słyszysz jak oddycha — patrz, jak się porusza.
Na jednej nodze wsparty czeka przeciwnika,
A drugą ledwie z lekka ziemi się dotyka.
W téj pierwszej wszystkie razem męzkie zebrał siły,
Wszystkie tćż krwią nabrzmiały wyprężone żyły.
Jedna ręka w powietrzu nad głową wzniesiona,
A drugą raz gotuje — i tym już pokona.
Patrz, jak chciwy zwycięstwa i palmy szermierzy,
Jak dumnie przeciwnika swego okien; mierzy.
Zgadujesz zkąd to męztwo i ta żądza chwały,
Na walkę jego rzymski (ud spogląda cały.

do reorganizacyi tćj strasznój instytucyi, którćj każden 
ubogi chory boi się gorzćj, niż śmierci.

Pomimo, że szpital ten przeszedł pod kierunek wy­
działu krajowego, jest on ciągle w ręku Niemców lekarzy, 
którzy wszelkich używają środków, by niedopuścić tam 
żadnego z lekarzy Polaków, a jeżeli któremu się tam do­
stać uda, nie długo z pewnością utrzymać się tam może 
i niedługo utrzymać pragnie.

Jak mię upewniają, przystąpi już wkrótce hr. Gołu- 
chowski do reorganizacyi służby lekarskićj w szpitalu, 
w mieście i w całym kraju. Usunięcie dyrektora szpitala 
p. Bertlefa ma już być postanowióftćm; protomedyk radca 
medycynalny p. Ressig i fizyk miejski p. Mossing będą 
pensyonowani. P. Mosśing był może niegdyś bardzo zdolnym 
lekarzem, dziś jednak potrzeba mu j‘uż spoczynku; dla 
niego samego będzie dobrodziejstwem uwolnienie go od 
służby.

Wszystkie te najważniejsze miejsca mają być obsa­
dzone świeżemi siłami, a nie zbywa na nich, bo mamy wielu 
młodych zdolnych lekarzy, że wspomnę tu tylko o pp. Jasiń­
skim, Chądzyńskim, Wołku (już dziś zaszczytnie znanym, 
a jedynym prawie u nas zdolnym i światłym okuliście), 
Mossingu (synu fizyka), Widmanie itd. Reorganizacja 
wspomniana ma być przeprowadzoną na podstawie planu, 
wypracowanego przez dra Dietla.

Wspomniałem powyżćj o doktorze Wołku: dodam 
więc, że lekarz ten wydał właśnie bardzo zajmującą roz­
prawę „O poprawie ław szkólnych“ na podstawie badań 
znakomitości lekarskich, jak dr.Cohn,Fahrner, Guillaume, 
Parów i innych, a na którą władze same baczną powinny 
zwrócić uwagę.

Na uroczystość kanonizacyi błogosławionego Józa- 
fata udaje się ztąd wielu duchownych łacińskich, ks. Mo­
rawski, ks. Odelgiewicz i inni już pojechali. Czy z księży 
unickich kto pojedzie, nie umiem powiedzieć, bo, jak wia­
domo, Rosya usilnie przeciw temu agituje. Metropolita 
ks. Litwinowicz, który, jak utrzymują, ma nadzieję wrócić 
w czerwonyrń-kardynalskim kapeluszu,pojechał już jednak 
do Rzymu.

Konsystorz łaciński rozesłał temi dniami datowaną 
jeszcze 23 kwietnia L. 311 kurendę do duchowieństwa 
wystosowaną w sprawie coraz bardzićj między ludem 
wzmagającego się dzieciobójstwa. Kurenda powołuje się 
na rozporządzenie gubernialne z 17 lipca 1834 r. L. 33124, 
które wzywa duchowieństwo, by wpływało na lud, by go 
nauczało, gdyż zwykle powodem zbrodni jest rozpaes ma­
tki, którą u nas lud wiejski wyklucza ze swego społeczeń­
stwa, wyklina, nie dopuszcza do kościoła i zmusza tym 
sposobem do tajenia błędu popełnionego i do zbrodni 
dzieciobójstwa. Według wykazów statystycznych wzmo­
gła się liczba tych zbrodni od lat dwóch bardzo zna­
cznie.

Ze wszystkich zawiązanych tu w czasach ostatnich 
towarzystw rozwija się najpomyślnićj Sokół, stowarzy­
szenie gimnastyków. W czwartek, jako w święto, urzą­
dza Sokoł pierwszą swą za miasto wycieczkę, udająo się 
koleją żelazną do Gródka a ztamtąd do zdrojowiska 
w Lubieniu. Jeżeli pogoda posłuży, weźmie w tćj wypra­
wie kilkaset osób udział. Muzyka wojskowa będzie całćj 
kawalkadzie towarzyszyć, zarząd kolei zniżył dla człon­
ków wyprawy ceny tak znacznie, źe jazda czteromilowa 
tam i nasad będzie od osoby tylko 60 centów kosztować. 
Przyszła wycieczka ma się odbyć w Zielone Święta, podo­
bno do Przemyśla.

Z Peterabnr*«, 24 maja.
(y) Zanim wam dam sprawozdanie z wczorajszych 

uroczystości, na cześć obecnych Słowian wyprawionych, 
pyzedewszystkióm jeszcze raz dotknę owćj manifestacyi, 
uwydatniającej nienawiść dla nas, a która miała miejsce

Lud, Pan świata, któremu życie niesie w darze,
Oklaskiem go nagrodzi, lub wzgardą ukarze.
Lecz zdobędzie oklaski — patrz, jak się natężył,
I chociaż walczy jeszcze — już wiesz, że zwyciężył.

Zwiedziłem także galeryą a raczćj mieszkanie mar­
szałka Soulta, ©zdobione najdroższemi łupami Hiszpanii. 
Tamto poznałem eałą chwałę sztuki hizzpaóskićj w obra­
zach Murilla, Velasqueza, Ribeiry, Espagnoletta; tam 
w podziwieniu stanąłem przed Madoną Sewilską, zawie­
szoną w bibliotece marszałka. Ta Madona, dziś jedna 
z celnych, jeżeli nie najcelniejsza ozdoba galeryi Luwru, 
jest jednym z tych cudów sztuki, który trzeba ujrzeć, aby
w niego uwierzyć. Wyraz twarzy Boskićj Rodziey jest
nie do opowiedzenia, takie mieć tylko można, wzbijając
się jak ona do Nieba; zdaje się, że ten wyraz coraz się
staje świętszym, jaśniejszym, coraz silniejszą objawia po­
korę, wdzięczność i uwielbienie. Syn Marnotrawny, Na­
rodzenie P. Jezusa także Murilla, zwróciły moją uwagę, 
lecz więcćj jeszcze zajął mnie jedon obraz, nie tyle wy­
kończeniem jak poetycznym pomysłem, wystawiający cud, 
o ile mi się zdaje, świętego Diega. Obraz ten opisałem 
w wierszu, który pod napisem Cud Sewilski w Przy­
jacielu Ludu był drukowany; powtarzać więc prozą opisu 
jego nie będę. Zapewniano mnie, że nie wszystkie obrazy, 
zrabowane w Hiszpanii, pozawieszane były w wspania­
łych komnatach marszałka, lecz że wódz i nielitościwy 
zabórca połowę łupów ukrywał pod strychem, ażeby 
w razie sprzedaży okazywanych obrazów miał je ukry- 
temi zastąpić.

Między współczesnymi malarzami największą wzię- 
tość wówczas mieli Ary Scheffer i angielski malarz portre­
tów Jerzy Hayter. Ten pierwszy wykończył był właśnie 
Fausta i Małgorzatę i Chrystusa, którego przybrał w wła­
ściwy strój syryjski, w turban i w długi chylot. Te obrazy 
były bardzo podziwiane; nowość jednak, jaką chciał ar­
tysta wprowadzić w oddaniu postaci Chrystusowćj, nie 
przyjęła się i naśladowców nie znalazła. Hayter kilka 
pięknych portretów wykończył; modą było dać się mu 
malować i po kilka tysięcy franków płacono mu za jeden 
obraz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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, ^ryjskim teatrze podczas przedstawienia .,Żyfń za ; 
cara,“ Pisałem, że dzienniki usprawiedliwiają ją naszćm 
odszczepieństwem od Słowiańsczyzny. Otóż 
pośród tych zaślepionych okrzyków odezwał się jeden głos 
rozumu, który miał odwagę głośno i jawnie się wypowie­
dzi ć Głos ten podniósł w S. Petersburgskich Wie- 
uomostiach książę Certelew. Oddawna niespo- 
tkaliśmy się z podobnćm słowem w dziennikarstwie rosyj- 
skićm, czyżby sumienie publiczne budzić się zaczynało? 
Głos ten piawie w całości komunikuję wam. Po wstępie, 
oznaczeniu uroczystości, pisze dalój Certelew: „Ale ta ci­
cha, bratnia uroczystość była tym razem zatrutą. Drugi 
akt. w którym Glinka reprodukował polsko-słowiańskie 
motywa; powitany był głośnćm sykaniem i świstem. Ile 
sykający współczują artystycznej stronie nieśmiertelnego 
muzycznego utworu, trudno oznaczyć; w każdym razie 
widocznie chcieli oni przez to wypowiedzieć swe nieukon- 
tcntowanie dla polskiego żywiołu. Jakie szkólne, dzie­
cinno,’ niewolnicze pojmowanie swój narodowój wielkości 1 
Czyż ona potrzebuje waszego sykania? I sykający nie- 
czuj.-i tego w głębi duszy, czują tylko potrzebę wykazania 
swój gorliwości (u s i er d i a). Niedźwiedzia usługa! Nie 
mówię już nic o nonsensie łączenia artyzmu z polityczną 
sferą. Cóżby powiedzieli, jeiliby w Wiedniu wyświstali 
Bei m,v8ftskiego Koriolana dla tego, że Austrya w rozterce 
z Włochami, lub w Anglii wysykali Szekspirowski dramat, 
jeżli on przypomina smutny polityczny wypadek ? Czyżby 
to nie było dzikie? Nie mówię nawet o tćin, jaki to poli­
tyczny beżtakt sykać polskim motywom. Czyż one nie są 
nasąemi, czy one tworzą coś oddzielnego, czyż one nie są 
i cząstką naszą, cząstką ogólno-słowiańskiego muzycznego 
rozwoju, który dzięki geniuszowi Glinki koncentruje się 
w R isyi? Beztakt ten powiększa się jeszcze znaczeniem 
dnia, w którym opera Glinki wykonywaną była na cześć 
obecny h tu słowiańskich gości. Minionego nie powrócić, 
ale jest na przyszłość u nas wiele ogólnych wszystkim Sło­
wianom interesów, i dla tego ze względu na nie, więcćj niżli 
ze względu na sztukę, mówimy zżąłem o świstaniu pośród 
ogólnój uroczystości. Spodziewamy się, że Słowianie po­
jęli, że sykający nie byli wyrazem większości publiczności, 
a przynajmnićj jój myślącój części. Tak wnesić należało 
z gromów oklasków, które starały się zgłuszyć świst.

(podp.) ks. Certelew.
Otóż to pierwszy owoc, jaki na drzewie nienawiści, tak 

starannie szczepionćj przez rząd i dziennikarstwo, dojrzał. 
Po fśm zboczeniu przystępuję do sprawozdania o uroczy­
stościach z. dnia wczorajszego. Dzień ten rozpoczął się 
nabożeństwem w Isakiewskiój cerkwi na cześć Cyryla 
i Metodego, apostołów Słowiańszczyzny. Z powodu cho­
roby metropolity Izydora, odprawiał je arehiepiskop 
twerski, Filofei. Przed nabożeństwem czterech słowiań­
skich duchownych i Gołowaeki przedstawialijsię metropo 
licie Izydorowi, który z ostatnim szczególniój długo roz­
mawiał, wypytując się go o jego proces i prześladowa­
nia (?), doznane ze strony Gołuchowskiego. 0 wpół do 
dziewiątćj przybyła moskiewska delegacya, zapraszając go­
ści na koszt Moskwy do białokamiennćj matuszki. Na­
stępnie zaczęło się nabożeństwo. Wschodniego obrządku 
księża i Gołowaeki zajęli miejsca pośród popów; inni Sło­
wianie stanęli przy ambonie, w pośród nich był i ksiądz 
katolicki, Radliński. Po nabożeństwie pop Jany- 
s ze w miał mowę o znaczeniu dla Słowiańsczyzny Cy­
rylla i Metodego i wpływie ich na cywiliz&cyą. Następnie 
Słowianie udali się na posiedzenie akademii nauk; akade- 
mik Sreżniewski wezwał Palackiego i Erbena do 
zajęcia, jako honorowych akademików, miejsc pomiędzy 
jój członkami. Jakoż, gdy wezwani zasiedli ) o obydwóch 
stronach SreżniewBkiego, tenże wygłosił mowę o znacze­
niu rosyjskiego języka, następnie wyliczył dary, jakie aka­
demia otrzymała, pomiędzy temi znalazły się prace obe­
cnych na posiedzeniu Erbenai Cejnowy. Poczóm go­
ście do godziny trzecićj oglądali muzeum akademii nauk, 
gdzie szczególną uwagę ich zwracać na siebie miały dawce 
słowiańskie cerkiewne pisma.

0 godzinie ezwartój ndali się na obiad, wydawany im 
w szlacheckim klubie przez Petersburg. Za wejściem ich 
licznie zebrana na galeryach i sali publiczność powitała

ich głośnemi hurra i sława. Ucztujących osób było 
blisko 600. Sala pysznie była ubraną a wspaniale oświe­
coną. Naprzeciwko carskićj loży, pomiędzy dwoma ko­
lumnami stała chorągiew Cyrylla i Metodego, a nad nią 
herbRosyi; nad herbem w cerkiewnym języku napis: Sło 
wenski jazyk a ruski o di u. Obok chor gwi tarcze, 
na których daty a mianowicie: r. 1612, 1812, 1774, 191u- 
tego 1861, 24 października 1864; dalój tarcze słowiań­
skich plemion, a pomiędzy temi tarcza Galicyi z napisami: 
Danii, Lew, Jachimowicz: Polski: Kazimierz sprawie­
dliwy, 1861 oswobodzenie włościan. Przy stole bogato 
nakrytym, miejsce podwyższone dla wybitniejszych postaci 
słowiańskich, a mianowicie Palackiego, Riegera, Braunera 
i innych, do których uparcie Moskali i Gołowackiego zali 
czają, a nad całą jego osobą zachwycają się niesłychanie. 
Nad tóm miejscem ikony Cyrylla i Metodego a w około 
nich nazwiska rozmaitych słowiańskich znakomitości, po- 
m ędzy któremi pomieszczeni i trzej nasi: Kopernik, Mic- 
ckiewicz i Chopin Toasty rozpoczęły się wiwatami na 
cześć cara, carycy i carskićj rodziny, oddzielnie spełnia- 
nemi, po których hymn: Boże cara chroń! musiał być od­
śpiewany. Toasty te wznosił minister oświecenia, Toł­
stoj ; następnie powiedział mowę o jedności Słowian, po 
krwi, duchu i nauce, oraz, iż uroczystość ta nie ma naj­
mniejszego ani politycznego ani urzędowego znaczenia; 
i wreszcie, że Opatrzność przygotowywa Słowianom wielką 
przyszłość. Poczóm powstał Lamanskoj, prezes jeografi- 
cznego towarzystwa, i mówił o losach Słowiańszczyzny; 
zakończył ją życzeniem wzrostu i siły dla rosyjsko-sło- 
wiańskiego sojuszu. Późniój Markowicz odczytał wiersze 
Tintczewa, zaczynające się od: „powitanie wam serde­
czne, bracia, co przyszliście na ucztę pokoju i miłości. 
Wyście tu nie goście, a w domu a nawet więcćj, jak u sie­
bie, bo złowiaństwo nieuważa się tu za grzech pierworo­
dny. Tu jeden język ma władza i poddani. Kossowe pole 
nie przepadło, a Biała góra jeszcze nie została zrytą.“ Koń­
czy tak: „a słowo car oswobodzi ciel za granicę Resyi 
przejdzie.“ Poczóm zabrał głos Rieger i mówił, że Niemcy 
pógardzają Słowianami, niepomnąc, że Słowianie obrońcy 
ich cywilizacyi, że oni statecznie bronili Europę prze­
ciwko Turkom, Tatarom, Madziarem; w końcu powiedział: 
jeżli niemożemy się połączyć materyalnie, to połączmy się 
duchem. Dalój mówił Milicewicz, czytał znów wiersze 
swego utworu Maików; następnie przemawiali Polit, 
Miller, Brauner, Gołowaeki i inni. Miller wzniósł toast 
na cześć i pamięć ludzi, którzy pracowali dla Słowiań­
sczyzny lub przez nią dla całój ludzkości. Pomiędzy in- 
nemi znalazł się ustęp: Cześć i wieczna pamięć Polakowi 
Kopernikowi! Gołowaeki mówił o ścisłćm pokrewień­
stwie Galicyi z Rosyą i o sympatyaeh galicyjskich Rusinów 
dla Moskali, z którćj owoc pomyślny dla obydwóch stron 
wyrosnąć musi. Wszystkie te mowy okrywane były okla- ; 
skami, okrzykami hura i sława. Podczas całego obiadu 
muzyka grała rozmaite pieśni z motywów rot yjskiei, serb­
skich i czeskich. Damy w świetnych strojach er b czas 
były obecne na galeryach, oraz liczna publiczność 
tych stanów. Artysta opery W a s i i e w śpiewał: Parada, 
barodyszka moja. Tak się odbyła tu uroczystoś córa 
chowana naskaptowanie Słowian; że się materyalnie udała, 
rzecz pewna; czy jednak pożądane plony przyniesie, wąt­
pić się godzi; zwłaszcza, że szczególniój Czechy o-^acye 
przyjmują, lecz w oznakach wylania się lub jasno oznacze­
nia przyszłości bardzo wstrzemięźliwie się trzymają. 
Moskale to czują i dla tego tóż na oddanego sobie Gołc- 
wackiego całą swą miłość zlewają. Goście ci zabawią dc 
poniedziałku; zmiana w ich wyjeździć ztąd n&iJ-y iła, In 
dopiero posłuchanie u cara na dzień 26 tj. nie--.-, - ra
czonóm zostało. Dziś zwiedzają Petersburg wieczorem 
koncert słowiański Balakirewa.

Włwleż, 29 majł.
X. X. Nie radbym zbyt częstemi listami stać się na­

trętnym czytelnikom Dziennika, Mimo tój jednał' 
wstrętnój obawy, pociągnąć mi koniecznie wypada daiój 
zeszkicowanie tutejszych stronnictw w Radzie państwa, 
jak niemniój stosunku do nich delegacji polskiój a i z 
świeższych wiadomości trzeba coś także dorzucić.

W liście wczorajszym starałem się w ogólnych ry­
sach przedstawić odcienia stronnictw i ich dążności, trzech 
gatunków austryackich Niemców, którzy bądź co bądź je­
leń zawsze rodzaj stanowić będą z odmianami. Za temi 
idą Tyrolczycy, także wprawdzie w większćj części Niemcy 
ale zodrębnemi wstecznemi i ultrainontańskiemi skłonno­
ściami, nawetwzastósowaniu. Jestto, gdyby się tak wyrazić 
najwłaściwićj można, powiatowszczyzna niemiecka. 
Stronnictwo to słabe liczebnie, słabe zdolnościami, ale 
znajdujące zawsze poparcie na drodze zwolennictwa swo­
ich spółecznych pojęć. Dalój idą Słoweńcy z Krainy 
i Styryi, w poczuciu Słowianie, w dążeniach autonomiści. 
Sympatyzują z Czechami, grawitują ku południowćj Sło- 
wiańśzczyznie i radzi ją przeciw Węgrom osłaniać. Do 
nas mają żal wewnętrzny, że za nadto mało czujemy się 
być Słowianami. Mała to jest frakeya, uczciwa, lecz ni­
kogo silnićj podeprzeć nie zdoła, dla tego nie wieli się 
z nią liczą inne. Nakoniec wymienić trzeba paru Dalma- 
tyńców i Włochów ze stron Tryestu, i kilku luzem chodzą­
cych, którzy także nie wiele ważą na szali obrachunku 
ogólnego. W pośród tego delegacya galicyjska, Polacy— 
silni jednością i solidarnością. Silni jako wybitne, naro­
dowe stronnictwo, mające i zdolnych i znaczących ludzi 
pomiędzy sobą, którego i których nikt lekceważyć tutaj nie 
może. Słabość zaś naszój delegacyi, jako w izbie stronnictwa, 
leży tylko w niebardzo świetnych teraźnieszych politycznych 
konstelacyach i w samćm jój dzisiejszćm położeniu, które 
ją stawia niemal odosobnioną. Ze Słoweńcami może się 
ona godzić, sprzymierzać, i z nimi iść razem w sprawach 
narodowości i autonomii, ale zawsze napotka na pewne 
słupy graniczne, na które uważać musi w pojęciach i dą­
żeniach słowiańskich i zbytnićj dla Trójkrólestwa serde­
czności. Zresztą liczebnie nie wiele Słoweńcy naszych 
podeprzeć mogą. Z powiatowszczyzną tyrolską niemoże- 
bnie sprzymierzać się Polakom, reprezentantom idei na­
rodowości, idącym zawsze za sztandarem wolności a nie 
ultramontańskiego obskurantyzmu. Taki sojusz (wyjąw­
szy chwilowo co do głosowania w pewnych wypadkach) 
przyniósłby tylko szkodę, a nie pożytek Polakom, bo prze 
ciw nim zniechęcałby stanowczo wszystkich liberalnych, 
nawet uczciwych Niemców. Gdyby więc Czechy zamiast 
na etnograficzną wystawę jechać do Moskwy, nie przece­
niając zbytecznie sił narodowego w Czechach stronnictwa, 
byli się od początku zgodzili na przybycie do Rady pań­
stwa, byliby oni naturalnymi i trwałymi sprzymierzeń­
cami posłów naszych, jako takie reprezentantami nie po- , 
wiatowszczyzny, ale silnćj, odrębnćj narodowości, dątącćj 
po jednakowćj z nami drodze tak codo wolności, jako 
i autonomii. W takim razio stronnictwo polskie i czeskie, 
wsparte Słoweńcami, czasami i Tyrolczykami, a może 
i niemieckimi autonomistaml, byłoby rzeczywistą potęgą, 
z którą p. Beust uznałby pewnie za konieczność ściśle się 
obliczyć, a nie mogąc jój lekceważyć, do tój potęgi przerzu­
cić ciężar majoryzowania w izbie. Więcćj to niżli błąd 
Czechów a ciężką odpowiedzialność nagarnęli oni za to 
na siebie. . , /z

Na teraz Niemcy stanowią niezawodną większość po­
łączywszy się. Stronnictwo Herbst-Kaiserfeld rej wiedzie, 
bo nawet i Rechtsfreundy ulegną mu, aby tylko zgnieść 
w zarodzie a autonomiczne dążenia innych, rozwodniając 
i proszkując swym wpływem i głosami nawet to, do czego- 
by się Herb*t-Kaiserfeld skłaniali.

Delegacya nasza stoi zatćm jakby osamotniona na te­
raz— co jednak wcale nie przesądza, że jako oparta na 
idei odrębnćj narodowości, a zawsze szczera wolności 
przyjaciółka, jest pewną potęgą, a ma i mieć będzie swoje 
znaczenie.

W rozprawach adresowych Niemcy, da się przewi­
dzieć, będą zgodni, aby tylko okazać, że stanowią ową 
większość, na którćj p. Beust chce się opierać, majoryzująe 
nią izbę — a z którćj większości ma się dokompletować 
lub nawet przekształcić całkićm ministeryum cislitawskićj 
strony państwa. Aby jednak ciągle w przyszłości trzy 
pierwotne stronnictwa niemieckie szły z sobą w zgodzie 
i jedności, znając je, pozwalamy sobie powątpiewać już te­
raz. Przyjdzie chwila i niezadługo, gdzie się one jeszcze 
rozbiją, bo zgoda ta jest chwilowa, sztuczna, pozorna —

zawarta na negacy i aby burzyć, lecz nie na afirmacyi ! 
aby budować. Wtenczas to dopiero otworzy się dla dele- j 
gacyi naszej właściwa pora działania, za pomocą parła- 
mentarnego z nią przymierza, stworzenia silnego stronni- n 
ctwa afirmatywnego w izbie. Pora ta zaraz nawet po ko- D 
ronacyi węgierskićj, a przy obradach nad elaboratem P
i sprawą węgierską, może się łatwo nastręczyć. Dlatego c
zdania Gazety Nar odowćj, aby już teraz należało « 
delegacyi naszój postawić otwarty program, dzielić nie c
mogę, bo obecną chwilę uważam za całkiem do tego nie- 
stosowną i niemożebną Program da się. a nawet trzeba D" 
będzie postawić dopiero po obradach adresowych, po ko- n 
ronacyi węgierskićj, a właściwie kiedy eł.borat i urządzę- i z 
nie państwowe przyjdzie na stół— bo wtenczas trzeba bę- c‘ 
dzie z afirmacyą wystąpić — a granice możebności 8 
koniecznie dla siebie samych zakreślić. Spodziewać się w 
należy, że delegacya to zrozumie i uchwyci właściwą 81 
chwilę programu, bo gdyby uchylała się od tego, to już lo 
zdrowy zmysł kraju i publicystyka rausiałyby ją w tćra d 
wyręczyć.

Co zaś do majoryzowania dzisiejszą sztuczną wię- | w 
kszością w izbie, to p. baron Beust powinienby się nau- c‘ 
czyć, że to nawet rodzimemu austryackiemu ministrowi | z 
w tym względzie p. Szmerlingowi nie udało się. Roztrą- iir 
cal on dość długo innych swoich większością, większość i i 
patrzała przez szpary na wszystko, nawet na zastósowa- iir 
nia § 13, ta sama jednak większość, niechcac się dalój po- u 
zwalać wodzić na pasku, zdeptała i wyparła się p. Szmer- P 
linga. Daleko jednak prędzćj i gorzćj coś podobnego 81 
może spotkać i p. barona. Kwestya konkordatu i parę j 
innych lokalnych spraw zbyt to jest niebezpn ezna ślizga- " 
wica, na którćj, mimo zręczności wlyżwowaniu, rozbić się w 
łatwo może p. baron. Znaczymy więc naprzód ową nie- i s 
bezpieczną drogę, na którą tak śmiało wstępuje właśnie 1 
zręczny wprawdzie, ale nieświadomy tutejszych praktyk i 
br. Beust.

Prace komisyi adresowćj izby niższój idą dość po- a 
woli i w wielkićj są trzymane tajemnicy. Ta tajemni- z 
czość przesiąkła i w polskich posłów, którzy tam zasia­
dają, tak dalece, że, jak mi mówiono, aby nie zdradzić P 
przypadkiem owych arkanów nawet w kole polskićm — ®
koło od niedzieli nie miało posiedzenia, co, ile zauważyć t 
się mi dało, nie zbyt dobre sprawia wrażenie na członkach ; 
koła. W adresie komisya starać się ina sprawę węgier- i " 
ską trzymać zupełnie w zakryciu; niemal całkićm o nićj 8 
clicą teraz milczeć, aby się niczćm nie zdradzić. Czyli da ® 
się to dokonać wśród rozpraw, a nawet czyli to bę- j 
dzie z korzyścią, to inna rzecz. Mówią zaś, że z koła . 
polskiego mająbyć natomiaststawiane poprawki do adresu ! ( 
w tój sprawie, a na to jeszcze więcćj pozwalam sobie się nie- ; 0 
zgadzać, bo jeżeli komu w izbie, to naszój delegacyi nale- P 
żałoby jak się da najdłużćj tylko pozostawać w cieniu, 8 
a nieekspektorować. Ńa odzywania się posłów naszych z 
w komisyi uderza dzisiaj nowa Presse, wśród jednak 
tajemniczości trudno wiedzieć, nawet o niesłuszności uczy- ® 
nionych zarzutów.

Adres izby panów będzie o wiele dosadniejszy i gro- 
źniejszy dla p. Beusta, niżeli adres gotujący się w izbie ® 
niższój. Ultramontanie i krew niebieska podali sobie 0 
pono chwilowo ręce z autonomistami do ataku przeciwko T 
p. baronowi, a ten ma się więcćj teraz obawiać rozprawy 11 
z panami, niżeli reprezentantami ludu. Ową ślizgawicę c 
widać więc już teraz, chociaż w oddali.

Korespondent wasz ze Lwowa (T) doniósł co tylko, 
o możebności kanclerstwa teraz dla Galicyi, jako tóż, że ’ 
zamiast hr. Alfredowi Potockiemu p. Beust ofiarować miał ! 
tekę p. Ziemiałkowskiemu. 0 pierwszćm i drugićm do-| P 
niesieniu mogę was zapewnić, że najmniejszćj prawdy v 
i podobieństwa nie ma w nich. Za to zaś donieść, że po- P 
wołanie hr. Alfreda Potockiego do ministerstwa nabiera 8 
teraz większćj znowu podstawy. Nastąpiłoby to zapewnie ,11 
przy powołaniu ministrów z większości, aby przez to ; P 
i mniejszość pogłaskać. •

Ks. Gołowaeki, który na wystawę do Moskwy z Gali- 
cyi pojechał, stara się o posadę profesora w Moskwie,

j i nieradby już wracać do Galicyi. Wiadomość tę czerpię ( P 
z dobrego, jak się zdaje, źródła, bo świętojurskiego.

Literatura polska.
His tory a reform politycznych w dawnij Polsce, przez

Karola Boromausza Hofmanna. — Lipsk, 1867.

Dzieło p. Hofmanna stanowi nowy przyczynek do 
owego licznego szeregu publikacji, dotyczących obfitego, 
tylokrotnie traktowanego a przecież niewyczerpanego 
przedmiotu reform politycznych w dawnój Polsce. Jestto 
pole tak niezmiernie rozległe, dotychczasowa literatura 
jego tak bogata, zapatrywania się na przedmiot tenże 
tak różnorodne i tak z rozmaitych wychodząca stanowisk, 
materyał historyczny jego tak obfity, że główna trudność 
dla autora przystępującego dzisiaj ponownie do tego 
przedmiotu, zależy właśnie tylko może na świadomości 
celu i zadania, jakie sobie zamieszczone przezeń dzieło 
stawia; na ograniczeniu się w pewnych ścisłych i wyra­
źnie zakreślonych ramach; wreszcie na pewnój eko­
nomii, jeżli tak wolno powiedzieć, w traktowaniu swe­
go przedmiotu tak pod względem rozległości, jak 
głębokości. Chcąc uczynić lustracyą dokładną wszy­
stkiego, co w tój mierze kiedykolwiek napisano i po­
wiedziano, co złożono nie inniój w drukowanych książ­
kach i broszurach, jak wyrzcczono żywemi glosami 
na sejmach, z których rzadko który przeminął, aby tak 
nazwane materiae status et emendandae rei- 
pubiicae nie były na nim różnie przez różnych trak­
towane, — trzebaby rzeczywiście napisać dzieło prze­
chodzące rozległością wszelkie znane dotąd publi 
kacye z dziedziny dziejów naszych. Chcąc dalój z dru- 
giój’ strony zapuszczać się w troskliwy i dokładny roz­
biór wszystkich szczegółów życia, instytucji i poli­
tycznego' organizmu dawnój Polski, które były przed­
miotem badawczości zwolenników reformy, trzebaby 
rzecz traktować zgłębokością, nieprzystępną zawsze 
ogółowi czytającćj naszój publiczności a nie dopuszcza­
jącą ograniczyć dzieła na skromnym tomie o kilkuset 
stronnicach. — Że przeświadczenie trudności podobnych 
nie uszło uwagi autora obecnego dzieła, jest dla nas 
rzeczą tóm widoczniejszą, że wyraźnie miał zamiar ogra­
niczyć się na daniu publiczności pobieżnego, ogólnie 
przystępnego a popularnego kompendium historyi 
reform politycznych w dawnój Polsce. Same rozmiary 
dzieła, liczącego zaledwie dwadzieścia arkuszy niezbyl 
ścisłego druku, nie dopuszczają ze strony autora innego 
zamiaru, jak zarazem nie dopuszezałyby w żaden sposót 
możności wykonania, gdyby szanowny autor był miał 
rzeczywiście s*ersze nieco intencye i pretensye. Zakre­
ślając tedy w sposób powyższy zadanie autora w fliniej- 
szóm jego dziele, pozostaje nam rozebrać je po krótee 
i osądzić jedynie tóż tylko w obrębie granic, jakieśmy 
mu, prawdopodobnie w zgodzie z celami i zadaniem au­
tora. zakreślili. Winniśmy nasamprzód czytelnikowi kró­
tką definicyą zapatrywań się i stanowiska politycznego 
autora. P.‘ Hofmann jest szczerym zwolennikiem refor­
my politycznój w Polsce od najdawniejszych czasów

a podzielając bez ogródki i bez zastrzeżenia wyobrażenia 
szkoły historycznój z ostatnich lat trwania Rzeezypo- 
spolitój a pierwszych kilkunastu lat bieżącego stulecia, 
uważa za alfę i omegę, za źródło i główny, jeżli nie 
jedyny powód wszystkiego złego, ograniczenie władzy 
królewskiój a wybujałość swobody gminowładztwa szla­
checkiego. Słuszności podobnego zapatrywania się w 
zasadzie niebyśmy nie zarzucili; natomiast jednakże 
trudno nam się zgodzić z autorem na stanowisko bez­
względnego sprzyjania wszystkim i wszelkim próbom, 
zmierzającym do rozszerzenia zakresu władzy królew­
skiój ; jak z drugiój slrony, trudno nam się zgodzić z nim 
na stanowisko również bezwzględnego potępienia każdój 
i wszelkiój opozycji szlacheckiój przeciw podobnym za­
mysłom. Jeżli wojna kokoszą przeciw Zygmuatowi Sta­
remu; jeżli opozycja przeciw wszelkim zamiarom przed­
siębiorczego a zasługującego na zaufanie narodu, Wła­
dysław IV; jeżli co więcćj, nawet owe zabobonne obawy 
i wstręty szlacheckiego gminu dla projektów Jana Kazi­
mierza i Maryi Ludwiki co do obsadzenia tronu pol­
skiego przez księcia Condó, — uważać należy za zdro­
żne, grzeszne lub bezzasadne; to przecież z drugiój stro­
ny niepodobna nam nie przyznać, że opozyeya szlachec­
kiego gminu przeciw królewskim zamiarom za Zygmun­
ta III a stokroć więcćj jeszcze za Augusta II, nie Po­
laka i nie czującego się Polakiem, wyobrażała pó pro­
stu naturalną reakcyą zdrowego instynktu narodowego 
i dobra krajowego. Co zaś dalój jeszcze w ocenieniu 
owych reform, projektów reform i reformatorów samych 
zasługuje na uwagę i coby pochwałę i uznanie ich ze 
strony historyków warunkować powinno, to ważniejsza 
od samychże reform kwestya ich stósowności i od- 
powiedniości. W życiu państw i narodów nie tru­
dno, jak zawsze i wszędzie, o dobre pomysły, ale do­
piero wykonanie, możność i chwila wykonania 
rozstrzyga pytanie ich praktycznćj wartości. Z tego 
wychodząc stanowiska, wyznajemy się daleko chłodniej­
szymi wielbicielami projektu reformy Czartoryskieh po 
śmierci Augusta III i w pierwszych latach panowania 
Stanisława Augusta, aniżeli hutor. Nikt nie zaprzeczy 
że projekt ich reform w zasadzie był dobry i zbawienny 
ale inne pytanie, czy wprowadzony w życie w t a k i ć j chwil 
i takiemi środkami nie przyczynił się w przeważnć, 
części do wywrócenia dzieła, które podeprzeć i napra­
wić zamierzali. A przecież wyznaje autor dla Czarto­
ryskich i projektu ich reform tylko podziw i uwielbienie 
broniąe zarazem gorliwie środków, jakich uży­
wali, a które, nie zasługując na obronę ze stanowiska 
moralności, zasługują na nią mnićj jeszcze ze stanowiska 
użyteczności i praktyczności politycznój. — Że autoi 
jest zwolennikiem i wielbicielem reform po pierwszym 
podziale kraju i zamykającego je dzieła ustawy z 3 maja 
jest rzeczą naturalną a wspólną mu z wszystkimi zdro- 

; wo i uczciwie zapatrującymi się na przeszłość naszą pi­
sarzami. Zakreśliwszy w powyższy sposób stanowisko po- 

■ lityczno-historyczne autora, rozpatrzmy się po krótci 
w jego metodzie i naukowćj wartości dzieła. Autor roz

prawiwszy się z dziejami Piastów i Jagiellonów na kilku
zaledwie stronnicach, przystępuje od razu do ocenienia 
pierwszego z pisarzy polskich na polu reformy, Jana 
Ostroroga pod koniec XV wieku i traktatu jego ogło­
szonego pod tytułem de emendanda Republica. 
Następnie mówi o Filipie Kallimachu (nadmieniając za­
pewnie tylko przez omyłkę druku, że akademia rzym­
ska znajdowała się pod opieką papieża Juliusza II, 
zamiast Piusa II, Eneasza Sylwiusza), a zarazem zasta­
nawia się nieco bliżćj nad jego Radami dla Jana 
Olbrachta. P< chwaliwszy Jana Olbrachta za jego 
absolutystyczne dążenia, a zganiwszy Aleksandra za statut 
z r. 1505, ograniczający tak przeważnie władzę królew­
ską. rozbiera autor d.tlćj tet-kratyczno-polityczne elu- 
kubracye Orzechowskiego; dzieła politycznój treści Fry­
cza Modrzewskiego i zbliża się w ten sposób do epok 
królów elekcyjnych i reform Jana Zamoyskiego, nada­
jących ostateczną sankcyą wszechwładztwu szlachec­
kiemu. Wyraziwszy z nich swe niezadowolnienie, roz­
biera autor dotychczasowym trybem pisma i pomysły 
reformatorów z końca XVI i pierwszych lat XVII wie­
ku. Poświęca tedy z kolei krótkie wzmianki Zdaniu 
syna Koronnego księdza Piotra Grabowskiego, sej­
mowym kazaniom Skargi, Warszewiekiemu, następnie 
Starowolskiemu i bezimiennemu autorowi Rozprawy 
plebana z ziemianinem o sejmach. W dalszym 
ciągu wspomina o projekcie Reformy Stanisława 
Bieniewskiego wojewody Czerniechowskiego, objawiając 
uznanie i współczucia dla zamiarów możnowładczycl 
Władysława IV; dla projektów około dziedzictwa tronu 
Maryi Ludwiki i Jana Kazimierzu, wreszcie dla opozy- 
cyi Sobieskiego i Prażmowskiego przeciw Michałow 
Wiśniowieckiemu. Następuje nieszczęsna epoka Augu 
stall. Powiedzieliśmy już wyżćj, jakićm okiem autoi 
zapatruje się na nią i na reformatorskie zamysły cudzo 
ziemskiego króla. P. Hofmann spogląda na zamierzone 
reformy Augusta II. dość łaskawie i upatruje w nici 
stronę dodatnią dla Polski. Co do nas, widzimj 
przeciwnie w Auguście II, od pierwszego do ostatniegi 
dnia jego panowania, władzcę ambitnego, dbałego < 
wzrost potęgi domu swego za pomocą kopony polskiój 
ale najobojętniejszego a czasem nawet wrępz wrogiegi 
Polsce, czego najlepszym dowodem, że ostatni z jeg 
reformistycznych projektów, ułożony w r. 1732 międz. 
nim, królem pruskim i Lóvenvoldem posłem Caryc. 

I Anny, zezwalana podział Polski, aby pozostały jć 
1 w ręku domu Saskiego skrawek zagarnąć pod abso 

lutne swe rządy. Ze opozyeya szlachecka polska prze 
ciw projektom tego rodzaju reformy miała niezaprze 
czoną słuszność, któż na prawdę będzie chciał przeczyć 
W dalszćj lustracji pisarzy n-Lrmiśtyesnych polskich 
mówi autor szerzćj nieco o Janie Jabłonowskim woje 
wodzie ruskim i o jego dziełku Skrupuł bez skru 
pułu; następnie o Głosie Wolnym Stanisława Le 
szczyńskiego i o Siennickim. Uderza nieco w owćn 
kolejnćm wymienianiu pisarzy reformistyczm ch z epok 

1 pierwszych kilkunastu lat panowania Augusta III prze

poranienie Stefana Gorczyńskiego wojewody Poznań- n 
skiego, którego Anatomia Rzeczypospolitej przy- j 
nosiłaby niezaprzeczony zaszczyt literaturze polityczaej 
każdego innego, współczesnego narodu europejskiego, z 
Przejście ztąd do zamiarów reformy braci Czartoryskich c 
i poprzedzającego je dzieła Stanisława Konarskiego
0 skutecznym rad sposobie jest krótkie i

i naturalne. Przeciw ocenieniu ref.rmy Czartoryskich
I ze stanowiska teoretycznego nie mielibyśmy, g 
! jak już powiedziano wyżćj, nie do nadmienienia, *
. gdyby autor nie przenosił, mnićj słusznie według zda

nia naszego, uwielbienia swego i na ich roboty prak- 
tyczne. Autor broni Czartoryskich przeciw ciężarowi g 
zarzutu sprowadzenia Moskali do Polski, nadto nie j 
uznaje za rzecz stosowną poddać jai iemnkolwiekbądi v 
zakwestyonowaniu najważniejszćj kwestyi dzieła ich re- ? 
formy, kwestyi jój stósowności polity cznej, która 
tak stanowczo a tak potępiająco przeciw nim się 
obróciła. Epoka po pierwszym podbiale kraju stanowi 
w dziele p. Hofmanna trzeci i ostatni rozdział. Po­
mysły Wielhorskiego, R ssseau, Mabkgo, towarzyszą 
pracom organicznym, przekształtującym radykalnie całą 
budowę polityczną Polski, zrzucającym powoli gwaran­
cją mogkiewską, usuwającym zgubną instytucją rady 
nieustającćj, a ustawa zdnia 3 maja 1791 wieńczy wszy­
stkie te usiłowania, jak kończy zarazem dzieło p. Hot- 
manna. Otóż treść i metoda zarazem jego pracy. Co l 
się tyczy naukowej jój wartości, uczynilibyśmy autorowi 
zarzut, że ograniczając się na powyższćm zestawieniu 
pisarzów polskich i niepolskich, odzywających się pro­
jektami reformy w różnych chwilach życia Polski, nie 
dosyć wchodzi do źródeł i nie dosyć ¡rzedsti wia współ- ' 
czesnego obrazu dziejów i stósunków krajowych. Autor 1 
powiada nam wprawdzie, co ref ormator o wi e piszą 
i jakich reform pragną, ale cokolwiek niedomagającą 
stroną jego obrazu pozostanie, iż nie bada dostatecznie 
i nie przedstawia stanu rzeczy, mającego byćprzed-. 
miotem rćformy. Tak np. dowiadujemy się, żeJ»M 
Ostroróg lub Filip Kallimach chcieli reformy i w jaj'' 
sposób jój chcieli, ale natomiast nie dowiadujemy się

; nic ostanie społeczeństwa, o instytucyach, o obyczajac !
> i zwyczajach, ku którym się troskliwość i pieczołowito» 
r obywatelska reformatorów zwracała. Z tego to powodu 
’ i z przyczyny tój właśnie ujemnćj strony dzieła pan®
’ Hoftnanna, robi jego pozbawiony naturalnego grun u

poczet reformatorów wrażenie nieco fragmentarne, a cz)'
- telnik szuka nadaremno obrazu współczesnego stanu 

rzeczy, któryby mu wartość, potrzebę i znaczenie tyc»
- co go zmieniać chcieli, a co są bohaterami dzieła n>‘
? uiejszego, w należytćm i właściwćm odsłonił świetlej 
, Z tóm wszystkićm wszelako, ze względu zwłaszcza. " .
- zadanie popularyzowania ze wszech miar goun J
- czytania historyi reform politycznych w Polsce,
- czni jesteśmy zaszczytnie już z innych prac historjc 
a nych znanemu autorowi za jego ostatnie dziełko, k
i rego nikt bez rzeczywistego pożytku nie odłoży.
- —-aseo-
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35 Wrzesińskiego, 29 maja.
[J Podniesienie siły produkcyjnej naszój ziemi, 

wzrost klasy ludzi oddającej się przemysłowi, wpływanie 
na uszlachetnienie pracy, jako też moralnego charakteru 
naszego ludu, jest to nasza broń moralna, aby historya nie 
przeszła nad nami do porządku dziennego. W odpowie­
dzi szanownemu korespondentowi z prowincyi (Z) w nu­
merze 120 tego pisma, jeżeli w ostatnim mym liście za­
chęcałem , aby popierano panów nauczycieli wiejskich 
w zakładaniu chmielników, szkółek drzew owocowych itd., 
miałem myśl zwrócenia uwagi na ten czynnik produkcyi 
naszój krajowój, dotąd u mniejszych naszych posiadaczy 
ziemi zupełnie zaniedbany, a do którego obudzenia nau­
czyciele wiejscy najwięcój i najlepsze mają środki. Mniej­
sze posiadłości włościańskie i miasta urato­
wały narodowość czeską i u nas mają one jeszcze 
swoją przyszłość. Rozbudzić w nich popęd do lepszego 
gospodarowania, podnieść i uszlachetnić ich pracę jest 
dziełem nie tak łatwćm a jednakże nie małój wagi. Pi­
sma i towarzystwa rolnicze, biblioteczki parafialne mogą 
wiele działać, a tam tylko, gdzie już pewna oświata, świa­
domość celu; gdzie takowej braknie, tam przystępu nie 
znajdą. Tam tylko może działać żywy przykład, własny 
interes. Gospodarstwa włościańskie jedynie przez natę­
żoną pracę, większy nakład, hodowlę roślin handlowych, 
mogą sobie na swych kawałkach ziemi zapewnić dostatnie 
utrzymanie, co im tern łatwiój przychodzić powinno, że 
praca, którój często większe posiadłości przez kapitał za­
stąpić nie mogą, im przychodzi za darmo.

W tym względzie powtarzam raz jeszcze, com w da­
wniejszym mym liście nadmienił: panowie nauczyciele 
wiejscy mogą rozszerzać błogosławiony wpływ, skazani 
swóm stanowiskiem na krzewienie pomiędzy ludem oświaty, 
mają w swem ręku środek do krzewienia pomiędzy nim 
pojęć produktywniejszego gospodarowania. Chłopcy szkól- 
ne, użyte w czasie wolnym od nauki, obok pomocy, jaką 
dają przez swoją pracę, wynoszą moralne korzyści i ob- 
znajmiają się z technicznemi trudnościami.

Stósunek prawny nauczyciela wiejskiego do posady 
przez niego zajmowanój mógłby tutaj przemawiać prze­
ciwko myśli przezemnie podjętój — ale to złe da się 
tutaj zniżyć do jak najmniejszych rozmiarów.

Pieniądz właśnie ma ten czarodziejski wpływ, że 
włożony w jakie przedsięwzięcie, godzi człowieka ze stó- 
sunkami często przykremi, powołaniem, ludźmi i powie­
działbym jest on zawsze i wszędzie najlepszym apostołem 
konserwatyzmu, i nie widzę powodu dla czegoby gmina 
lub rejencya usuwała nauczyciela z posady, który właśnie 
daje wzór pracy, przemysłu i przez uprawę chmielu, ho­
dowlą drzewek owocowych, pszczół, jedwabników itd. sieje 
popęd i zachętę w całój okolicy. Jedyna śmierć zadawałaby 
szach naszój myśli ale i tu wiek XIX potrafił zrównowa­
żyć jój bolesne skutki, wynikające przez zabranie głowy ro­
dziny. Podwyższony dochód z roli szkólnój pozwala nau­
czycielowi zabezpieczyć życie i zapewnić pozostałój ro­
dzinie rentę, mogącą przyjść w pomoc po stracie głowy 
familii. Nie są więc to żadne marzenia ani utopie, wi­
dzieliśmy właśnie nauczycieli wiejskich walczących z nie­
dostatkiem, którzy przy trochę pracy, zabiegów w tym 
właśnie kierunku przemysłu, zapewnili sobie rentę o 
wiele przenoszącą dochód przywiązany do posady nau­
czycielskiej.

Fundusze na zakupienie tyczek chmielowych, których 
taksa dla zachęcenia do tego rodzaju przemysłu w rządo­
wych borach zniżona, pestek, ułów, urządzenia płotów ro­
bią najwięcej trudności, ale i tutaj kasy oszczędności, kasy 
pomocnicze rządowe, dyrekcye towarzystw rolniczych, 
w których zadaniu właśnie leży podniesienie naszego 
przemysłu rolniczego, niemniój pomiędzy drobnemi wła­
ścicielami ziemi, a które na zakupowanie machin, traw, 
nasion rolniczych dają pożyczki, nie odmówiłyby chętnym 
pomocy bądź to w drodze pożyczki z częściową spłatą, 
bądź to z procentem amortyzacyjnym, bądź to w drodze 
jednorazowego zasiłku.

Dziś, gdy burze i zamęt w stósunkach politycznych 
powoli zdają się ucichać, a prace wewnętrzne po wstrzą- 
śnieniach, jakie przeszło społeczeństwo nasze, po oświad­
czeniach wreszcie z trybuny europejskiej ciśniętych nam 
w oczy z urąganiem naszój wiekowej pracy, z podepta­
niem naszych tradycyi, złączonych pasmem krwawych bo­
leści z istotą naszą, dziś, mówię, gdy prace wewnętrzne 
przychodzą do równowagi, nigdy nie będzie zbyteczna 
zwracać uwagi na środki, mogące podnieść u nas produk- 
cyą, zdolną jedynie uchronić i własny interes i sprawę 
publiczną od zguby — tóm zaś więcój na środki, mogące 
pośrednio ożywić i poruszyć tę masę wielką tak mało 
dającą znaki życia, a tak ważną dzierżącą rolę w naszej 
ekonomice narodowój i kończę moje uwagi słowami Ed­
munda Stawiskiego, jednego z nowszych ekonomistów 
naszych: „że j est wyższy świat przekonań, wiary 
uczuć, do którego wszystkie prace nasze odno­
sić się winny, w nim czerpać siły i uświęcenie. 
W nim chęci uczciwe zamienić się powinny 
wpowinność i spływać na ziemię zahartowane 
w ogniu na wszystkie próby. Duch miłości i 
ofiary musi na wskroś przejąć organizm to­
warzyski, a na tym cemencie podnosi się do­
piero budowa trwała i bezpieczna.'-
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Drezno, 29 maja.
Mówiąc w ostatnim liście o dawnój Rzeszy niemiec- 

kiśj, wspomnieliśmy o manifestacj i idei jedności Niemiec 
w sejmie frankfurstkim, będącym kulminacyjnym punk-' 
te® ruchów,wstrząsających Niemcami w roku 1848 i 1849. 
Wówczas spory rządzących i rządzonych, domagających się 
.swobód i gwarancyi konstytucyjnych, spory z dawnicjszćj 
epoki datujące i wzrastające z postępem czasu, przy­
brały takie rozmiary i tak gwałtowny charakter, że 
katastrofa nieuniknioną się strła, a wieść o wybuchu 
rewolucyi lutowój w Paryżu była hasłem do podobnyehże 
ruchów we wszystkich prawie stołecznych i znaczniej­
szych prowincyonaluych miastach niemieckich. Głównym 
ich celem było osiągnięcie jak największej sumy swo­
bód i wolności, a chociaż w adresach ludowych była 
mowa o zastąpieniu Bundestagu reprezentacyą naro­
dową, to robiono to przez wierność zasadom demokra­
tycznym, wypisanym na chorągwi rewolucyjnćj. Wpra­
wdzie Bundestag dowiódł swój nieudolności, wszyscy 
czuli, że nie wypełnił on żadnego z przyrzeczeń aktu 
związkowego, że krępował rozwój swobodny Niemiee 
i stał się w rękach Prus i Austryi wprost narzędziem 
policyjnym do tępienia wszelkich objawów opozycyi 
przeciwko panującój reakcyi wojskowo-policyjnćj, ale 
masy tylko o wolność się troszczyły i jedynie umysły 
najoświeceńsze i najdalej widzące podniosły myśl do­
prowadzenia wspólućj wolnej ojczyzny przez jedność do 
potęgi i wielkości.

W istocie nikt w Niemczech, przed zebraniem sejmu 
w Frankfurcie, o jedność niemiecką się nie bił: w Wie­
dniu chodziło o pozbycie się ministra, uosobiającego 
znienawidzony systemat rządowy, w Berlinie -o repre­
zentacyą parlamentarną, o wolność druku i mowy, sto­

warzyszeń i zebrań ludowych, o równouprawnienie 
wreszcie wszystkich klas i stanów i tak dalój, ale za 
jedność niemiecką ani jedna krój la krwi niemieckiej 
z samowiedzą nie popłynęła. Późniejsze wypadki, mia­
nowicie na wiosnę roku 1849 zaszłe, nosiły wprawdzie 
firmę opozycyi przeciwko rządom nie chcącym się pod­
dać uchwałom sejmu frankfurtskiego, lecz w gruncie 
były tylko objawami rewolucyi przeszłćj w stan chro- 
n:czny, rewolucji utrzymywanej i podsycanój przez 
lewicę z kościoła św. Pawła, zlużmą prawie wyłącznie 
z ludzi należących do wielkiój ówczesnćj rodziny de­
magogów euro: ejśkięh; im nie o jedność niemiecką 
chodziło, ale o przeprowadzenie mrzonek republikańsko- 
demokratycznych, a w gruncie socyalistycznyeh i ko­
munistycznych. Nie mało pracy miała umiarkowana 
część posłów sejmowych, by poskromić owo burzliwe 
stronnictwo, nie przebierające w środkach i rozporzą­
dzające materyaluemi silan i kontyngiensu, rekrutowa­
nego z najniższych i najniespokojniejszych warstw ludności 
I ołudniewych Niemiec.

Ówczesny projekt ustawy związkowćj dla Niemiec, 
przez sejm po dziewięciomiesięcznych przeszło pracach 
uchwalony, odpowiadał niezaprzeczenie ideałowi, na jaki 
tylko teorya zdobyć się może. Obok władzy centralnćj, 
skoncentrowanej w rękach cesarza, która to godność 
koronie pruskiój dziedzicznie została przysądzoną, stać 
miała reprezentacya narodowa, posiadająca wszelkie 
możliwe gwarancje konstytucyjne i zapewniające z je- 
dnój strony siłę władzy wykonawczćj potrzebną, a z dru- 
giój swobodny rozwój wewnętrzny narodu. Z tego względu 
pozostanie on na zawsze szacownym pomnikiem wiedzy 
ówczesnćj na polu teoryi konstytucyjnych i politycznych; 
praktycznie przyrównać można te usiłowania do mito- 
logicznój b.jki Ikara, wznoszącego się w powietrze do­
póty, dopóki słońce nie roztopiło kitu jego skrzydeł. 
Ta podróż powietrzna to podróż deputącyi sejmowćj 
do Berlina w kwietniu 1849 roku, a słońce, ciepłem 
swćm niszczące mozolną pracę mistrza, to król pruski, 
odmawiający przyjęcia korony cesarskiój. Mozolne dzieło, 
z takim zapałem w kościele św. Pawła dokonań', roz­
wiało się jak mgły poranne za pierwszćm zetknięciem 
się z rzeczywistością, zimną, nieubłaganą i w życiu 
ludzkićm zawsze ostatecznie czekającą wszelkie oder­
wane wyroby ducha ludzkiego. Ani Prusy, ani Niemcy 
w ogóle nie dorosły były jeszcze do wysokości, na któ- 
rćj istotne zjedm czenie w takićj formie możliwćm było 
do spełnienia; chwilowo, słowa proklaniacyi Fryderyka 
Wilhelma IV „Prusy odtąd Niemcom przodować będą," 
pokazały się być pustym frazesem i sprawdziły się pó- 
źniój dopiero, sprawdziły się dzisiaj, z tą różnicą, czy 
z tym dodatkiem, że przodownictwo takie mieczem 
i ogniem przeprowadzają, a krwią zaznaczają. Smutne 
narzędzia i znaki, ale podobno z natury ludzkiój wypły­
wające.

Niefortunna próba bez korzyści na przyszłość nie 
pozostała, bo ¡żadna praca, na żywćj idei oparta, osta­
tecznie nie ginie i ginąć nie może; myśl jedności nie- 
mieckićj została po raz pierwszy sformułowaną i taka 
określona postać jój stała się pewnym punktem wyj» 
ścia na drodze do praktycznego urzeczywistnienia pro- 
wadzącój, ułatwając prace następnych pokoleń, które 
mają gdzie czerpać wskazówki, nauezająee jak ustrzedz 
się błędów dawnych i usterek szkodliwych. Nieudanie 
się roboty frankfurtskićj, — der Prafesaoren Weissheit, 
jak ją nazywają, — nie mało wpłynęło na korzystne, 
do ; ewnego stopnia, przyjęcie ustawy północnego Zwią­
zku niemieckiego, bo pomimo ciężarów, jakie wkłada na 
państwa związkowe, pomimo ofisr w ludziach, pieniędzach 
i przywilejach konstytucyjnych, więcój na korzyść Prus, 
niż ogółu ponoszonych, daje ona Niemcom północnym 
faktyczne zjednoczenie i tworzy oś, koło którój całe 
Niemcy krążyć będą w przyszłości.

W Frankfurcie wyszedł także na jaw w całój pełni 
jeden ze szkopułów, na jakie bezwzględna jedność nie­
miecka, obejmująca wszystkie bez wyjątku szczepy nie­
mieckie napotykać zawsze musi, to jest na stósunek 
Niemców austryackich do reszty Niemiec. Nie łatwćm, 
a co więcój, jak to dziś widzimy, niemożliwóm jest roz­
wiązanie zadania, jakim spos bem pogodzić wymagania 
państwowe takiego aglomeratu narodowości, jak Au- 
strya, z jój stanowiskiem niemieckióm. Usiłow;.nia rządu 
wiedeńskiego zgernaanizowania, a przynajmniój zcentra 
lizowania wszystkich składowych części państwa, nie 
przyniosły żadnego rezultatu prócz osłabienia i wyczer­
pania wewnę<rznego organizmu, równouprawnieni po­
lityczne wszystkich krajów koronnych, przenosząc punkt 
ciężkości monarshii na zewnątrz jój niemieckich pro­
wincyi. już tóm samórn wpływ Austryi w Niemczech 
robi niepodobnym. Gwałtowne wyrzucenie Austryi 
z Niemiec przez zeszłoroczną wojnę jest z jednój strony 
dobrodziejstwem dla niój, bo pozwala wyłącznie myśleć 
o sprawach domowyeh, a z drugiój koniecznym wyni­
kiem dzisiejszój fazy zjednoczenia Niemiec. Dziś jeszcze 
opinia w Austryi, rozjątrzona ostatnią wojną, za domową 
uważaną i z tąd płynącą niechęcią do Prus i Niemiec, 
w których nie znalazła poparcia, na jakie oddawna 
tradycyonalnie liczyć przywykła, nie marzy o zlaniu się 
z resztą Niemiec; ale nie trudn■> przewidzieć, że przyj­
dzie chwila, w którój ta myśl, dziś uśpiona, ocknie się 
znowu, bo się odezwą węzły nierozerwalne wspólnego 
szczepu.

W interesie ludzkości i Europy, dla którój istnie­
nie silnój Austryi do spełnienia jój posłannictwa na 
Wschodzie i w Slowiańszczyznie jest kwestyą żywotną, 
życzyć należy, aby to przebudzenie Niemców austry­
ackich nastąpiło dopiero w -chwili, gdy wewnętrzna or- 
ganizacya państwa, na zasadzie federalizmu przepro­
wadzona, pozwoli jćj wejść z Niemcami w związek pań­
stwowy, zabezpieczający całość terytoryalną i zadowal- 
niający uczucia narodowe niemieckie bez obrażenia 
innych narodowości.

Na zakończenie, pozwolimy sobie porzucić politykę, 
by powiedzieć parę złów o wystawie przemysłowój nie­
dawno w Kamienicy (Chemnitz) otworzonój. Powstała ona 
dzięki usiłowaniom kilku mieszkańców miasta, a jeszcze 
w roku zeszłym miała sią odbyć, odłożono ją z obawy kon- 
kurencyi wielkiój wystawy bagnetów na polach czeskich, 
a obecnie rozszerzono program jój tak, że mieści w so 
bie nie tylko wyroby przemysłu saskiego i turyngskiego, 
ale nadto reprezentuje całe Niemcy, Austryą, Anglią, 
Francyą, a nawet i Amerykę. Sam dział saski obej­
muje 252,000 stóp kwadrat wych, a więc większą prze­
strzeń niż wystawa monachijska z roku 1854. Podług 
zdania ludzi fachowych wystawa świadczy o wielkim 
postępie przemysłu saskiego, który i na wystawie pa- 
ryzkiój niepoślednie zajmuje miejsce pod względem 
porcelany, wyrobów płóciennych i stolarskich, a nawet 
machin; skromna i cicha, stósunkowo więcój może 
w swóm kółku przynieść istotnego pożytku, niż pa- 
ryzka, zanadto na efekt zewnętfzny i spekulaeyą ob- 
rachowana.

Wojsko pruskie Drezno opuściło ku wielkiej ra- 
i dości spokojnych Sasów; oficerowie sascy dali przed 
' paru dniami objad pożegnalny swym pruskim kole- 
• gom, który inoże w skutek lodowatćj temperatury,

jaką znowu cieszy się Florencya nadelbiańska, odzna­
czał się obustronną oziębłością. Niechęć w wojsku jest 
większą i silniej zakorzenioną, niż w innych klasach 
ludności i nie dobra to wróżba dla formuiącćj się armii 
związkowej.

cyi jest dlań kwestyą wielkiej wagi, nie mogłoby po­
przestać na drobnych ustępstwach, ale musiałoby rozle­
głe poczynić koncesje. „Powiedzieliśmy już raz — 
oświadcza Dziennik Literacki — iż opozycyą pro­
wadzi właściwie nie naród przeciw rządowi, ale rząd 
przeciw narodowi. Ministeryum dzisiejsze prowadzi ją 
obecnie przeciw życzeniom i potrzebom naszego kraju. 
Chciałaźby delegacya nasza przez chwycenie się mini- 
steryalnój polityki, przez zadowalanie się nieznaeznemi 
ustępstwami zamiast żądania, by spełniono najistotniejsze 
życzenia kraju, przyłączyć się do tój opozycyi jaką mi­
nisteryum przeciw nam prowadzi? chciałaźby takióm 
postępowaniem ułatwić to, co jój jedynie jeszcze może 
nadać znaczenie i powagę, utracić nawet zaufanie kraju, 
który w takim razie byłby zmuszony wypowiedzieć sta­
nowczo: Wy nie jesteście moimi reprezentantami, bo 
wspólnie z rządem przeciw mnie idziecie?“ — W koń­
cu doradza Dziennik Literacki delegatom, by ko­
rzystając z przykładu Węgrów, starali się, prowadząc 
z jednój strony opozycyą przeciw ministerstwu, z dru­
giej pozyskać na wpływie w sferach dworskich, za po­
mocą których w Wiedniu można nieraz bardzo ważne 
osiągnąć rezultaty. „W ten sposób —powiada Dzien­
nik Literacki — możnaby choć częściowo naprawić 
błędy dwuletniój naszój bezprogramowój a rządowój po­
lityki, możnaby skorzystać nawet z sytuacyi tą polityką 
stworzonój. Jeżeliśmy już nie umieli lepszej stworzyć 
sytuacyi, jeżeli nie byliśmy dość stanowczy i konse­
kwentni w dotychczasowóm działaniu, i prowadzili nie 
wiodącą do niczego politykę drobnych środków, toż te­
raz choć trochę zapóźno wartoby na tój drodze się za­
trzymać, i biorąc położenie dzisiejsze tak jakiśm ono 
jest, starać się przynajmniój postawieniem śmiałego pro­
gramu i konsekwentnóm dążeniem do tegoż wyzyskać 
to położenie. Polityką dotychczas prowadzoną ono pe­
wnie wyzyskać się nie da“.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

® „Nigdy jeszcze może zachowanie się polskiéj 
delegacyi we Wiedniu nie było tak trudnćin jak 
obecnie, nigdy tak jak obecnie wystawionótn na niebezpie­
czeństwa, a jednak nigdy zarazem kraj tyle co teraz nie 
pokładał w niój nadziei, i tyle nic przywiązywał wagi do 
jój postępowania w stolicy państwa." Temi słowy Ga­
zety Narodowój, któremi rozpoczyna uwagi nad sta­
nowiskiem delegatów sejmu lwowskiego w reichsracie 
wiedeńskim, i my poczynamy nasz przegląd dzienników 
galicyjskich, które wszystkie bez wyjątku wyłącznie nie­
mal powyższą kwestyą się zajmują, dowodząc prawdy 
słów przytoczonych przez nas na wstępie. — Niespokojna 
uwaga, z jaką kraj tą rażą śledzi postępowanie swojej re­
prezentacji w Wiedniu, ztąd pochodzi zdaniem Gaz. Na­
rodowój. iż Galicya szczerze pożąda utrwalenia potęgi 
Austryi i w rozwoju konstytucyjnych instytucyi monarchii, 
upatruje nadzieję, że i jój słuszne pragnienia otrzymają 
choć w.części zadośćuczynienie. W delegacyi swój widzi 
zatóm kraj ten organ, który wpływając na ogólne ukształ­
towanie państwa, tóm saraóm sprowadzi zaspokojenie nie- 
odbitych jego potrzeb, stanowiących zasadnicze dlań wa­
runki bytu i pomyślności. Gazeta Narodowa przy- 
zuaje, że stanowisko delegacyi, pozbawiouéj przez nieo 
becność Czechów i Morawian naturalnych sprzymierzeń­
ców, całkióm odosobnionój wśród obcych sobie żywiołów 
i nieinogącćj prócz tego liczyć na dobrą wolę rządu — 
który wtedy tylko zwróci się do niój, gdy go wszystkie 
inne rachuby zawiodą — nadzwyczaj jest trudne, i wywo­
dzi ztąd tóm większą potrzebę solidarności delegacyi 
z krajem, podnosząc, iż następstwa obrad i układów wie­
deńskich przeważnie na kierunek przyszłego położenia 
Galicyi wpłyną. Aby przecież z tój solidarności wycią­
gnąć należyty pożytek, potrzeba aby delegaeyą wiązał 
oznaczony program w jedną organiczną całość, 
stanowiąc punkt wyjścia dla jój samodzielnych zabiegów 
i będąc regulatorem kroków pojedyńezych jój członków. 
„Prxez ściśle określony program zamknie delegacja drogę 
rządowi szukania poparcia kraju naszego na drodze 
uwzględnienia polskich znakomitości przy wyborze dostoj­
ników. monarchii. Wtedy wybór osób stawać się będzie 
rękojmią zaciągniętych zobowiązań, a nie jak dzisiaj, tylko 
czczą nadzieją że życzenia kraju uwzględnione zostaną.“ 
— W dalszym toku rzeczy, przestrzega Gazeta delega- 
cyą od szkodliwego pesymizmu, który obecnie pomiędzy 
przodownikami galicyjskimi dość jest zakorzeniony, 
i przypomina jój, „że ona prowadzi dziś jedyną pracę 
polityczną narodu, na którą oczy wszystkich współziom­
ków zwrócone." Nie ma bowiem Galicya dość bogatego 
zasobu ludzi, któr/.yby zdolni byli, podczas gdy jedni za­
przątnięci są ciężką pracą w reichsracie, krzątać się około 
zagojenia ran społecznych i podniesienia kraju z upadku 
wewnętrznego. Wszelkie nadzieje opiera zatćm na. de­
legatach, których imiona wszakże już podają rękojmią, że 
zaufania położonego w nich, nie zawiedą. — Dziennik 
Lwowski — który przetrwawszy szczęśliwie nakazany 
mu przez rząd trzymiesięezny letarg, znów począł co­
dziennie wychodzić — był wprawdzie z góry przeciwnym 
wysłaniu delegacyi, wobec faktu dokonanego przecież 
słusznie,zauważa, że dziś nie czas zajnpowsć się niepew- 
nemi przypuszczeniami lub ocenianiem dawniejszego po­
stępowania, bo teraz trzeba się obliezyć z istniejącemi 
okolicznościami i wedle tego zastósować swój sąd i okre­
ślić polityczne położenie. „Polityka bowiem negacyi — 
powiada Dziennik — byłaby szkodliwą, a po­
słowie Poznańscy i ich postępowanie w parla­
mencie berlińskim, gdzie w takiéj znajdują się 
mniejszości, powinni nam posłużyć za przykład.“ Nie 
radzi zatćm Dziennik Lwowski delegatom posługi­
wać się drobnemi półśrodkami, jak w dawniejszych la­
tach, ale występować stanowczo i nie zrażając się prze­
ciwnościami wytrwać na stanowisku. „Stać na stra­
ży narodowości naszój — tak kończy wspomniony 
Dziennik — i przynależnój nam autonomii, w każdym 
czasie i każdą rażą, oto pierwszym obowiązkiem dele­
gacyi naszój. Lecz w kierunku tym, przewidujemy to 
już naprzód, niewiele zdołają oni osiągnąć. Niechaj 
się jednak tóm nie odstraszają i w gniewie i niezado­
woleniu nieodsuwają od prac rady państwa. Niemogąc 
uzyskać dla kraju naszego takiego stanowiska, jakie 
nam się wedle praw naszych odwiecznych i dyplomem 
październikowym przyrzeczonych należą, niechaj przy­
najmniój dla ogółu państwa wywalczą prawa i ustawy, 
które wolnomyślnością swoją przysporzyć mogą i kra­
jowi naszemu pewne korzyści. Ministerstwo obecne 
obiecuje przedłożyć radzie państwa nie jeden w tym 
kierunku wniosek a obowiązkiem naszój delegacyi bę­
dzie, popierać go w treści jak najliberalniejszój ; bo wol­
ność, choćby jój źródłem była i niemiecka rada pań­
stwa, zawsze bardziój błogie przyniesie nam owoce, 
aniżeli absolutyzm i jego choćby domorośli wyko­
nawcy“. — Dziennik Literacki, który także za­
równo z całą niezależną prasą polską był przeciwny wy­
syłaniu delegacyi przez sejm galicyjski, dziś również 
uznaje za niestósowne wszelkie dalsze nad faktem do­
konanym wywody, natomiast widzi potrzebę zastanowie­
nia się nad tóm, jakie stanowisko delegaci, skoro ich 
sejm do Wiednia, wysłał, zająć tamże powinni. Otóż 
zdaniem jego powinna delegacya galicyjska wobec an- 
tifederacyjnój polityki baronaBeusta, trzymać się na sta­
nowisku op ozy cyjnóm. Polityka quand même rzą­
dowa, którą się Galicya od lat dwóch niemal stanow­
czo kieruje nawet po upadku hr. Belcrediego, nie do­
prowadziła dotąd do żadnego ważniejszego rezultatu. 
Rząd nie zadowolnił usprawiedliwionych życzeń kraju 
i widocznie pragnie drobnemi środkami i pozornóm 
uwzględnianiem pojedyńezych osobistości, pozyskać so­
bie delegaeyą, pomijając wszelkie zasadnicze kwestye. 
Dziennik Literacki obawia się, by rząd nominacyi 
p. Ziemi alko wskiego i powołania hr. Potockiego do mi- 
nisteryalnój teki nie uważał za istotną koncesyą uczy­
nioną krajowi. Oddawanie bowiem wysokich posad Po­
lakom, jakkolwiek nie bez korzyści dla ^Galicyi, wtedy 
tylko stanowczy przynieść jój zdoła pożytek, jeżłi na­
stąpi zupełna zmiana systemu. Dopóki bowiem zmiana 
taka nie zajdzie, i nie będzie jasno sformułowany pro­
gram polityki szczerze autonomicznój, dopóty rodacy 
posunięci na wysokie dygnitarstwa będą mieli związane 
ręce i mimo swego stanowiska nie będą w stanie nic 
prawie zrobić dla kraju. Dla tego przestrzega Dzien­
nik Literacki delegatów, by się nie dali pochwytać 
na wędkę baronowi Benstowi i by w zamian za pozorne 
ustępstwa i uwzględnienia nie stanęli po stronie rządo- 
wój. Im poważniejszą delegacya prowadzić będzie opo- 
zycyą, która znalazłaby odbicie we wszystkich organach 
i objawach opinii publicznój w kraju, tóm bardziój mi- 
nisteryum, które widzi dziś dobrze, iż pozyskanie Gali-

PRUSY.
i 3 * Berlin, 31 maja. Dziewiąte posiedzenie plenarne 
izby poselskiéj rozpoczęło się dziś e godzinie 10 ’/» z rana.
Z ministrów był jedynie obecnym minister skarbu baron 
Heydt. Marszałek zawiadamia, że posłowie Chłapowski 
i Dekowski wstąpili do izby. Pierwszym przadmiotem, 
umieszczonym na porządku dziennym, było odebranie 
przysięgi od tych członków izby, którzy dotąd nic wyko­
nali przysięgi na konBtytucyą. Są nimi posłowie: Cretins, 
Curtius, Weiss i Giersdorf. Marszałek odebrał od nich 
przysięgę w przepisanój| formie. Następuje drugie czy­
tanie konstytucyi dla Związku półnoeno-niemieckiego. Po­
słowie Waldeck, Virchow i Hoverbeck złożyli u laski mar- 
szałkowskiój ten sam wniosek o odrzucenie projektu do 
konstytucyi, jaki postawili byli przy pierwszćm czyta­
niu. Referent poseł Twesten zawiadamia izbę, że świeżo 
nadeszło wiele petycyi, domagających się nie przyjęci* 
konstytucjo. Rozpoczęto rozprawy. Do głosu nie wielu 
się zapisało. Poseł Waldeck wykazuje w długićj i go- 
rącój mowie, jakie prawa konstytucyjne naród postrada, 
jeżeli przyjętą będzie konstytucja, w parlamencie półno- 
cno-niemieckim uchwalona. Rozbiera początek i dalszy 
rozwój życia konstytucyjnego w Prusach, począwszy od 
roku 1848 i wykazuje, że mająca się przyjąć konstytucya 
dla Związku półnoeno-niemieckiego znosi wiele praw, na­
bytych od ogłoszenia konstytucyi pruskiój. Mianowicie 
uchwalanie budżetu dla Związku półnoeno-niemieckiego 
zdaje mu się być rzeczą c&łkióm iluzoryczną, jeżeli na­
przód już jest postanowionóm, że na każdego żołnierza 
płacić należy 225 tal. i że siła zbrojna w pokoju wynosić 
ma 300,000 żołnierza. Mówca kończy, że zadauiem te­
raźniejszości jest utrzymać to, co jest zagwarantowane 
i co prawnie i konstytucyjnie r. cezy wiście w Prusach 
istnieje. Poseł Hennig przemawia za przyjęciem i za­
rzuca posłowi Waldeck niekonsekwencyą. Tę samą kon- 
stytucyą pruską z roku 1850, którą preopinant dziś tak 
wysoko stawia, dawniój bardzo ganił. Następnie zajął 
głos przeciwko przyjęciu konstytucyi poseł dr. Michelis 
(z Olsztyna), wynurzając nadzieję, że teraz kiedy sprawa 
luksemburgska, którą przy pierwszóm ezytaniu umysły 
tak straszono, na drodze pokojewój załatwioną została, 
znajdzie się zapewne więcój posłów, którzy się oświadczą 
przeciwko przyjęciu'konstytucyi. W końcu powiada mó­
wca, że przysięga, jaką wyk nal na konstytucją pruską, 
nakazuje mu, ażeby nie zrzekał się dobrowolnie praw, 
konstytucyą tą nabytych. A właśnie w chwili, w którój mo­
carze europejscy, ba mocarze z całego świata, skupiają się 
celem oddania hołdu panującemu, który przysięgę, wykona­
ną na konstytucją, złamał, my reprezentanci powinniśmy 
pokaz?ć, ie przysięga nam jeszcze jest świętą. Po prze­
mówieniu dra Virchow» za odrzuceniem konstytucyi,'przy­
jęła izba wniosek zamknięcia obrad n?-d tym przedmio­
tem. W końcu zabrał jeszcze głos referent poseł Twesten, 
zalecając izbie przyjęcie konstytucyi. Przy głosowaniu 
imiennóm upadł wniosek Waldecka i towarzyszów; za 
przyjęciem go głosowali tylko ci posłowie, którzy go byli 
podpisali; natomiast przyjęto konatytucyą dla Związku 
półnoeno-niemieckiego 227 głosanń przeciw 93. Przy 
pierwszóm czytaniu stósunek glosowania był prawie ten 
sam: 226 głosów oświadczyło się za, 91 przeciw przyjęeiu. 
Z posłów, którzy wtedy za odrzuceniem głosowali, umarł 
Beitzke; nieobecnymi byli dziś Chomse, Kreutz, Łącki, 
Taczanowski, Waligórski, Żółtowski. Dziś głosowali za 
nieprzyjęciem następujący posłowie, którzy przy pierw­
szóm czytaniu byli nieobecnymi: Berger (z Solingen), 
Chłapowski, Dekowski, Marański, Pauli, dr. Szuł- 
dtzyński, Thokarski i 'Wegner. Posiedzeaie zakończono 
o godzinie l'/2 z południa. Najbliższe posiedzenie 
rozpocznie się jutro o godzinie 10 z rana. Na porządku 
dziennym zamieszczono interpelacyą posła Bonina, tyezącą 
się dostaw w naturaliach dla armii; końcowe obrady nad 
sprawozdaniem komisji długów państwa i nad obydwoma 
projektami do prawa ministra skarbu; petyeye; rugi wy­
borcze.

Po nadejściu do. Londynu w zeszłą niedzielę ostatnich 
dokumentów ratyfikacyjnych traktatu londyńskiego, mia­
nowicie dokumentów austryackich z Wiednia, odbyło się 
dziś tamże ostatnie posiedzenie konferencyi, na któróm 
wymieniono ratyfikacye. W ten sposób zdawaćby się po­
winno, te kwestyą luksemburgska stanowczo ubitą została. 
Pomimo to powiada Journal de Paris, że kwesty* 
ta nastręcza jeszcze wiele sposobności do dalszych tran­
sakcji. Dziennik pomieniony twierdzi bowiem, że król 
Belgów Leopold dla tego przybył do Paryża, ażeby się po­
rozumieć z cesarzem Napoleonem co do anneksyi Lukaem- 
burga do Belgii w zamian za wydanie Francyi Philippe- 
ville i Marienburga.

W orszaku cesarza rosyjskiego Aleksandra, który 
wczoraj przybył (do Poczdamu, znajdował się także i książę 
Gorczakow, prezes ministerstwa rosyjskiego i minister 
spraw zagranicznych. Przy przyjmowaniu cesarza ksią­
żęta pruscy krwi ubrani byli w mundury rosyjskie odno­
śnych pułków, których są szefami. Dziś o godzinie 10 
z rana odbyła się wielka parada. O godziuie 5 z południa 
udał się car w dalszą podróż do Paryża.

Władze pruskie, jak donoszą gazety tutejsze, prze­
konują się coraz bardziój, że w Hauowerskićm istuiał



- : Lwićcie spisek, dążący do oderwania Hanoweru od 
Prus i przywrócenia rządów króla Jerzego.— Rezerwistów, 

7k',<rz/ przy k .itroli wojskowćj: w Dassel w dniu 4 stycz­
nia ojtór-stawili,-surowo ukarano. Główny przewódzea 

Mtrz; iUai 15 !at forteey, drugi 10, inni stósunkowo mniej­
sze. I; ry. W dniu 27 bu)., w urodziny króla Jerzego, are­
szt •wino wiele osób, które „rozmaitych dcraonstracyi do­
puścić się miały.’1 — Oficerom, którzy nie wzięli dymisyi 
od króla Jerzego ani nie wstąpili do armii pruskićj, ka- 
zabo Hanowerskie opuścić.

KRÓLESTWO POLSKIE.
— Z Wołyń i a, 13majapiszą do Cx'asu: Rozporzą­

dzeniem. ministeryalnein zniesiono tytuł„naczelników kraju“, 
■i dany w czasach ostatnićgb polskiego powstania jenerał-' 

' guibcirn- torörfi, a następnie ograniczono ich władzę, dotąd 
"siufiowładną, w prowincjach przez nich zarządzanych. 
Lecz, jak wszystkie ¡moskiewskie ukazy, pomimo pozor­
nego brzmienia swego, w niczóm'istoty rzeczy nie zipie-, 

'niają, -tak. władza jenerał-gubernaterów pozostała taż: 
sima, tirjest dzikie i wściekłe samowładztwo nad prowin­
cją, nad którą jak miecz Damoklesa cięży prawo życia 

1 śnńćrci; męczeństwo i tortury, złożone w ręku carskich 
namiestników. Ograniczenie tćj władzy jest tylko po- 
7. -rnćm, to jest, że wyroki jenerał-guberuatorów we wszel­
ki :b śyiawach w prowincyach przez nich rządzonych nie 
są i tatecziie, że zaskarżać je można do wyższój władzy, 
chociaż nim skarga dojdzie do niśj, wyrok jenerał-guber- 

' natura spełnionym zostanie z całą energią moskiewskićj 
zajadłości. Nikomu nie tajne wszystkie niesprawiedli­
wości,. jąkielr doznają prowincye dawnej Polski pod rzą­
dem moskiewskim; nawet urzędów«'sfery widzą to i rozu- 
mii ją: a hiorąc to za system teraźniejszy samowładnego; 
rządu,’ prześcigają jedni drugich w wymyślaniu i przesa­
dzaniu sposobów prześladowania i wytępiania żywiołu pol­
skiego, tak również w dokuczliwym spełnianiu wszystkich 
rozporządzeń i przepisów rządowych i tak już potwor­
nych samych z siebie. Gdy jednak ogólny system co do 
prowincji dawnej Polski dotyka i niektórych rodowitych 
Moskali, którzy w dawniejszych czasach ponabywali tu 
dobra ziemskie, często bardzo spotykać można w dzienni­
kach moskiewskich artykuły przez Moskali podane, naga­
niające ten system potworny, i wykazujące szczegółowo 
gwałty dokonywane przez mirowych pośredników w pra­
wach własności ziemskićj.

I moskiewskie dzienniki są organami rozmaitych 
stronnictw, szarpiących łono prawowiernej Moskwy. 
Stronnictw tych za wiele jest już obecnie, i ztąd taki za­
męt i zamieszanie w dziennikarstwie moskiewskióm; ztąd 
taki ogrom fałszu, kłamstwa i wzajemnych szkalowań,¡szczo­
drze wysiewanych przez jednych przeciw drugim. Obecnie 
toczą z sobą walkę trzy dzienniki ¡Moskwa, Kijewla- 
nin i Wfjeśt’. Pierwszy z nich rządzi się dobrze już 
znajomą ideą Katkowa, aby bądź co bądź z wszystkich 
ziem, przez Moskwę zagrabionych, zrobić jednolite mo­
skiewskie państwo, wytępiwszy ogniem i mieczem to wszy­
stko,-co się aaymilować nieda; Kij ewlanin, organ Nihi- 
listów, i dla tego nieustannie wychwala to, co mirowi 
wyrabiają u nas za wiedzą i wolą obernihilisty Bezaka; 
Wiest’, organ czy sto szlachecki, chociaż prawowierno 
moskiewski, lecz umiarkowańszy, wojuje ciągle i nieu­
stannie?. tak z Katkowem jak zKiewlaninemj i wytyka 
ich kłamstwa potworne.

Nie wielka liczba obywateli Moskali, osiadłych w zie­
miach naszych, krzyczy wniebogłosy, pokrzywdzona za­
równo z'e szlachtą polską zabraniem przez mirowych ziem 
fi.dwarczynGh. lasów i innych użytków na rzecz włościan. 
Obywatel podolskiej gubernii Marków, Moskal z rodu, 
lecz zoany z charakteru człowiek, który z wyboru szlachty 
polsfiićj piastował niegdyś urząd marszałka laticzowskiego 
powiatu, przesłał do dziennika Wiest’ artykuł, w któ­
rym, opowiadając szczegółowo o krzywdach spółeczeństwu 
całemu wyrządzanych przez mirowych, wzmiankuje o do- 
kenlńćj w jego dobrach grabieży ziemi, nigdy wprzódy 
do włościań nienaleźącej, nadto nadaniem pod tytułem 
wygonu włościanom kilkuset morgów tewärnego lasu, 
a nadto przyznaniem prawa wolnego użytkowania ze sta­
wów gospodarzom, których ogrody po nad stawem się 
rozciągają, wolnego połowu ryb we wszystkich wodach do 
dworu należących itp., dodając przy tćm, że przed kilku 
laty zaciągnął w jednćm z towarzystw kredytowych zna­
czną sumę na pobudowanie młynów, sypanie grobli, wy- 
miilauie stawów, i że na zadość uczynienie w saciągnionym 
długu wypuścił był to wszystko w długoletnią dzierżawę: 
a teraz i dzierżawca reści do niego słuszną pretensyą 
o straty z powodu wdzierania się włościan w przy­
sługujące mu za dobrowolną umową prawa do stawów' 
i młynów.

Rozeszła się była pogłoska z urzędowych sfer wy- 
szł. , jakoby car, do którego dojść miało wiele szczegółów 
o n (¡użyciach popełnianych przez mirowych, o zniszcze­
niu całego krajń takiśm nieposzanowaniem prawa wła­
sności, o zburzeniu ogólnćm gospodarstwa, miał dać roz­
kaz Bezakowi, aby się wstrzymano z ostateczećm zatwier­
dzeniem wydzielania ziemi dla włościan aż do czasu szcze­
gółowego rozpatrzenia w ministeryum wszystkich planów 
dóbr ziemskich. Nie możemy twierdzić, że tak jest 
w i-tocie, jednakże to wiadomo, że już zrobiono rozporzą­
dzenie, aby się wstrzymano z dozwoleniem użytkowania 
ziem nowo nadanych włościanom, i zostawiono ich tylko 
przyprawie użytku dawnego udziału; zabreniono wło­
ścianom 'odtąd rościć nowych pretensyi do jakich­
kolwiek użytków i ziem, których dotąd nieposiadali. Zno­
wu więc nowy chaos. Włościanie uiechętni zostać tylko 
przy Swoich gruntach, a tćm bardzićj zwracać to, co im 
nie; rawnię przez mirowych nadanćm zostało. Ztąd zno­
wu ; rojekty nowego przemiaru całego kraju, i naturalnie 
nowego ździćrstwa szlachty, gdy najniezawodniój znowu 
na ich koszt ten nowy przemiar nakazanym zostanie. 
Nadto oddalono jednocześnie kilkunastu mirowych w na- 
sźćj gubernii, i zapowiadają znowu objazd Bezaka po 
kra u, a który ma przyjmować wszelkie skargi, jako tćż 
roz ¿drywać sprawy tyczące się wydziału ziem dla 
włościan.

Słowem, chaos, i zamieszanie powszechne w ca­
łym kraju. Szlachta ostatecznie zrujnowana, gospo­
darstwa zburzone; włościanin również niezadowolony 
obecnym Stauen] rzeczy, łapczywie korzysta dziś z cu­
dzej własności, widocznie niepewny, że ona jego na 
zffwsze zostanie. To nawet mirowi tam, gdzie lasami 
obywatelskiemi obdarzyli włościan, doradzają im, aby 
się natychmiast zajęli znpełnćm wyrąbaniem i sprze­
daniem lasów dziś im nadanych pod tytułem wygonów 
i pastwisk. Ztąd znowu wypadają spory pomiędzy sa­
mymi włościanami z tytułu wspólnictwa w użytkowaniu 
cudzćj własności, spory idące pod rozstrzygniecie do 
tychże mirowych, którzy więcćj dającemu włościaninowi 
przyznają zawsze wygraną.

Wojska konsystujące na Wołyniu dostały rozkaz 
spiesznego wy marszu do Bessarabii. Żołnierze zbierają 
się do pułków, powołano wszystkich urlopowanych. 
Wszystkicmi traktami ciągną już ku Podolowi Moskale. 
Nowa rekrutacja znowu nakazana, będzie to już druga 
w tym roku. Jeszcze nie obwieszczono, w jakim czasie 
rozpocząć się ma, ani o ilości ludzi dostarczyć się ma­
jących przez wszystkie gminy.

AUSTRYA.
* Wieden, 29 maja. Mówiono ostatniemi czasy wie­

le o zakupieniu w Austryi znacznéj ilości koni na rachu­
nek zagraniczny. Do Al lg. Z tg piszą stąd pod tym 
względem, że Fraucya zakupiła dotąd tylko 2500 koni 
i w ogóle mieli ajenci francuzcy polecenie zakupienia 
3000 koni, z których dopiero 400 odstawiono. Prusy 
zsś zawarły kontrakty na zakupno 6000 koni i dostawa 
już w zupełności ukończona.

W Hietzing, rezydencji króla Hanowerskiego, pa­
nował przedwczoraj ruch niezwykły. Był to bowiem 
dzień urodzin króla wygnańca. Od rana do wieczora 
zajeżdżały przed pałac lśniące pojazdy. Cesarz przyje­
chał około wpół do trzeciéj z południa ; arcyksiążęta zło­
żyli powinszowania swoje wcześniój. Cesarzowa prze­
słała je telegrafem. O pierwszéj przyjmował król uro­
czyście licznie zebranych Hanowerczyków. Przy obie- 
dzie wniósł F. M. L. baron Reischach, przydany królowi 
przez cesarza do esobistéj służby, toast na cześć solenizan­
ta, poczem na wniosek ministra hanowerskiego, br. Platen, 
wszyscy przytomni uczcili króla wedle starohanower- 
skiego zwyczaju serdecznym okrzykiem: „niech żyje!“

Deak oświadcza w dziennikach dzisiejszych, że nie 
odpowie wcale na list Koszuta, dla tego że Koszut nie 
pisał listu tego do niego, ale przeciw niemu. List ten, 
jak mówi Deak, jest dziennikarskim artykułem, jest pu- 
bliczném oskarżeniem, w obec którego obrona jest zby­
teczną : kierunek jego polityki wyraźnie wypowiedziany 
w mowach jego. Droga zgodnego porozumienia zdawała 
mu się zbawienniejszą, aniżeli wyczekiwanie, dalsze cier­
pienia i czynienie przyszłości państwa zależną od mo­
żliwych ewentualności. Kto się rządzi jedynie wzglę­
dami szczęścia ojczyzny, temu snadno znieść ciężar od­
powiedzialności. Wreszcie większość podziela jego prze­
konanie: pocóż więc uniewinniać się przed krajem?

Wiener Abendpost donosi, że poselstwo Sta­
nów Zjednoczonych otrzymało z Nowego Orleanu pewną 
wiadomość o zabraniu cesarza Maksymiliana dnia 15 
b. m. do niewoli. Organ półurzędowy dodaje jednakże, 
że do tutejszego poselstwa meksykańskiego nadeszło 
pod tąż samą datą doniesienie o stanowezém zwycię­
stwie wojsk cesarskich w Queretaro i o ucieczce Juareza 
w kierunku ku Saltilio.

* Praga, 30 maja.* Do tutejszéj Correspondenz 
telegrafują z Moskwy pod dniem 29 b. m. „Dnia 27 opu­
ściła deputaeya słowiańska Petersburg wśród «krzyków 
uniesienia. W ciągu podróży przyjmowała ludność ja- 
dących gości na wszystkich staeyach głośnemi „Slava !“ 
i „Hural“ i z najserdeczniejszą gościnnością. W sku­
tek owacyi spóźnił się pociąg o 7 godzin. Do Moskwy 
przybyła deputaeya o godzinie 10 wieczorem. Ogromne 
tłumy ludu czekały na dworeu kolei na jćj przybycie 
i wszędzie odzywały się niezliczone okrzyki: „Slava 1“ 
i „Hura!“ Ulice były oświetlone, w oknaeh jaśniały 
lampy. Deputaeya stanęła w hotelu Kokorewa naprze­
ciw Kremla. O godzinie 11 dany będzie wspaniały ban­
kiet.“

FRANCY A.
* Paryż, 29 maja. Wbrew doniesieniom innych 

dzienników, że marszałek Niel otrzymał rozkaz po­
stawienia wizystkich pułków artyleryi na stopie po- 
kojowéj, pisze dziś Liberté, że od dnia 16 b. m. 
rozpoczął się na dobre transport koni, zakupionych 
w Węgrzech w liczbie 10,000 (przecięciowo po 7.— 
800 fr. za konia). „Pytamy,“ woła p. Girardin, „czy i to 
są znamiona pokoju, o którym nam po zamknięciu kon- 
ferencyi londydskiéj tak wiele dziś gwarzą ?“ W mi­
nisterstwie wojny tymczasem unikają widocznie wszel- 
kiéj prowokaeyinéj czynności; w ciszy natomiast organi­
zacja armii niezmiennym postępuje trybem. Oprócz fa­
brykacji nowéj broni Chassepota przerabiają obecnie, 
podług chowanego dotąd w tajemnicy rozkazu marszał­
ka Niel, wszystką broń starą na karabiny do nabijania 
z tyłu, ale nie podług systemu Chassepota. Jak woj­
skowi zaręczają, dadzą się bronią tą, nazwaną fusil 
rectifié, te same osięgnąć rezultaty, jak bronią Chasse­
pota, a przerobienie ani takiego nie wymaga nakładu, 
ani tak długiego czasu, jak fabrykacja karabinów no­
wych. W ćwiczeniach konnicy zaprowadzono obecnie 
nowy manewr; za pomocą nowo wynalezionego zaprzę­
gu zdoła kawalerya, wykonywająca atak, w jak naj- 
krôtszéj chwili uprowadzić działa, choćby tylko na chwi­
lę opuszczone przez nieprzyjaciela. Odbyte w Vincen­
nes próby powiodły się nad spodziewanie.

Wczoraj po południu nadeszło do tutejszego mini­
sterstwa spraw zagranicznych urzędowe doniesienie, że 
król pruski przyjedzie dnia 5 czerwca w towarzystwie 
hr. Bismarcka do Paryża i mieszkać będzie w tuile- 
ryach w pawilonie Marsan.

Bal u księstwa Metternich, dany wczoraj na cześć 
króla i królowćj Belgów, z niezwykłym odbył się prze­
pychem i świadczy na nowo o wytwornym guście sły­
nącej pod tym względem gospodyni domu. Mówią 
jednakże, że nie bawiono się tak wesoło, jak u lorda 
Cowley. Utrzymują powszechnie, że obecność księcia, 
który w zeszłorocznych wypadkach, właśnie dla Austryi 
tak dotkliwych, ważną odegrał rolę, przyczyniła się 
w niemałój części do poważniejszego nastroju umysłów. 
Sala w ogrodzie czarowny przedstawiała widok i za­
ręczają uczestnicy balu, że gdyby się tylko w niej było 
widziało tę gustownie strojną, po większój części wdzię­
kiem jaśniejącą płeć piękną, zdawaćby się było powin­
no na wstępie, że się wchodzi do zaczarowanego gma­
chu rusałek. Cesarz rozmawiał bardzo mało S i cesa­
rzowa nie była zbyt wesołą. Dziwiono się powszech­
nie, że żaden z ministrów francuskich niebył na balu 
obecnym.

Car Aleksander przyjeżdża w sobotę. Przyjmować 
go będzie na dworcu kolei cesarz Napoleon wraz z wszy­
stkimi członkami cesarskiéj rodziny, z wyjątkiem cesa- 
rzowéj. Cały orszak odprowadzi gościa do pałacu Eli­
zejskiego. O przyjeździe cesarza austryackiego nadeszła 
już także wiadomość urzędowa. Dzień przyjazdu jednakże 
jeszcze niepewny.

Dziś o godzinie 2 z południa odbył cesarz na dzie­
dzińcu tuileryjskim przegląd strzelców wogezkieb. Gdy 
strzelcy uszykowali się wyszedł cesarz z tuileryów 
w towarzystwie pięciu adjutantów, przeszedł wzdłuż 
szeregu i rozmawiał z kilku szeregowcami a po defila­
dzie i po odejściu cesarza wśród nieskończonych wiwa­
tów, zbliżył się adjutant cesarski do komendanta strzel­
ców, przywodzącego im o szczudle, i wyraził mu w u- 
przejmycb wyrazach zadowolenie cesarskie. Poczem 
strzelcy przy odgłosie wesoléj muzyki opuścili dziedzi­
niec. W pobliżu Pont Royal spotkali się z pruskim 
księciem następcą tronu.
»mp—»w—ip a.iii un nr ~n

Telegramy.
Pocidam, 31 msja, po południu o godzinie 4 minut 

35. W tćj chwili odjechał cesarz rosyjski wraz z orsza­
kiem swym pociągiem nadzwyczajnym ze stacyi Wildpark 
do Paryża.

Hala n. S., 30 maja. (Prywatny telegram Berlin er 
Börsen Ztg.) Targ nasz na wełnę odbędzie się dnia 11

i 12 czerwca. W okolicy nie panuje zaraza na bydło. Ty­
dzień wełniany rozpoczął się.

Darmstadt, 31 maja. Interpelacya tycząca się praw 
przysługujących gubernatorowi fortecy w Moguncyi, 
którą poseł Dumont nie dawno temu był podał z powodu 
ran, zadanych mieszkańcom Moguncji przez pruskich żoł­
nierzy, była r.a dzisiejszćm posiedzeniu izby poselskiój 
ponownie przedmiotem dyskusy i a komisarz rządowy 
oświadczył, że rokowania między rządem w. książęcym 
a pruskim nie doprowadziły jeszcze do rezultatu, że zre­
sztą podobnym wybrykom nie podobna zapobiedz tam, 
gdzie stoi wojsko, choćby istniały odnośne traktaty.

Darmstadt, 31 maja. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby poselskiój odczytał komisarz rządowy przy dyskusyi 
nad wnioskiem posła Metz, tyczącym się budowy nowych 
kolei, oświadczenie orzekające, iż rząd prowadzi obecnie 
układy z zarządami heskiśj kolei Ludwika i kolei Taunus, 
leez że rzeczą jest wątpliwą, czy budować należy 
kosztem państwa, czy prywatnym i następnie, czy 
kolćj Odenwaldzka ma wychodzić z Darmsztadtu 
czy Dieburga. Rząd chce w tćj mierze dowiedzieć się 
przedewszystkićm o decyzyi stanów. Poseł Metz poddał 
oświadczenie to surowćj krytyce, którą marszałek śród 
oświadczeń zadowolnienia prawicy nazwał nieumiarkowa- 
ną przeciw rządowi zaczepką. Izba uznała wniosek pana 
Metz za załatwiony przez oświadczenie rządu a wniosek 
rządowy przekazała wydziałowi. W dalszym ciągu po­
siedzenia przedłożył minister wojny plan do natychmia­
stowego wykonania artykułów 2 i 5 nowćj konweneyi 
wojskowćj, aby przez opóźnienie nie wywołać wmieszania 
sięjrządu pruskiego. Stósownie do pomienionych artykułów 
piechota składać się ma z 10 batalionów, brygada kon­
nicy z 10 szwadronów, artylerya z 6 bateryi a próez tego 
ma być utworzony nowy oddział trenu. Jak na teraz, nie 
ma rząd zamiaru pomnożenia oficerów. Nowe formacye 
odbędą się wszystkie wedle stopy pruskićj.

Wiedeń, 31 maja. Neues Fremdenblatt ogła­
sza projekt adresu izby niższćj. Krytykuje on erę za­
wieszenia, spodziewa się szczęśliwego rozwiązania i ure­
gulowania stósunków do krajów węgierskich i podnosi 
obowiązek izby chętnego korzystania z podanćj do poro­
zumienia się względem uporządkowania stósunków pań­
stwowych sposobności. — Projekt żąda dalćj równie wa­
żnych rękojmi dla konstytucyjnych praw reichsratu, jakie 
zawiera konstytucya węgierska. W przedmiocie wyda­
nego prawa, dotyczącego uzupełnienia armii bez zezwole­
nia reprezentacyi narodowćj, wynurza projekt żal, z rado­
ścią jednak wita obiecany projekt prawa o odpowiedzial­
ności ministrów. — Potrzebnćm jest równie wedle proje­
ktu uregulowanie w duchu konstytucyjnym prawa o stowa­
rzyszeniach jako i prawa prasowego. Za nieodzowną 
uważa konieczność rewizyą konstytucyjną konkordatu. — 
Izba niższa obiecuje najsumienniejszą uwagę przy obradach 
nad projektami finai.sowemi. — Dalćj mówi: Austrya po­
trzebuje pokoju na wewnątrz; wartość ową kroków skute­
cznych, które rząd cesarski przedsięwziął cełem utrzyma­
nia europejskiego pokoju, podwyższa jeszcze oświadczenie 
cesarza, iż każda myśl edwetu daleką jest od rządu. Au­
strya znajduje się w punkcie zwrotnym, który rozstrzyga 
o jćj istnieniu na całą przyszłość. Izba niższa o to mieć 
będzie staranie, aby z okazaną zawsze lojalnością i po­
święceniem zadość uczynić wielkiemu swemu zadaniu. Oby 
wszystkie ludy austryackie przejęły się przekonaniem, że 
tylko połączonemi siły można pokonać utrapienia, które 
już w blizkićj przyszłości nas nawiedzić mogą. Debaty 
adresowe rozpoczną się w obu izbach w przyszły ponie­
działek.

Wiedeń, 31 maja. Wiener Abendpost ogłasza 
telegram austryackiego poselstwa w Waszyngtonie z 30 ' 
maja w nocy, uwiadamiający, że wedle doniesień Camp- i 
bella, posła Stanów północnych u Juareza, jenerał Esco- ; 
bedo wziął dnia 15 maja Queretaro i że cesarz Maksymi- i 
lian kapitulował bezwarunkowo.

Wedle najnowszych biuletynów stan arcyksiężniczki i 
Matyldy mnićj budzi obawy.

Peszt, 31 maja. Izba deputowanych przyjęła na j 
dzisiejszćm posiedzeniu projekt do prawa, dotyczącego 
rewizyi niektórych artykułów praw z 1848 r.

Paryż, 31 maja. Cesarz udał się dzisiaj z pruskim 
następcą tronu i jego małżonką, jako tćż z królem bel­
gijskim i królową i z resztą obecnych tu osób książęcych 
do Fontainebleau. Dziś wieczorem powrócą.

Londyn, 31 maja. Z Nowego Jorku donoszą tele­
grafem podmorskim, iż sekretarz skarbu postanowił 
wstrzymać wycofanie z obiegu pieniędzy papierowych.

Ćarogród, 31 maja. Według doniesienia Levant 
Herald, miał Fuad pana w ostatnim czasie przesłać 
reprezentantom wielkich moearstw depeszę okólną, re­
kapitulującą wszystkie zażalenie W. Porty i składającą 
odpowiedzialność na Grecyą za ciężkie następstwa jćj 
postępowania.

Beri i»», 1 czerwca. EJzietinilUi ranme iSis- 
noszą, że w Potzdamie suES-yly «ię cllog-ile U«ssa- 
ifereneye pomiędzy carem, królem, Ł». SSoreza- 
howein i Sar. BiunareUiein.

Wi ie«5eń. I czerwca. Czytamy w Presse, że 
cesarz Wagaoleon, «powodowany wahaniem się 
Awslryi i Assglii nzgSętSens glosowania w Ekan- 
aSyi, garwgjonuje wysadzenie komisyi, mającej 
się zająć zbadaniem kwesty! a składać się z !««■ 
misarzsa Turcył i komisarzy w ielkich mocarstw. 
Kajsroszenie mogłoby wyjść z Carogrodn. Beust 
girzeslai austryackaemu internuneyuszowi in- 
strukeye, aby popierał propozycyą. Spodzie­
wają się przystąpienia AmgiiS. Siosya podziela 
zapatrywanie się Krancyi.

Wiedeś, 1 czerwca Debatte ogłasza pro­
jekt do adresu izby panów. Zastanawiając się 
nad znaczeniem mowy od tronu, widzi pro­
jekt w ugodzie z Węgrami nieuniknione ogra­
niczenie zupełnój swobody izby panów, wypo­
wiada obawy względem rozdziału państwa na 
dwie połowy, uznaje jednak siłę, dzisiejszych 
okoliczności, które na izbę panów wkładają 
obowiązek współdziałania w porozumieniu się 
z Węgrami. Projekt mówi z przyciskiem, że 
naród tęskni za trwałym, zaszczytnym poko­
jem; przemawia dalćj za polityką pojednaw­
czą, w końcu wyraża przekonanie o koniecz­
ności przyswojenia sobie twórczych idei dzi­
siejszego czasu.

»“■»ryż, 1 czerwca. Monitor donosi, ae 
wczoraj wymieniono w ¡Londynie ratyilkacye 
traktatu.

TeScgram giełdowy Berliński.
[Bracia Mzmroth.j 

Berlin, dnia 1 czerwca.
Bowietrze: gorąco.
Giełda ziemiopłodów: ospale. Ceny nŁ »*»“«•
Pszenica............. .......................................................................... 86'|,
Żyto..............................................................................................  65
Okowita.............................................
Giełda walorów: stale 
Listy zastawne poznańskie nowe.
Listy rentowe

.............................  19ala
Kurs.

.............................. 88’/,

.............................  89’/e

.............................. 78’,
Akcye kolei żelaznój Karóla-Ludwika.................................... 95
Rosyjskie banknoty........................ .... ..................................... 82
Polskie listy zastawne...............................................................  58
Rosyjska pożyczka premiowa stara...................................... 95 /4

„ „ „ nowa.....................................  90

Amerykańska G % poÿczka.... 
Akcye kolei żelaznej Karóla-I

ssiejsee'se i jrótoeia®.
* Poznań, 1 czerwca. Reprezęntanci miasta tutejszego 

zebrali się w ze3złą środę dn a 29 maja o godzinie 4 z południ^ 
na posiedzenie pnbliozne. Pierwszym przedmiotem, na porządku 
dziennym zamieszczonym, była petytya o pozwolenie wystawię, 
nia budki do picia wód obok wschodów, prowadzących do Warty, 
przy nieruchomości Engla na Chwaliszewie., Komisya budo#ni. 
cza zdała opinią, że przez wystawienie budki ruch na téj ulicy 
doznałby znacznych przeszkód. Zgromadzenie zgodziło się nj 
zdanie swój komisyi 1 nie uwzględniło petycyi. Natomiast Przy, 
chyliło się zgromadzenie na wniosek co- do przyjęcia dra War. 
schauera jako nauczyciela pomocniczego przy tutejszéj szkolę 
realnej z pensyą 500 tal. hwestya, tycząca się wynagrodzenia 
wyższego radzcy budowniczego Moore za zaprowadzenie, wodo, 
ciągów, nie mogła przyjść pod obrady z powodu, że odnośna ko. 
misya, nie ukończywszy jeszcze prac przedwstępnych, nie byla 
w stanie przedłożyć na środowem posiedzeniu sprawozdania; 
tak samo odroczone być musiały obrady nad wykazem istnieją, 
cych funduszów zakładu zupy rnmfortskiéj. Piąty przedmiot, na 
porządku dziennym zamieszczony, tyczył się listów wyborcrych do 
parlamentu póinocuo niemieckiego. Kwestyą tę przeznaczono ko. 
misyi mięszanćj celem przedwstępnych obrad, złożonej z burmi. 
strza Kohleis i radzcy miejskiego Kaatza, tudzież z reprezeptan. 
tów miasta Lüpkego, Tschuschkiego i Wegnera. Komisya wniosła:
1) ażeby zgromadzenie kwestyą tę odroczyło; 2) ażeby wezwało 
magistrat, iżby tenże zakomunikował korespondencją, prowadzi Eą 
z rejencyą i miuisteryum dotyczącą ustanowienia list wybór.zych. 
Ostatnim przedmiotem było sprawozdanie komisyi, dotyczące wy. 
dzierżawienia teatru miejskiego. Sprawozdanie komisyjne z dnia 
27 maja wykazuje, że znaczna liczba ubierających się o zadzior- 
żawienie się zgłosiła, z których zaraz komisya wykluczyła 9 sta. 
rających się, posiadających trupy wędrujące; n tomiast poleca 
wybór pomiędzy dyrektorem teatru Sasse z Szczecina a dy. 
rektorem Schwemer w Wrocławia, posiadającymi bardzo do. 
lire świadectwa i mogącymi odpowiedzieć wszechstronnie stawia, 
nym wymaganiom. Magistrat oświadczył się za przyjęciem p. 
Schwemera, na co tćż i większość zgromadzenia się zgodziła. 
Posiedzenie zakończone zostało o godzinie 5 minut 20 z połu­
dnia. Obecnymi byli następujący reprezentanci: Andersch, Bre. 
slauer, Brieske, Dalilke, Garfey, dr. Ilandtke, B. Jaffe, L. Jaffe, 
Knorr, Lüpkc, Mamreth, Maetze, Meyer, o iitzel, Nitykowski, 
Reimann, G. Schulz, L. Türk, dr. Wentzel. Magistrat reprezen. 
towali: pierwszy burmistrz tajny radzca Naumann, drugi bur. 
mistrz Kohleiś, tudzież radzcy miejscy Annuss, Kramarkiewicz, 
dr. Müller, dr. Samter i Stenzel.

— * Wczoraj opuścił J. I, Kraszewski miąsto nasze, uda. 
jąc się wieczornym pociągiem do Berlina. Na dworcu żegnało 
zacnego gościa liczne grono przyjaciół i znajomych, oraz dam, 
które odjeżdżającego mistrza zarzuciły kwiatami.

— * Mieliśmy temi dniami sposobność oglądania w praco­
wni pana T. Maleszewskiego portretu jednego ze zn nych powsze­
chnie i szanowanych współobywateli naszych, Franciszka Ra- 
dońskiego, którego przed kilku laty tak niespodzian. i nagli 
śmierć rodzinie i krajowi wydarła. Portret ów, pięknie wyko- 
nany, nie mały'zaszczyt przynosi talentowi artysty, zwłaszcza iż 
pan Maleszewski zrobił go poniekąd z inspiracyi ; nie i ając bo­
wiem odpowiedniego wzoru, niewidziawszy nigdy oryginału, ii 
tylko z niewyraźnych rysów starć, fotografii i z kilku ustnie da. 
nych skazówek, tak szczęśliwie pochwycił podobieństwo, że kto. 
kolwlek spotkał kiedyś ś. p. Radońskiego, pozna go odrazu 
w portrecie. Im mniój mamy artystów, tém bardziêj żałować 
nam przychodzi, źo pan Maleszewski, jak słychać, już za dwa 
lub trzy miesiące opuścić zamyśla W. Księstwo i udać się na 
stałą siedzibę do Francyi.

— * Członkowie tutejszego Towarzystwa Przemysłowego 
wychodzą jutro na wspólną przechadzkę, tak nazwaną majówkę, 
czyli raczej już czerwcówkę, do Kobylopola. Wymarsz nastąpi 
o godzinie 12'/, w południe. Jeżeli się nie mylimy, ostatnia taka 
wspólna przechadzka tego Towarzystwa odbyła się w roku 1865, 
Nie wątpimy, że się uda bardze dobrze i udział w niêj będzie 
liczny.

— *• Onegdaj, w święto Wniebowstąpienia Pańskiego, przy­
szło jak donosi Pos Ztg, de znacznéj bójki w wsi Winiarach 
pomiędzy wojskiem a wieśniakami, przyczém nie obyło się bez 
ran. Dwóch chłopów przyaresztowano.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 2 czerwca, Mar­
celego i Pietra męczenników; pojutrze, w poniedziałek, dnia 
3 czerwca Erazma męczennika. Wschód słońca w poniedziałek 
o godzinie 3 minut 50, zachód o godzńiie 8 minut 5.

[] dniezney 28 maja Zeszłej niedzieli przybył ks. 
Arcybiskup około godziny 10 z.rana z Trzemeszna do naszego 
miasta; o drugiej z południa udał się wraz z kapitułą do kate­
dry, gdzie od nowo kreowanego sufragana, ks. rejensa Cybichow- 
skiego professionell fidei odebrał; o czwartej zaś wyjechał do 
Poznania po obiedzie u ks. ofieyała Dorszowskiego, na- którym 
się cała kapituła znajdowała.

Przed odjazdem powołał ks. Arcybiskup prałata ks. kan. 
Zienkiewicza oraz ofieyala ks. kan. Dorszowskiego _ z łona kapi­
tuły na prowizorów tutejszego seminaryum, dzisiaj ifta niższe 
duchowieństwo wybrać z pomiędzy siebie również dwóch pro­
wizorów.

Odbieranie rachunków oraz czuwanie: ne quid materiel 
instituti detrimenti capiat, to ofieium prowizorów. Ustanowienie 
téj władzy, której dotąd nie było, oparto na uchwale koncylium 
trydenckiego.

Ks. sufragan Cybichowski, który pomimo wyniesienia na 
dostojeństwo biskupa, rejensem być nie przestaje, ucaje się .jutro 
do Rzymu i tam z rąk Ojca świętego konsekracyą i prekoniza- 
cyą odbierze.

Nie słyszałem, aby który z obywateli naszych na uroesj- 
stość jubileuszową do miasta wiecznego pospieszyć m ał zamiar, 
a i z duchowieństwa mało kto się wybiera.

Prócz szanownych ks.ks. Nowakowskiego z Krotoszyna, 
Stęrnada z Sulmierzyc, Basińskiego z Turska, którzy z pewnośc-ą, 
wymieniono mi kilku innych, którzy mole pojadą; zbyt to prze­
cież skromna liczba z Wie-lkopolskiéj ziemi, która do 700 kapła­
nów i setki Obywateli liczy, na złożenie hołdu u tronu tego, któ­
ry sam jeden, choć na sile bagnetów me wsparty, za pokrzyw­
dzonym, potyranym narodem ujmować, za niego się modlić, jenw 
błogosławić nie przestaje.

Dziś z rana przejeżdżał niespodzianie, w podróży z Or­
chowa, p. Kraszewski przez nasze miasto. W czasie jednogo­
dzinnego pobytu b . ł u prałata ks. kan. Zienkiewicza, zwiedził ka­
tedrę, poezém ekstrapocztą do Pozna! ia wyjechał.

Przybycie niespodziane, wyjazd tak szybki pozbawił oby­
wateli sposobności uczczenia zacnego i znakomitego gościa szcze- 
rém i pois iém przyjęciem, ną które się gotowano.

Po uwięzieniu Zieleńskiego, któremu się żadna kłótka, ż’’ 
den zamek nie oparł, byliśmy sebie bezpieczni i spokojni o wła­
sność naszą; tymczasem poczynają się od dwóch tygodni wciskać 
i zai-.radąć do mieszkań naszych niepro-zeni goście i anektując* 
się uda: biorą kabaty, suknie, wyprzątają kuchnie, chwytają zp‘ 
g&rki złote i nikną bez śladu. Zdaje się, że to szajka, w spólk? 
zawiązana, ten łatwy lecz śliski sposób zarobkowania sobie 
obrała.

Przed tygodniem odebrał .sobie na tutejszym placu musztr? 
uczeń w terminie u mosiężnika P., chłopak szesnastoletni, życic 
wystrzałem z fuzyi. Powody podają rozmaite, i dla tego, że i® 
wiele i z sobą sprzeczne, nie przytaczam żadnego

Zagadką to zresztą psychologiczną, zkąd w ostatnich.cza­
sach tyle samobójstw się mnoży, dla czego je między innemi s'É’ 
dorostti popełniają. . ,,

Jeden z mych znajomych, wyrzekając na zatwardziałość 
grzeszników, dodał z zapałem, że są gorsi, zatwardzialsi od s»’ 
mego Judasza, który po sprzedaniu swego Mistrza, wyrz tami sn­
uli, nia dręczony, obwiesił się przynajmniej; może mój ami«lS 
i w samobójstwie owego chłopaka pewien rodzaj poprawy yP3.’ 
trzy, a to tém więcej, że mi czasami wyjeżdża z twierdzenian«i 
które się najkarilynalniejszym prawdom katechizmowym wrfcz 
sprzeciwiają.

Doniesienie waszego korespondenta warszawskiego o ptzl’ 
słaniu z Prus 50,000 iglicówek do Warszawy, potlejrzywano W" 
taj o przesadę. Otóż od osoby wiarogodnéj z Strzałkowa m«® 
wiadomość, że tamtędy nie 50 lecz 80,000 bróni iglicewćj do w ar‘ 
szawj przechodziło.

WiadosHości literackie.
— Ziemianina Nr. 52 wys edł z druku i zawiera: TrZi 

rozprawy, dotyczące zniesienia zwyczaju trzymania krów prze, 
ludzi kontraktowych. (I. A. Nawacki, II. Ludwik Karśnicki, 1 
Krzyżtoperski.) Próby z ziemniakami. Adam Schoenke. 
Korespondencye z powiatów: Z za Noteci dnia

Przybyli do Poznania dnia 1 czerwca
BAZAR. Kobyliński z Kijewa, Kalkstein z Pluskowęs, br. O* 

pski z Poledna.
■ .»»TEL DU NORD. Żuromski z familią z Brzozowa.
POD CZARNYM ORŁEM. Sawicki z Rybna, Förster z Cz«

leina, Radoński z Bieganowa, Regeneerg z Rybitw. 
OKHMIOA HOTEL FRANCUSKI. Gąsiorowski z ZałachoW»,

Treskow z Chludowa, dziekan Danielski z Kozielska, prob. » 
dziński z Uz-irzewa. , , ,

STERNA HO i EL EUROPEJSKI. Hr. Bniński z CmachoWu 
Gotzeóski z Smielowa, Leutner z Szlązka, Heydefriem sb, 
dershausen, Trautman z Lipska, Heppner z Zórawia, Y>a « 
z Landsberga. ,

Tli.SNERA HOTEL GABó-l. Rakowski i Frost z Wroc.a«'’ 
Vogelgesang i Schreiber z Ostrowa, Ladau z żoną z Droz >

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 126.
Niedziela, dnia 2 czerwca?

Stęczniewski z Sulmierzye, Wartenkurg z Bolzenhain, Kegel 
z Ścinawy.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Jacob z Lipsku, L:ebert 
i Krane z Berlin i, Biikger z Akwizgranu, Lewinsohn z Dre­
zna. Kuhnoke z Berlina, Stephan z Piły, Retter z Wurzen

KEILERA HOTEL ANGIELSKI. Słoiki z Koła, Jungmann 
z Rawicza, Hess z Frankfurtu nad M., Unger z familią 
z Środy. *

Przybywająpe pociągi,
(w budynku poczt.)

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
godz. à

1
nora
dnia.

1. Wrocławia , (Sa­
ksonii, Wiednia 
Krakowa)............ 6 rano

2. Mieszany pociąg 
do Wrocławia ... 9 51

3.Siarogrodu.(Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)........ 11 23

4. Wrocławia (jak p. 
No. 1)................. 4 49 pop.!

5. Starogrodu (jakp 
No. 3)iWarszaw. 9 41 « p

1. Starogrodn (Szcz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy................(..

i. Mięszany pociąg 
z Krzyża.........

3. Wrocł. Wiednia,
Krakowa iSakson.

4. Starogrodn jak p.
No 1 excl. Warsz.

5. Wrocławia (jłk
pod Nr. 3)........

Odchodzące poczty osobowe.»

Do
Dąbrówki, posl. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna. ............
Gniezna .................
Nakła......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik......... .........
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa .................
Wągrówca.............
Trzemeszna............

go<u. .s eur0 I S I dnia
7 ¡ — ¡rano 
7 !-i ,
7 |ib ,
8 i- ,
8 130 ,
8 10

30;

-pop-

15 
45 
30 
—i nocą

godz.;? F a
ora
nia.

11

Ho) , 
25 wpł. 

■ 50 pop.
5"!

Przybywające poczty osob

z godB. £ ! K0»- 
s Ig dnia

Trzemeszna............
Krotoszyna.............
Wągrówca............ .
Obornik..................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa..................
Cylichowa................
Strzałkowa.............
Gniezna................„
Pleszewa.................
Gniezna..................
Dąbrówki................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakła......................
Skwierzyny n. W....

4 30 
5l — 
4¡l<> 
9 15 
8 i 50 

10 —
15
40
15 

6)40
7H
730 
7 20 
8) 5 
935

POP

Śwsgeitarst»«, przemysł i handel.
* Z nad Noteol, 23 maja. Korespondenta z powiatu śrem- 

skiegi’, pisującego dó Ziemianina pod pseudonimem „Młodego 
Leś ika“, zapytuję tak w mojem, jak i inuych kolegów moich 
imieniu: Kogo on właściwie rozumie pod wyrazem „zwyczajnych 
leśników naszych“? Jeżeli bowiem udało się młodemu leśni­
kowi zbadać tak dokładnie istotę i naturę polskich leśników, iż 
podzielił takowych, jak n. p. w | rzyrodzie: rośliny, owady i zwie­
rzęta tak szkodliwe, jako też pożyteczne, na rozmaite porządki, 
rodzaje i klasy; wnosić przeto musimy, skoro raz już z takiem 
lekceważeniem potrącił o nieznanych nam dotąd zwyczajnych le­
śników, „którzy nie wiodzą wcale, że jakiś Ratzeburg na święcie 
istnieje“, iż młody leśnik skreślić nam wkrótce raczy i fizyo- 
logią takowych, przez co, zaiste, oddałby wielką przysługę nie- 
tylko umiejętności leśnćj w ogóle, ale jako głęboki badacz przy­
rody przewyższyłby prawdopodobnia nietylko Ratzeburga, ile 
może nawet Linneusza samego! My bowiem, leśnicy, nie znamy 
dotąd owych delikatnych odcieni, ani tóż nie umieliśmy dopa­
trzyć się różnicy pomiędzy zwyczajnym a nadzwyczajnym 
leśnikiem; przypuszczać tylko możemy, iż skoro młodemu 
leśnikowi z Śremskiego podubało się wielu z pomiędzy kole­
gów swoich podsunąć pod Kategoryą „zwyczajnych", to siebie oczy­
wiście zalicza z córy do rzędu jakichś nadzwyczajnych le­
śników*;. Że zaś pośród ogólnego postępu XIX stulecia, wsze - 
kie nadzwyczajne zjawiska w pizyrodzie tak wielką są rzadko­
ścią, iż dla samego uznania, przekonania i należytego takowych 
ocenienia potrzebną jest dla dowodu jak najściślejsza analiza 
(choćby ta nawet jakie nadwartańskie odsłaniała nam sfiniy), 
prosilibyśmy go jak najuprzejmiej o »yka.anie nam tej różnicy 
tak pod“ psychologicznym jako i fizyologicznym względem. Rys 
ten, dobitnie i charakterystycznie będzie nietylko. dla nas, zwy­
czajnych śmiertelników, wielce pouczającym nabytkiem, ale może 
odsłoni nam jeszcze w dodatku i.nie.edną zagadkę umiejętności 
leśa-j, w głębokiej dotąd tajemnicy ukrytą.

' Jeżeli zaś „młody leśnik“, którego chęci i zdolności wszy­
scy uzuajemy, pod wyrazem zwyczajnych leśników, rozumie 
tylko pospolitych gajowych, borowych i pobereżników, albo tóż
_w najlepszym razie — wysłużonych lokai, strzelców iub kon-
juszych, to powinien był już ze samego względu na uczucie 
przyzwoitości i szacunku dla wyrabiającego się u nas pośród 
parcia przesądów zawodu leśnego, orzeczenie swoje jaśniój i wy-

*) Wyraz „leśnik“ — w niemieckim języku „Forstmann" 
oznacza sam w sobie człowieka, poświęcającego się w warunkach 
odpowiednich rzetelnemu postępowi czasu, temuż zawodowi. Są 
wprawdzie i tu, jak i w innych zarodach, w miarę stanowiska 
lub zdolności, wielorakie sto; nie; al' leśnik jako 1 eśnik, czy 
on jest podleśniczym, leśniczym, nadleśniczym lub naczelnym 
nadleśnym, zawsze jest tylko leśnikiem. Dodać mi tu wypada, 
iż mówiąc o leśnikach w prawdziwem słowa tego znaczeniu, nio 
mam tu wcale na myśli owych nieuków z rzemiosła lub strzel­
ców iolwarcznych. Na pociechę „młodego leśnika4 tyle 
jeszcze nadmieaić sobie pozwolę: i* nawet w naszych polskich 
prywatnych lasach, któremi leśnik zarządza, trafiają się cza­
sem ticy nawet borowi, którzy nietylko obeznani są prak­
tycznie z najgłówniejszemi prawidłami ochrouy, c! odowania 
i użytkowania lasów, ale którym nawet i najszkodliwsze o- 
wady leśne obcemi nie są, a nawet sposób niszczenia takowych 
znają!...

raźniej sformułować. My bowiem wszyscy, aczkolwiek młodzi 
i — jak się jeden z kolegów naszych na pierwszóm zebraniu 
wydzia'u leśnego wyrazi! — początkujący dopiero na tej niwie 
pracownicy, wyrzekamy się jednak wszeikiój z podobnymi ludźmi 
solidarności, przekładając zawize i wszędzie moralne zadowole­
nie wśród pracy, kłopotów i mozolnych częstokroć doświadczeń 
naukowych nad wszelkie poziome i materyalne tych poczciwców 
korzyści. Co więcćj — my, jako leśnicy powinniśmy przedewszy- 
stkióm pracować dla pouczania się ’ wzajemnego; powinniśmy 
obok wdzięcznego umiłowania naszego zawodu pracować dla ko­
rzyści właścicieli lasów, którzy nam pod zarząd nietylko część 
znaczną własnego ale i krajowego poruczyli majątku; powin­
niśmy wreszcie — jeżeli przy chęciach i wytrwałości naszéj na- 
będziemy z czasem dostatecznych zasobów do samodzielnego 
wystąpienia, a przy rozwoju leśnictwa naszego, gdy do tego doj­
dziemy stopnia dojrzałości, iż będziemy mogli na tóm polu swo- 
bo'niêj się poruszać i dziatwę naszą we własnym, ojczystym 
kształcić języku, — uczyć się dotąd i pracować sumiennie, a'że- 
byśmy i w tej wspaniałój gałęzi gospodarstwa k ajowego nie po­
zostali w tyle za innemi narodami. Ale teraz -- teraz jeszcze 
musimy być skromni i nie grzeszyć zarozumiałą skcóczouoścl 
butą, bo nietylko młodemu leśnikowi ale i starszym od 
niego — a zasłużonym krajowi mężom wiadomo jak daleeo ped 
niejednym względem pozostaliśmy w tyle w obec piorunowego 
postępu zachodniej Europy, Im więcój człowiek cię uczy, im 
jaśniój pojmować i rozpoznawać zaczyna owe (Onętne, chociażby 
trudem i ofiarą życia zdobyte głębie umiejętności i wiedzy, tćm 
wyraźniej i detkliwićj uczuwać musi nieudolność własną, ozna- 
jąc to wszystko, czego mu nie dostajo. To tóż słusznie mówi 
jedeu z wieszczów naszych, iż

..... „Nad skarby świata i blasków pozory 
„Widniejsze są białe pióra zniżonój pokory“.

Nie miody ale i nie stary jeszcze 1 śuik.

— * Wartośó konsnmcyl Paryża. Zbierając dane sta­
tystyczne, odnoszące się do pojedynczych gałęzi przemysłu i han­
dlu krajów europejskich, ciekawym będzie ogólny obraz potrzeb 
dorocznych którego z głównych miast stołecznych, będących naj- 
zriakomitsiemi źródłami odbytu dla handlu, przemysłu i rzemiosł. 
Liczby, które zawsze są pouszająeemi, wykażą nam, jak ogro­
mne kapitały wyżywienio jednego tylko miasta utrzymuje w o- 
biegu Dla przykładu przytoczymy krótki wyciąg z ostatniego 
rocznego sprawozdani! izby haudlowój paryzkiój, podając tylko 
liczby, odnoszące się da rocznój konsumcyi stolicy Francyi. Stó- 
sownie do tego sprawozdania spożywa Paryż rocznie za 153 mil, 
fr mięsa wołowego i baraniny, a za 95,246,870 mil. fr. chleba 
Konsumcya wina w kraju, który tak dużo go produkuje, jak 
Francya, a użycie którego tóm samóm ogólnie jest upewszechnio- 
ném, musi być wielka. Sprzedażą jego trudni się w Paryżu 
9750 handlarzy wina, roczni sprzedaż w przecięciu przedstawia 
wartośó 192,473,776 fr. Jeżeli znaczna stosunkowo konsumcya 
wina w stolicy kraju winodajnego wydaje się naturalną, uderzyć 
może, że i użycie piwa w ostatnich czasach bardzo licznych 
znajduje zwolenników w Paryżu, gdzie lat temu dwadzieścia 
w tył napój ten zaledwie z nazwiska był znany, jako ulubiony, 
już przez Tacyta wzmiankowany trunek plemienia Germanów. 
Zresztą nietylko w Paryżu ale i w innych krajach europejskich 
piwo bardzo mało było rozpowszechnione. Tak we Włoszech, 
na Węgrzech itd. Dziś rzeczy inaczój się mają Piwo zyskało

rawo obywatelstwa na póinccy igpołfaduiu, zachodzie i wscho­
dzie Europy, a gdyby z tego faktu wnosić można o wpływie 
obyczajowym i politycznym Niemiec na kraje postronne, to ten 
ostatni w Samćj rzeczy musiał sę ogromnie powiększyć Ale 
od tych ogólnych uwag, może ni« zupełnie bezzasadnych, wró­
cimy znowu do Paryża. Otóż kiedy kilkanaście lat temu aui je­
den browar utrzymać się nie mógł, dziś piją tam piwo wszędzie, 
począwszy od najpierwszy/b rcstauracyl, skończywszy na szyn­
kach, a wartość przecięciowa roczne: rozsprzedaży przechodzi 
10 mil fr. Konsumcya czekolady, napoju więcej gustowi kobiet 
odpowiadającego, toż samo z każdym rokiem wzmaga się a war­
tość fabrykowanej rocznie ilości wynosi 15,'-¡74,940 fr. eprzadaż 
kiełbas i wieprzowiny reprezontuja sumę 29 mil. Paryż li zy 
3370 handlów korzennych, których przecięciowo dochód brutto 
w ciągu dwunastu miesięcy wynosi sumę 139,175,615 fr. Do­
chody tak zwanych kawiarni pokątuych (crémeries) obliczają na 
35,463,12 fr. Wyrobem pasztetów trudni się 622 pasztetników, 
ich dochody brutto wyuos/ą 21 275,266 fr.

Restauracyi liczy Paryż 3332, których dochody roczne 
podają na 104,765,216 fr. Cukiernie wykazują przesięciowego 
kapitału tylko 11 mil. Apostołowie mody, panowie krawcy mają 
dochodu rocznego (brutto) przeszło 100 mil. fr. Za sznurówki 
świat elegancki płaci rocznie sumkę 8,5G7,443 fr. Z innego nie 
muićj ważnego artykułu mody t. j. rękawiczek sprawozdanie 
izby haudlowój wykazuje 15 mil. a kapelusze i stroje na głowę 
pochłaniają kapitał 20,436,370 fr. Koszul fabrykują w Paryżu 
rocznie za 15 mil. fr.

Dochody tandeciarzy obliczają rocznie na 5 mil. franków. 
Zapałki dają powód do obrotu półtora mil. fr. Szuwaksu i la­
kieru do butów wychodzi rocznie za 2,318,000 fr. a handel fał- 
szywemi brylantami przynosi iS mil. Pomniki grobowe kamienna 
reprezentują sumę 2,607,700 fr. Za sztuczne zęby i szczęki 
świat wydaje 1,677,000 fr. a 84,230 za szklanne oczy.

Prócz tęga fabrykuje się w Paryżu, ale nie wyłącznie na 
potrzeby Paryża: kart do gry za 1,839,00) fr„ bilardów za 
2,291,000 fr„ czapek za 10 mil., kap luszy za 30 mil., obuwia 
za 87 mil., ubiorów maskowych za 73>,000 fr, broni palnej 
i siecznój za 4,221,000 fr. Wyroby parfumeryi i kosmetyków 
leprezentują sumę 22 mil. Za blisko 5 mil. sprzedaje się ro­
cznie wachlarzy, za 28 mil. sztucznych kwiatów, za 5 n il. gize- 
hioni, za 67, mil. fr. p:ór a za więcój niż 15 mil. fr. guzików. 
W zawodzie drukarskim pracuj, ppd zarządem 84 właścicieli 
drukarń 7—8000 robotników. Wartość druków w Paryżu usku­
tecznionych nie przechodzi jednak 32 mil. fr.

Ograniczając się ua tych danych, wyjętych ze sprawozda­
nia paryzkiój izby handlowój wyrazić musimy przy tój sposo­
bności ubolewanie, że dotychczas nie mamy podobnego zestawie­
nia statystycznego obrotu pieniężnego w różnych gałęziach po­
trzeb życia codziennego i artykułów luksusownych w naszóin 
mieście, a jednak byłoby ono dla nas nie tylko bardzo cieka- 
wóm, lecz także wielce pouczającóm.

— * %Vełiia. Głogó w, 30 maja. W dniach ostatnich 
zakupili han ¡larze w tutejszym powiecie 200 może centnarów 
wełny z podwyżką 7—10 tal w stósunku do zeszłorocznych gło­
gowskich cen targowych. Wełna uchodzi w ogóle za dobrza 
wypraną, strat w wadze nie poniesiono podobno prawie nigdzie. 
W pogranicznych powiatach wzehowskim i freistadtskim zakupili 
handlarze więcćj niż w tutejszym powiecie wełny, podwyżka cen 
jednak jest taż sama. Na jutrzejszy targ zapowiedziano wielu 
kupców, po większój części handlarzy. Spodziewać się przeto 
nleży ożywionego obrotu.

— * Brzeg, 29 maja. Na targ dzisiejszy awieziono 150 
— 200 cent wełny. Pranie było nader rozmaite; ceny o wiele 
przewyższyły oczekiwania. Za wełnę z owczarń chłopskich pła­
cone 66—70 tal. Wieś Bankau sprzedała mniój więcój 30 cent, 
zeszio- i tegorocznój wełny po przecięciowo 68 tal. netto. Wię­
ksza partya z tój samój wsi była przy końcu tsrgu jeszcze do 
dyspozycyi.

— * Wełna, Strzelin (Strehlen), 31 maja. (Tele­
gram Breslauer Handelsblatt). 400 do 500 centnarów dobrej po 
większej części wełuy z owczarń chłopskich pochodzącej (Rnsti- 
cal-Wollen), które zwieziono na targ tutejszy, sprzedano komple­
tnie aż do 11 godziny. Ceny płacono niekiedy o 25, w przecię­
ciu zaś o 20 tal wyższe od zeszłorocznych. Za kilka partyi 
wełuy dominialnej płacono do 85, za wełnę z owczarń chłop­
skich 68 - 76 tal. Nabywcami byli handlarze i krajowi fa­
bryki nci.

— * Głogów, 31 maja. (Telegram Breslauer Handels- 
Blatt). Z dowiezionej n i targ wełny- zakupili handlarze mniój 
więcej 400—500 cent, z podwyżką około 15 tal. w stósunku do 
cen zeszłorocznych. Wełna przecięciowo tylko miernie była 
wypraną.

— * (fiłfliu. Berlin, 3t maja. Mąka pszenna nr. 0 
55, 6’,, ta!., nr. 0 i 1 5’/,,-5’/, tal., mąka rżana nr. 0 4% 
—4%, tal., nr. 0 i 1 4’|,—4', tal. yłac. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 1 czerwca Mąka pszenna nr. 0 6%—7 ta), nr. 
0 i 1 6—6'/« tal, mąka rżana nr. 0 4’/,—4*/» tal., nr. 0 i 1 
4'/,—4% tai. pł. zn cent, bez akcyzy.
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Itasiesieitta giełdowe, 
i.ietr!* 1 czerwca.

Pozn. rowe listy zast. 4% 88', płac. — Poznańskie listy 
r U. 89'/, płacono. — Pozn. akcye banku p cw. — żądano. — 
ł oza. :>*% oclu. prow. —płac. Pozn. 5% oblig. paw. — żąd.— 
Pozn. 5% o'’!i;'. t.‘tny — ź«d. — Pozn. 4'',% oblig. pow. 92 
płacono. — Szub. 41', % oblig. pow. 92’/, pi. — Bani-, polsk. 
81% plac

Zyto: ha czci w. 61%, czerw.-lip. < 0%,, ua lip.-sierp. 
58, sierp.-wrzes. 56, wrzes.-paźdz. 55%, na je3 eń 55’/, tal. pł.

• w o wtta. (i beczką) na czerw. 19'/,, ua lip. 19%,, na 
sierp. 19%„ wrzos. 19’/,, paźdz. 18*/, tal. pł.

GleleSst herliitMltu, 31 maja.
Obrót był dzisiaj na giełdzie bardzo ożywiony a kursa

znacznie wyższe
Walory prnskió! Dóbr. poi. pstwa (4%%) 97’% pł. Poż. 

pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac., Obi. pgtwa (3'/,) 84'/, placn 
Poż, pstwa prern. z r. 1855 (3%) 123 płac.

List- aast.: Zach.-prusk. (31 ,j 76 pł., dto (4%) 84 pl., 
dto (47,) 92’8 pic., Pozn. nowe (4°0) 88% płac. Listy rent 
Pozn. (4%) 89% płc., Prusk. (4°,0) 90 żąd.

W&Scry »»grastttczne: Anstr.-metal. (5%) 48% iądti. 
Poi. naród (5%) 5C%-7 płac., Losy z roku 1864 (4%) 637, płc. 
Losy kred, z r. 1858 68% pł„ Losy z r. 1860 (5',„) 72-’/« placon. 
Losj z r. 1864 (5%) 42% pł. Poż. w sr z roku 1864 (5 %) 62 płaco. 
Ros. pożyć, prern. z r. 1854 (5%) 95’/, placn. Ros.-polslt. obi. 
skarb. (4%) 63'/, płac, Pclsk. «ertif. Lit. A. po 300 złp. (5“/0. 
90 płac., dto cząstki po 500 zip. (4%) — płacn., Polskie listy, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 58 żąd. Włoak. poż. i 5%) 52—1’’« placn. 
Amer. poż. (17/,) 78%—'/, płc. AKoye kol łeL: Kol.-mind. 146 płc. 
Gal.-Kar.-Ludw. 94% pl. Austr. iranc. l25-4%-5 płc. Warsz.-wicd. 
61% pł. Banki ltd. Austr.-cred. mob. 76'/,-'/, żd. Pozn. pr. 987, id. 
Szląsk. stow-bank. (4%) 114% pł. Cortyf. faipot. Hitbaera (4*/,%) 
10! płc. fiaasens, (4'/,°,,} S6 żąd. fienc.kel (4%° ,) — pł. Obl.hip 
szl -stów, bank (4'.',%) 100% żd., Meining. (47,%) 88 żąd.

SiBfS gotówki i pap. pleń.: Prdr praski 113%, żąd , ld?. 
111 płc., suweryny 6. 23% płac., nap, 5. 12% płac., półimpet. 
5. 16’/, pł., doli. 1.12% pł.. Zagraniczne banku. 99% płc., Austr.- 
bankc. 81% pł, Reg. banku. 81’,a pł. — Dysksstit baakowe i.

Pszenica w miejscu 2100 funt. 80—95 tal., piękna 
biało pstra polska 91’', płc., pstra galicyjska 87 tal. płac. 2070 
funt, na bież. mieś. 92 — 9J-86%—91, maj-czerwiec 847,-857,

65, lipiec-sierpień 59—60—59' ,—3| , wrzes.-październik 56%
— ’/«, paźdz-list. 54—'/, tal płac. Jęczmień: w miejscu 175Ó 
funt. 45—53 tai. z łęgu nad Odrą 52% tal. płac. Owies: 1200 
funt w. miejscu 2S 7,-32% tal., czeski 297,-31 tal. pł., na maj 
czerw, i czerw.-lip. 28’/,, lip-sier. 28%, wrzes.-paźd. 26% tal. 
płac.. Groch: 2250 funt do gotowania i na paszę 58—68, tal. 
na paszę 60 tal. pł. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez 
beczki 11',, tal. na bieżąc, miesiąc, majczerwiec i czerwiec-lipiec 
11% płac., lip-sierp. 11’,,, wrzes.-paź.ll%, paźd-list. 11%—% 
list.-grud. 11",, tal. plac, cena przecięciowa w dniu ostat. maja

maj-czerw. i czerw.-lipiec 197,,—*|, płac’i żąd.'pła‘cn, lip.- 
sier. 19%—’/« plac- i żąd. 7, płaci, sierp.-wrz. 19*/„—20 płac, i 
żądano, 19"/,, płac., wrzes.-pażdź. 18',,—% płac, i żąd. *|, pł. 
paźdz.-listopad 17% tal. płac. '

Obwieszczenie.
Dostawa potrzebnych do mającej w ciągu 

lata być pizedsięwziętój reper.icyi mostu 
Chwaliszewskiego gwoździ kutych, których 
wartość mniej więcej wynosić będzie 300 
talarów, ma być poruczoną w drodze licyti- 
cyi Tym koncern wyznaczyliśmy termin w 
ozwartek dnia 13 cżerwoa rb. przed po­

łudniem od 11 do 12 godziny 
w lokalu służbowym radzcy budowniczego 
Stenzla na ratuszu. W tymże lokalu są do 
przejrzenia w ciągu godzin służbowych ko­
sztorysy i warunki licytacyjne.

Poznań, dnia 26 m-ja 1867 r. [3293J 
fflagistrat.

Obwieszczenie.
- Do sukcesorów Andrzeja Snszyokiego 
należący folwark w Sb mowie pod liczbą 1 
i do niego przypisane grunta pod liczbą 2 
i 18, obejmując 799 mórg 16 prętów kwa­

Łelieye w języku franc,, anglsk i in­
nych przedmiotach naukowych jako i w rę­
cznych robotach kobiecych z konwrs. franc. 
obok uczenia szycia na maszynie 1 Dowie-| 
dzieć się można na Ul. Strzeleckiej No. 22

dratowych, otaksowany ha ogółem 37,845 tal z strony uliczki Str'elnej, parter!! ¡3307] 
3 sgr. 8 fen. ma być dnla*21 ozerwca 1867
przed południem o godzinie 11 w drodze 
dobrowolnój sprzedanym

Taksa i warunki mogą być w liaszóm bió- 
rze II przejrzane. [2686]

Rogoźna, dnia 1 maja 1867.
Królewski Sąd powiatowy

Wydział II

TecImiU skończony, który przez lat 
kilkanaście w rozmaitych zawodach rządo­
wych i prywatnych pracował, poszukuje od 
zaraz zatrudnienia w jakiejkolwiek gałęzi 
gospodarskió i, leś; ój lub fabrycznćj. Bliż­
sza wiadomość w eksped. Dziennika.

Walne zebranie Towarzystwa 
rólniczego inowrocławskiego odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 17 
czerwca rb w Inowrocławiu, w lo­
kalu p. Ballinga. 3337]

Obwieszczenie.
Dostawa robót ciesielskich wraz z^ mate- 

ryalem do pokrycia górnego mostu Chwali- 
szewskiego, której wartość wynosić będzie 
mniej więcój 2500 talarów, poruczoną 
być w drodze lićytrcyjnój.

Tym końcem wyznaczyliśmy termin w 
czwartek dnia 13 czerwca rb. po połu­

dniu od 3 do 6 godziny 
w lokalu służbowym radzcy budowniczego 
Btenzla na ratuszu. W tymże lokalu są w 
ciągu godzin służbowych rysunki, kosztory­
sy i warunki do przejrzenia.

Poznań, tnia 26 maja 1867. [3291]Magistrat.
Towarzystwo Przemysłowe 

odbę/zie w niedzielę, duia 2 czerwca r. b. 
wspólną przechadzkę do Kobylopola Miej 
sce zebrania Tama, wyjść e o godz. 12% 
z południa ,Goście, chcący mieć udział w zabawach, 
winni być przedstawieni przez członków, 
zgłosić się mogą u P- B8. Łeitgebra W księ­
garni, Hotel du Nord. _ |or74J

Nadmienia się zarazem, lz 2 omnibusy 
stać będą na Tamie do dyspozycyi człon- 
ltów i gości. Pierwszy wyjazd o godzinie 
121 drugi o 3 godzinie po południu. Lena 
od o’s-'by do Kobylopola 5 sgr. z powrotem 
zaś o godz. '/«¡i wieczór również 5 sgr. 

JWyrefecya.

Z polecenia Dyrekcyi Towarzystwa 
rólniczego Inowrocławskiego upraszam 
wszystkich panów, którym Dyrekcya 
w swoim czasie zleciła zapisanie i roz­
powszechnianie Piasta, aby na moje 
ręce w czasie jak najkrótszym raczyli 

m8 przesłać sprawozdanie z podjętych w 
tój mierze czynności i z osiągniętych 
rezultatów. (3340).

Walery Rutkowski, 
w Piotrkowicach p. fflarkowloamj. 

W księgarni Stuhra w Berlinie 
pod Lipami 8 

dostać można dzieło:
Die Hutcrleibsbriichc (ruptury) 

ihre Ursachen, Erkenntniss und Be­
handlung, eine kurze Belehrung für 

Bruchkranke von 
<1 r. IS ß v o (li, 

prakt. Arzt und Privat-Docent an der 
Königl. Universität zu Berlin.

Szanowny autor, zany chlubnie jako 
chirurg i specyalista w rupturach, po 
dajó w książeczce tćj, utrzymując 
od lat wielu klinikę dla cier 
piących na rupturę i sam ban­
dażując, najskuteczniejsze przepi y 
zachowania się. (3277).

Sprzedaż dobro wolna.
Liberze przy Rynku w mieście 

Strzelnie z dwupiętrową kamie- 
ticą, z znaczuemi z .budowai iaini, z 
ogrodem i kręgielnią i z prawem boru 
jak pastwiska, można pod kor/ystneini 
waruukaini odemnie nabyć mtych- 
ini-.st, [3335].

Traugott Schwanke

Losy król, pruskiej loteryi 
rządowej

do zbllżającój się plerwszéj klasy
causa a lipca

sprzedaje %
za 1S%tal, 9%tal., 4%, tal., 2% tal.,

. ■ 19 , 3J 61
l'/,tąl„ 20 sgr., 10 sgr.

i rozsyła takowe, wszystko na drukowa 
nych asygnaoyach udziałowych, za za
bczką pocztową lub przesianiem pieniędzy 
[3291]. handel papletów krajowych

ifSeyera, Szczecin. 
NB. Ponieważ u.i szczęście bezustannie 

sprzyja, przeto padły do mego debitu w 130 
loteryi 40,000 tal., w 132 loteryi 15 000 
tal, w przedostatniej loteryi druga główna
wygrana! .00,000 tal a w 135 ostatniej lo 
teryi idwa razy 10,000 i 5 razy 5000 tal.

Błogosławieństwo Boże
«1 i«5mal

Wielkie losowanie kajil- 
talów, |irxeszlu 3 miliony 

600,00« mark wynosząc. 
Początek ciągnień, d. 13 1 14 czerwca.

Htzącl Eit-ói. gsrn&Sii pozwala 
teraz brać udział w L,teryi lianów,
1 SrsmkAii-i.

Tylko 2 talary
kosztuje pól rządowego losu 
oryffinulne^o a 4 talary cały 
(nie promesy) z debitu mego, które' i a 
żądania frankowane rozsyłam za prze­
słaniem pknlędzy lob zaliczką pooz- 
tową na-et do najdalszych okolic.

Tylko wygrane będą wyciągnięte.
Główne wygrane wynoszą mark 

250,000 — 150,000 — 100,000 
50,000, 2 po 25,000, 2 po 20,000,
2 po 15,000, 3 po 12 500, 2 po 10,000,
1 po 7500, 5 po 5000, 7 po 3750, 
95 po 2500, 5 po 1250, 1 5 po 1000,
5 po 750, 120 po 500, 235 po 250, 
10600 po 117 mark itd.’

Pjłeiiiądxe wygrane 1 urzę­
dowe wyEihzy przesyłam, po dę- 
cyzyi rzetelnie j z dyskręcyą.

Interesentom moim w samych 
“tyllio ftieniezecli wypłaciłem naj­
wyższe wyarane 300,030 m„ 225.000, 
187,500, 152,500, 150,000, 130.009, 
125,000, 103,000, 1000,000 itd

Łaz Sams. Cafe«,
[3266] w Hamburgu,

Dorn bankowy i wekslowy

Cllełda tiretlawgka, 31 maja.
Zyto: 2000 funt na bieżący miesiąc ceny wyłsze, 

wypow. 80C0 cent., cana regulacyjna 64'/, tal, na maj 64'/.—64 
plac , maj-czerwiec 61 płac, i żąd , czerwiec-lipiec 60, na lipiec 
sierp. 56', płac., wrzesień paźdz. 517,—%—52 płac, i żąda»» 
51’ę tal. płac. Pszenica: na maj 82 taL żąd., ceny regula­
cyjna 82 tal. Jęczmień: na maj 53 tal. żąd., cena reguł. 
53 tal Owies: wypow. 500 cent., na maj 49 tal. płac., ceaa 
reguł. 49% tal. Rzep: na maj 95 tal. żąd., eena reguł. 95 
tal. Olój rzepiowy: ceny słabsze; w miejscu li% tal. żąd., 
cena reguł. 11% tal., na maj, maj-czerw. i czer-lip. II1/,, żąd, 
wrzesień-paźdz. 11%„ paźdz.-listop. 11%, liatop.-grudz. 11"/,,, 
wrzes.-grudz razem 11% tal. płac. Okowita: wypow. 85,000 
kw.; w miejscu 19% tal. żąd. 19%, tal. plac., cena reguł 19’/. 
tal., na maj 19'/,, maj-czerw. 19’/, żąd., czerw.-lip. 19%, lip. 
sierpień 19’/,,—’/, płac., sierp.wrzesień 19’/, żąd., wrzea.-paźdz. 
1S1/,— % płac., pażda.-łistop. 17% talarów żądano.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna. ired. poślod.
sgr. sgr igr.

Pszenica biała 100—105 96 89—93)
żółta 98—104 95 89—92'8

81—83 79 75 771«.
57—60 56 52-54 i S
39—40 37 33 - 34 3*
72—74 69 62—66)

Cilełtlu HzezecińNliM, 31 maja.
Pszenica: ceny stałe i trochę wyższe; w miejscu S5 funt 

żółta i biało-pstra 91—97 tal., 83—85 funt żółta na maj 
czerw. 94'/«, czerw.-lip. 93'/,, lip.-sierp. 92 płac., wrzes.-paźdz. 
80%—’/, tal. płac, i żądano. Żyto: wyżój płacene; 2000 funt, 
w miejscu 63% —65% tal., na maj 64’/,, na nisj-czerw. 63—’/,, 
czerw.-lip. 627,-63 plac., lip.-sierp. 59—’/, płac. */, żąd, wrzes. 
paźdz. 56''«—'/,—’/« tal. płac. Jęczmień bez obrotu. Owies 
w miejscu 50 funt. 34—36 tal. Olej rzepiowy: ceny nieco 
niższe; w miejscu 11'/, taL żąd., na maj i maj-czerw. 11% żąd., 
czerw.-lip 11 plac. 11% żąd., lip.-sierp. 11*/,,, wrzesień-paidz. 
U1/,—’/,„ paźdz.-listop. 11%.tal. płac. Okowita: w końcu 
ceny wyższe; w miejscu 20'/, tai. plac., na maj-czerw., czerw, 
lip. i lip.-sierp. 19%—%, wrzesień-paźdz. 137«, na paźdz.-listop. 
17% tal. płao.

dieida wsarauguwnlaM, 29 maja.
Listy zastaw. 120 ćubl. 77%płac. — Oblig. skarb, (rz. 100) 

75*/, żąd. — Akc , c kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. — 
Akcye kolei żel waraz.-byiL 59’/, żąd. — Nowa poż. ros. z r, 
1864 prern. (5%) 113 żąd. — Listy likw. (4"/,) 59’/, płac. 
61*/, żądano.

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Nadesłano.
Berlin, w maju. Założony w styczniu r. b. w Berlinie 

półnoenu-niemiecki bank asekuracyjny, nawzajemne- 
set oparty, prawdopodobnie niezadługo teraz ze strony rządu 
krajowego potwierdzony zostanie. Zasady banku tego różnią sit' 
w ważnych przepisach od zasad istniejących towarzystw. Szcze- - 
gólme ma północno-niemiecki bank asekuracyjny pieniędzy, loko- ■ 
wanych przez owe towarzystwa prawie bez korzyści, chęć prze­
cież pochodzą z kieszeni zabezpieczonych, użyć na ich korzyść. 
Każda ajenti.ra ma pomiędzy innemi tworzyć niezależuą kasę 
sastawową, która, o ile się to da uczynić, udotowaną będzie z fun­
duszów banku, podczas kiedy inne przepisy statutów przyczynią 
się do tego, iż bank asekuracyjny stanie się coraz popularniej­
szym, ponieważ korzyści, płynące z takich interesów, obrócą się 
na korzyść jedynie zabezpieczonych. Radę zawiadowczą tworzą 
pp. radzca miejski Risch, tajny radzca skarbowy t. Schmidt, 
tajny radzca rej. i dyrektor pożar. S ca beli, raazca trybunału 
Clauswitz i starszy miasta i właściciel dóbr rycerskich Fran­
ke. Na dyrektora jeneralnego desygnowany jest założyciel banku 
pan Martin, który przez długoletnią czynność w towarzystwach 
asekuracyjnych nabył licżnych doświadczeń.

Nadesłano.
Świadectwo.

Pranditwy blaty syrop piersiowy wytaes. 
neffo wynancy i fabrykanta p. «. A. W. llttzr— 
!•«, Wroełan, Vowerksstr. 1 c. poddałem w różnych prób­
kach dekładnój chemicznej tak jakeściowój jak ilościowój ana­
lizie w mojem laboratoryum chemicznym i mogę przywtórzyś
ponownemu świadectwu radzcy sanitarnego 
i król; fizyka powiatowego pana dra Klose, 
naukowój opinii i chemicznemu rozbiorowi 
królewskiego fizyka powiatowego i radzcy 
medycznego p; dra Wendta, jako tóż świade­
ctwu praktycznego lekarza p. dra Schwand, 
którzy wszyscy poświadczają jeJnozgodnie, iż częśoiami składo- 
wemi białego syropu piersioweg o Mayera są jedynio rozpuszczone 
w cukrze, flegmę odprowadzające substaneye roślinne, znacho- 
dzące się w stósownój mierze w rzeczonym syropie, co niniejszóm 
wiarogodnie zaświadczam.

Wrocław, w styczniu 1867 roku.
Dr. Werner,

[3302]. dyrektor biura politechnicznego.

Nadesłano.
Płacenie gotówką. (932i

Osobom porządek lubiącym i oszcięnym nie możemy dość 
usilnie polecić domu kr&woa Sarlgny, 47, rue Neure des Petits 
Champs, Paryż; sprzedaje on au comptant i daje 15 pet. rabatu.

Żonaty sioillarz poszukuje miejsca za 
naddwornego siodlarza, który i rymarską 
robotę rozumie, każdego czasu można się 
zgłó3ić Jezuicka ulica No. 1 ■>. [33J5J

Chcący się wyuczyć sztnkl kaeharsklój 
wstąpić może do [3316]

Hotelu HLyllusa.

Sprzedaż oberży
połączonej z gospodarstwem 

rólniczćm.
Posiadłość moją, położoną tu w 

Ostrorogu, składającą się z domu 
murowanego w Rynku, w którym 
od 40 lat utrzymuję oberżą i kram 
korzenny, przeszło 70 mórg w do­
brej kulturze utrzymanćj roli z wy- 
starczającemi łąkami, sadu owoco­
wego objętości 3 '/2 mogi z wyro- 
słepi drzewem, z potrzebnemi bu­
dynkami gospodarczemi mam zamiar 
sprzedać z wolnej ręki.

Chęć mający nabyć takową ze- 
chcą się zgłosić do mnie. [3292]. 
Wdowa JH. Jer»ykiewicx 

m Ostrorogu pod Szamotułami

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są 3 pokoje 
świeżo wytapetowane 1 kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.

Odnowiony lokal Żychlińskiego, mla do 
tańGÓw lub koncertowa, z pokojami dla gości, 
ogrodem i kręgielnią jest natychmiast do 
wydzierżawienia. Bliższych wiadora. udzieli 
C. Illmer, majster murarski, Sty Marcia 
No- 3^-__________________ [3331]

Aukcya-
Z powodu odjazdu sprzedawać będę pu­

blicznie we wtorek dnia 4 czerwca rb jane 
od 9 godziny na św. Marcinie No. 56a (róg 
Mtyóskiój ulicy) dobrze utrzymywaue mcblt,
sprzęty domowe 1 gospodarskie, swler- 
ouała: drogocenne książki, staloryty i mie­
dzioryty, sztucer, kordelas itd. itd [3306], 
nianheimer, hról. komisarz aukcyj.

Dom. Komorze pod Żerkowem wypuści 
w dzierżawę przez publiczną licytacyą dnia 
16 czerwca rb. o godzinie 3 z południa

sad owocowy,
o czórn mających chęć wydzierżawieni* ni- 
niejszóm zawiadamia. [3309]

Apteka A. i Spółki,
sut v/ Paryżu.
gwara cyą wynalazców)

powodu swój

38 Hnc Taitb:
(Wyroby pod pieczątką i

1) Uśmierzający syrop piersiowy H Flona N. yscko ceniony z 
lekar. wartości przeciw katarowi, astmie, kokluszowe, gryp itd. 2'/, franka za flakonik

2) Pate Georgó w Erfnal. Karmelki piersiowi z lukrćcyi. Wygodniejsze nii 
syrop Flona przeciw tym samym cierpieniom. Si. wna przez 30 letnie skutki (2 słotę 
i srebr. medal). 1 fr. 50 cent, i 75 cent, za ’/, i ’/, pudelka.

3) Proszek na wodę mineralną żelazo w sobie mającą dr. QnesnevlUe. Od 
lat wielu zapisywany przez uczonych lekarzy przeciw amenorel, Chloroslg, chorobom 
lyuif,tycz. i nerwowym cierpieniom wewnętrznym (nie sprawiający obstrukcyi) 2 franki 
za flakonik.

4) Balsamiczna woda na zęby J. Martina, znakom, smaku; zawiera białko email
zębów, zapobiega pruehnięciu, goi dziąsła. 1% fr. za flakonik. ¡846],



Nowe krynoliny
u S. Tucholskiego.[3818.]

Parowiec Warta
będzie przewoził pasażerów w 1 święte 
Świątek od 4 z rana pomiędzy Pozna­
niem a Szelągiem, od wpół do 3 po 
południu pomiędzy mostem Chwali- 
szewskim a Dębiną; w 2 święto od 4 
z rana pomiędzy mostem Chwaliszew- 
skirn a Dębiną, a od 1 z południa po­
między mostem Chwaliszewskim a Mia­
steczkiem.

K Towarzystwa, któreby parowca same 
użyć chciftły, zechcą się weześnie zgło­
sić do pana A Krzyżanowskiego, 
przy Grobli Garbarskiej No. 1.
[3320] J. Ossowski.
Mocny, czarny wyże! wabiący się

, zaginął. Oddawca odbierze 2 tal«
^nagrody, W. F. Meyer i Sp.

[3333.] Wilhelmowski plac 2.

Ubiory z angielskiej materyi
po 10, 12 i 15 talarów u

J, Urbankiewicza,
Poznań, Wilhelmowski plac 10 

Gni[33251 liezno w Rynku 43.

Brylanty, Perły itd.
kupują i plącą najwyższe ceny

Guttentag i Sp.,
[914]. w Wrocławiu, Riemerzeile 9.

Odezwa!!!
Szanownych członków zamiejscowych To 

warzystwa Bratniej Pomocy uprasza uprzej­
mie Dyrekeya o łaskawe nadesłanie składek 
na semestr bieżący o ile możności w jak naj­
krótszym czasie. [3141]
Dyrekeya Tow. Brat. Pomocy.

Prezes Sekretarz
Tadeusz Karwowski Karol Gerhard 

Kurator Adolf Brunwćy.
Protektor Setttgast 

Dyrektor Akademii i radzca ekon miczny.
Pruszków w maju 1867.

Aukcya zegarków.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w poniedziałek dn. 
3 ozerwca w lokalu aukcyjnym przy Ma­
gazynowej Ul. No. 1, od 9 godziny rano 
najwięrój dającemu za natychmiastową za­
płatę: zupełnie nowe regulatory, 

paryskie stolo we, «zwarzn ald- 
skie itd. zegary, stoły z littn-
dlu, repozytorya i meble.

Bychlewski,
[3262]. król, komisarz akcyjny.

Losy do hanowerskiej i frankfurtskiéj loteryi polecają

«ï. 0>. Katas i syn,
(3275). ------ XT~ °Wilhelmowska ul. No. 8.

Pruskie losy Berlin^Gertraudteostr. 4 
[3200]

Ęjrankfurtska lot. miejska
potwierdzona [2424] 

przez rząd król, pruski 
Do nadchodzącej 1 klasy, losy

oryginalne 3 tal. 12 sgr., pół 1 tal. 
' 21 sgr., ćwierć 26 Sgr- wyłącznie wy- 

i nagrodzenia za pisanie. Zamówienia 
I wykonuję sumiennie i przesyłam zama- 
[ wiającym nie promessy bez wartości, 
i jak się to działo z Frankfurtu.

Hermann Błock,
w Szczecinie, dom bankowy.

Dla panów.
Uatowe poletoty, żakiety i in:

ubiory poleca po najtańszych cenach

W. Tumiiami,
Rynek 55, I piętro.

NB. Na żądanie wykonują się zlecenia 
w przeciągu 12 godzin z pewnością. [3263]

Skład mój czapek, kape­
luszy i f uter przeniosłem z Sta- 
rege Rynku 68 ze sieni, do kamienicy przy

No. 60 (Rćg nltoy WStarym Rynku
oł&wsbićj.
Stary Rynek 

No. 60. J. Dawid, nyc

ultoy Wre
[3322]. 

Rynek 
60.

Rękawiczki,
pończochy i parasolki

u S. Tucholskiego.[3319.]

Wyprzedaż.
Z powodu zwinięcia handlu towarów żelaznych wyprzedają się 

od dnia dzisiejszego w lokalu handlowym przy "W"POIlieckiej 
łllicy IIP. 24 następujące artykuły 2S°|0 niżej Cen
fabrycznych tylko za gotową zapłatę, jako to: drzwiczki 
do pieców, zawiasy, zamki do drzwi pokojowych i domowych, topor­
ki, siekiery, piłki, sprzączki, nożyczki, noże i widelce, szruby, obicia 
do trumien, buksy, osie, kowadła, sprzęty gospodarskie, osełki i wiele 
innych do fachu tego należących artykułów. [3211].

Ił. HSeilbronn firma D. iieldberg.

5^, Kilka dobrych kanap skórą i 
wetną pociągniętych ma na sprzedaż

Tapicer g. Mucha, 
[3312]. Wroniecka ul. 24.

Cukry, marcepany, 
czekoladki napełniane 
iponiadki fondants^-
snej fabryki po 12 sgr., 3, 4 i 6 złp.

Mocne pastylki, mię­
towe francuskie i angielskie jako 
też robione na sposób francuski 
i angielski poleca

S. Sobeski.
Plac Wilhelmowski No. 3, 

Hotel du Nord.

[3329]

Świeży Portland Cement
w całych i półbeczkach poleca jak najtaniój

Rudolf Rabsiiber,
12590.] w Poznaniu

10 pet. niżej ceny zakupna.
ŚQ«3
3
t»as

Nouveautés Monsieur de Mode.
____ o__j______ ___wych. Robione one są z inajpiękniej-

szych angielskich i francuskich nsateryi i wedle najnowszych paryskich modeli.

O
of*

Loterya frankfurtska.
IłSazpoczęcie I. klasy “«D"“ 

Główna wvgrana flor. 200,000, 100,000 
t. d. —-‘ą’los tal. 3- 13. — tab I- 22.

26. sgr. — 7S 13 sgr-.— Plany urzę. 
Upraszam o natychmiastowe przesła-

Zzamierzonych zamówień celem umoże- 
nienia przesłania. Skora i sługa.

Gustaw Sohwąrzschild,
i [253S]. ' Zeil. 58. Frankfurt n. M.

1152 fraa&furL lot. miejska
potwierdzona przez rząd 

królewsko-prnSfcł.
Wygrane: flor. 200,000,100,000, 

50,000, 25,000, 20,000, 15,000,
12,000, 10,000, 6000, 5000 itd. Ud.

Do nastąpić mającego na dniu Ö i 
6 czerwea rb. ciągnienia I klasy 
polecam:

Całe losy po 3 tal. 13 sgr. 
pól „ „ 1 » 22 „
ćwierć „ „ - . 26 „

jako tćż całe losy do wstystkloh 6 
klas po 51 tal. 13 sgr.

pół losu dto „ 25 , 22 »
ćwierć.. „ » 12 » 26 „
ósemki,, „ „ 6 „ 13 .

za przesianiem pieniędzy lub zaliczką 
i- pocztową pod zaręczeniem najaknra-

tniejszej usługi. [2271]
Plany i wykazy bezpłatnie.

¡X Blum, w Frankfurcie n 1.

Edward Schneider, 
arehand-tailleur z Drezna, Frauen- 

Strasse No. 1, ma zaszczyt donieść 
niniejszem publiczności polskiej, że 
przybędzie do Poznania dn 
14 czerwca. [3336].

S3L,

O
Oł

[2996].

Wielki wybór gotowych ubiorów latowych. 
angielskich i francuskich materyi i wed’
Po najtańszych cenach ofiaruje takowe

Magazyn garderoby dla panów
A. Cohna

w Poznaniu, Rynek Xo. fik
•nudnąBz Ańoo fezin ~pd q [

świeży Portland Cement poleca

[3252] Ludwik lunkei.
Melassę z loesen, sól 

feąpielną i sól morską
poleca Szydor rfppel, [3304] 
Podgórna ul. no. 7, naprz. hotelu Francusk.

Cierpienia zaskórne i choroby skrofuliczne 
(wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru­
czoły) leczy gruntownie na drodze korespon- 
dencyi Br. B&rtiger w Berlinie, 
[2101] Belle Alliance-Str. 106.

Listy po niemiecku lub po francusku.

Wady mineralne
świeże ze wszystkich zdrojowisk odebrała

[3314.] apteka Elsnera.

arasoliki
w’ największym doborze jak najtaniój u

Braci Korach,
[3315] Rynek 40. ______

i E

Wybornie siedzące gorsety
(prawdziwie paryskie)

są w zapasie u §, ff flcIlOlskiegO 
[3317.] Wilhelmowska ui. 10.

Bernard Supper,
blieharz 1 fabrykant wyrębów woskowych

w Wrocławiu
poleca przewielebnemu duchowieństwu swój 
skład białych i żółtych świec woskowych 
po najtańszych stałych cenach, ręcząc za 
rzetelną cel ą wagę, czystość i niesfałszo- 
wanie. [1595.

Czwartą przesyłkę wybrakowanych ey- 
¡ęar linwaiiBUlei* sz'-ukę po 6 fen., ja­
ko tóż ulubi»«« „Hrrradn cygara“ 
sztukę p® 8 fen. odebrał i poleca -w starym

znanym gatunku E. Giittler,
[3313]. Wrocławska ul No. 20.

Co tylko otrzymał z Paryżas
Cukry i czekoladki napełniane, cze­
koladki w pudełeczkach, owoce gla- 
surowane i poleca

S. Sobeski,
[3330]. Plac Wilhelmowski No. 3

Kękawiezki piorą się bez zapa­
li. Uliegner, Sty Marcin No. 2.

NB. Zamówienia zamiejscowe wykonują się 
jak najpunktualniej.____________[3324]__

Oświadczam Szanownój Publiczności, iż 
z dniem dzisiejszym otwieram drugi skład 
ubiorów męzkieli i dla dzieci ” 
Gnieźnie W Rynku No. 43. [3326

J. Urlsanfeiewicas, 
Poznań. Wilhelmowski plac 10-

Żakiety itp. letnie dla mężczyzn 
ubiory ma jęotowe y .3334].

M. J. Kamieński,
Skład i łócien i bielizny, Plac Wilh, 12,

Wyprzedaż.
Zamierzam zwinąć mój handel gar­

deroby dla dzieci 1 bielizny i po
lecam przeto wszystkie aitykuły po berdzo 
znacznie zniżonych cenach.

H. Marcussohn,
[3328] Wilhelmowska ul. 26.

Księgarnia 
niu otrzymała

Heufemanna ziołowy wyskok piersiowy.
Bockau pod Ingramsdorf, 1 marca 1S67.

Do pana Heufemanna, Wrocław. . .
Cierpię właśnie na gardło, zapalone ono jest wewnątrz a mocne zaflegmienie 

pobudza do kaszlu ustawicznego. Proszę przete o butelkę pańskieg» ziołowego 
wyskoku piersiowego odwrotną pocztą. A. Hoffmann,

pleban i dziekan.
Bockau pod Ingramsdorf, 11 mar6a 1867.

WPana
upraszam o przesłanie odwrotną pocztą jednej jeszcze butelki ziołowego wysko­
ku piersiowego Kaszel i zaflegmienie zmniejszyły się wprawdzie po użyciu pier­
wszej butelki, cierpienie jednak ni® jest jeszcze usnniętćm zupełnie.

A. Hoffmann, pleban i dziekan.
Skład w Poznaniu u [3024].

Euyeniusza Wernera, Wilhelmowski plac 5.

Poszukuje się kupna większych jako 
tćż i średnich dóbr w W. Ks. Po- 
znańskićm. Podpisany prosi o łaska­
we w tym względzie polecenia. U- 
prasza oraz o jak najdokładniejszy 
opis dóbr mających się sprzedać, zwła­
szcza o wyszczególnienie oszacowania 
podatku gruntowego.

Również szuka podpisany w tej sa- 
mćj prowincji dóbr mających być pu- 
szczonemi w dzierżawę. Przyjakićm- 
kolwiekbądź poleceniu uprasza o jak 
najdokładniejszy opis onycli dóbr, przy- 
czćm ma także być podane oszacowa­
nie podatku gruntowego, jako tćż do­
kładne warunki dzierżawy; w ogóle 
poleca się głównie jako pośrednik przy 
podobnych interesach i obiecuje jako 
taki najrzetelniejszą i nnjsktrszą u- 
sługę. “ (3037).

Karól Thiimmel,
taksator powiatowy i ajent dóbr 
__w Chełmnie w Prusach Zach.

20 kóp słomy żytniej
ma na sprzedaż Kołat, kupiec w 
Miłosławiu. (3249).

Bo siewu
poleca wikę, żyto &to. .Sońskie, 
owies eznriay na lekkie grunta i na 
mursze, oraz wszelkie gatunki nasion polnych

13251] Lndwik Kunkel. 
Holsztyński

proszek do leczenia i żywie­
nia bydła,

uznany u bydła i koni jako środek przeciw 
brakowi chęci do żarcią, kaszlowi, wolom i 
wszelkim rodzajom gruczołów. Proszku tego, 
którego przepis dostałem od stawnego hol­
sztyńskiego weterynarza, nie chciałem pier- 
wój podać do wiadomości publicznej, zanim- 
bymsam nie był doświadczył jego skuteczno­
ści. Najświetniejsze świadectwa jego pewnej 
skuteczności można obecnie przejrzeć u mnie. 
Pomiędzy innemi uratowałem w Królestwie 
Polskiem przez użycie ; roszku tego kilku 
właścicielom dóbr wszystkie koni-', kiedy 
weterynarz był już rozporządził, aby wszy­
stkie konie zastrzelono. — Cena za funt 15 
sgr, 1 , funta 8 sgr., przy odbiorze 10 funt, 
po 12'/j sgr. Constadt w Górnym Szląsku.

J. Marchwińshl,
[3190]. aptekarz I klasy.

Korzystne rezultaty, które z użycia fi
lekarskiego

tranu wątrobianego
bez woni

Karola Basehina w Berlinie,
Spandauerstr. 29 osiągnięto, i lekar­
skie uznania, które za tym wybornym 
przemawiają fabrykatem, są powodem 
do dalszego polecenia tego czystego 
naturalnego produktu. Tran ten wą- 
trobiany ma przyjemny, siodkawy smak 
a dzieci piją go chętnie. Sprowadzać 
go można ze zaanych składów lub 
wprost od Karola Bascliin, w 
Berlinie, Sp&ndauerstrasse 29. [3165]

TSpteczbi domowe.
allopatycsne i homeopatyczne (pierwsze z 
obszern. przepisem użycia) są znowu w wiel­
kim wyborze w zapasie (496)

w aptece Elsnera.Zakład leczący w Górbersdorf p.Waldenbur ■ 
giem w Szląsku

otworzosT znów został dnia 1 kwietnia. Łoży on w strefie woinój o«l tu 
berUwlazy, odwiedzany przeto bywa przez suehoiulkńw ęzęsto 
z bardzo pomyślnym skutkiem. Aawet w dalej posuniętych 
studyaob sieszono się nadswysz«jnemi skutkami, przy dłuż­

eni leozoniu nawet wyzdrowieniem.
Listy frankowane przyjmuje podpisany. [2783]. Dr. tfreittneir.

Bracia Miethe,
Berlin. Fabryka cxckoladj. Poculam

Poznań, Plac Sapieżyński No. 1, 
polecają następujące artykuły paryzkie 
do upiększenia:

1. Ban dentifrice balsamique à flac. 2 
fr. (16 sgr.) Woda do konz.rwowania zę­
bów i dziąseł, jako tóż do utrzymania po­
łysku zębów.

2. Grains aromatiques. Do sprawowa­
nia przyjemnego smaku w ustach i usunięcia 
nieprzyjemnego oddechu, à C-rton 1 fr. 25. 
(10 sgr.)

3. Cosmétique contre les taohes de rous­
seur à flac. 1 fr. 50 (12 sgr.) Woda do 
mycia dla oddalenia piegów, chrostów i wszel­
kich nieczystości skórnych.

4 Pâte d'Amande» en pondre parfumée 
la boîte 75 cent. (6 sgr.) Najlepsze paryz­
kie osueie migdałowe.

5. Odontlnè de Pelletier. 1 fr. 56. (12
'/j sgr ) [33111

6. Pondre de RI» fine fleur parfumée 
Do odświeżenia, gładzenia i giętkości ciała, 
jako tóż przeciw obciążliwój transpiracyi

Macrons glaces, 
Ananas w pomadce

p[°£3Ci] & Sobeski,
Plac Wilhelmowski No. 3.

Mieczysława Lcilyebra w Pozna-
i poleca:

Biblią Łacińsko-Pdlsh,

Zakład zdrojowy
W Iwotiiczil.

Iwonicz w Galicyi 12 mil od kolei żelaznćj z Przemyśla i tyleż mil od 
Tarnowa, zkąd poczta powozowa aż na miejsce; posiada czterj zdroje:

I Zdrój Karola: szczawa czysto-jodowa.
II. Zdrój Amelii*, szczawa słona żelazisto-jodowa.
III. Zdrój Józefa: woda żelazista.
IV. Zdrój Adolf : woda chemicznie obojętna.
Zdroje te sławne są ze skuteczności w następujących chorobach: We 

wszystkich cierpieniach skrofulicznych bez różnicy ich postaci patologicznej, 
począwszy od obrzmiałych gruczołów aż do ropienia kości, we wszystkich 
obrzmieniach i stwardnieniach po zapaleniach pozostałych, czy to skrofuli­
cznych czy gościowych, czy tćż dnawych w przeróżnych nowotworach osobliwie 
jajników i macicy, z wyjątkiem raka; w zapaleniach długotrwałych macicy 
i macicznćj otrzewy z wypocinami stwardniałemi; w obrzmieniach jajników, 
w błędnicy i białych upławach; — w powikłaniach skrofułów z chorobą ?yfih- 
styczną, obrzmieniach wątroby i śledziony; w katarze żołądka i kiszek, równie 
jak i w katarze długotrwałym oskrzeli; — w wyrzutach skórnych długotrwa­
łych. Położenie Iwonicza jest przecudne, powietrze górskie leśne.

Zakład kąpielowy, troskliwą zapobiegliwością właściciela M. hr. Zału­
skiego zaopatrzony we wszystkie wygody i przyjemności, pomieszkania schlu­
dne, spacery piękne, restauracya dobra, bale i reuniouy, nareszcie stacya te­
legraficzna w miejscu. Lekarzem ordynującym od lat kilkunastu w zakładzie
jest Dr. Moszczański. . raoooi

Zakład otwarty od 20 maja.______________ t233aj

Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayera do 
nabycia w Poznaniu u

Rr. Rrayn, Wroniecka ul. No. 1.
Izydor Pasch, plac Sapieżyński No. 1.
J. X. Leilgeber, Wielkie Garbary No. 16. 

zaś na prowincyi

podług tekstu łacińskiego Wulgaty i przekładu polskiego ks. Jakóba 
Wujka z komentarzem Menochiusza, wydał 

fes. Hozłowsfei, kanonik katedry wileńskiej.
4 tomy ln 4o pag. fraota str. 3150, talarów 12.

Pismo święte, tan list Wszechmocnego Stwórcy do swego stworzenia, jak P «®
Gr/eeorz Wielki, może mieć stróżem i tfómaczem tylko Kościół święty — .o tóż w tern 
wydaniu zachowano aajwiernlćj tekst łaciński Wulgaty i tekst polski przekładu ks. 
Wnika jako przyjęte i zatwierdzone przez Kościół śwęty. Zbytecznóm byłoby rozwo- 

I dzić się nad ważnością czytania Pisma ściętego, utwierdzającego nas w nauce Chrystusa 
Paiia, pobudzającego do naśladowania Zbawiciela. .

W celu ułatwienia nabycia tego nieoszacowanego dzieła przyj 
rauję także prenumeratę i to biorący tom I zaliczają 5, tom drugi 
3, tom trzeci 2, tom czwarty 2 talary. [3S10]

W. Leitgefoer w Poznaniu.
————•— = - w Poznaniu wyszła dla SikćlW komisie księgarni

elementarnych:
Budnika yierzbael*»

Mi, dzychód, J 1 Börner, 
Bydgoszcz, Rud Regenburg. 
CzemplH, Gustaw Grun.
Czarnków, L Wruk.
Dolsk, Sjym on Feig.
Koynia, S. Hirschberg.
Wieleń, H. F. Bodin.
Wschowa, Ang. Cleemann. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gełańoza, M. Wolff.
Grodzisk, C. R. Mfltzel.
Gnrzno, Jakób Munter.
GniOffte, Sam Putwermacher. 
Jaraczewo, M. Littmann.
Jarocin, M. Littmann.
Inowrooław, Aptekwi Gust. Gnoth. 
Kenpno, Herm Schęlenz. 
Krotoszyn, H. Lewy.
Kornik, J. F. E. Krause.
Leszno, J. G. ssehube.-t.
Leszno, J. K. v. Putiatycki.

[909]
Łobienloa, C. A. Lubenan. 
Międzyrzecz, A. F. Gross i Sp. 
Miłosław. F. Stein.
Mosina, Gluckmann wdowa.
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper. 
Nakło, Fr. Lebinsky.
Ostrów, Herm. Gutsche.
Pleszew, J. Joachim.
Ponieo, J. S. Rothert.
Flła, A. Herz.
Rawioz, W. Schoepke.
Rogoźno, A. Busse.
Samooin. F. E. Gartzke. 
Szamotały, Jul. Peyser.
Śmigiel, C- E. Nitsche.
Srom, Emil Siewerth.
Strzelne, J. Kuttner.
Skoki, A. Breuning.
Skwierzyna, Cohna księgarnia. 
Trzemeszno, G. nlawsky. 
Wągrowiec El. Krem-.
Wrześni, Wolff Siehurth.

imentarnych: ■ ■ ■ ■

Hasta czytania i pisania
«iłn^/.na i(•*/.

TVTATTCO - INJECTION
ułożona przez

R. Kasińskiego.
nauczyciela praktycznego przy król, katol. semin. naucz 

Cena oprawnego egzemplarza 3 /» sgr.
w Poznaniu.

KtotMjMMAULT.Komentarzyk do nauki czytania i pisania
ułożonśj przez Ä- KasińwUlego.

Ważne doniesienie
dli

cierpiących na rupturę.
Kto chte poznać wyborną metodę kuracyi 

sławnego lekarza szwajcarskiego, leczącego 
ruptury, Iirtlsi- AItherr w Gois w kanto­
nie Appenzell, może w eksped. niniejszego 
dziennika odebrać pisemko z przepisem i 
kilkuset świadectwami._________ [1973].

DiFcierpi^cych na ruptu ę.
Od lat dawnych już posiada podpisany 

maść rupturową, której w kółku swojóm 
c<ęsto używał z nadzwyczajnem szczęściem. 
Folgując ustawicznym naleganiom, występuj 
z nią w szerszćm kole działania, polecając 
znakomity ten, żadnych zgoła szkodliwych 
części nie zawierający środek wszystkim na 
rupturę cierpiącym. Wciera się ona po 
prostu rano i wieczorem a przy użyciu jej 
nie wystawia się nikt na żadne nieprzyjem­
ności. Dostać jej tylko można w garnkach 
po 1', tal w prusk. kur. lub po 2’/, ikr. 
wal. austr. u wynalazcy
Hoguntila Sturzeue^gcr,

w Herisau (Szwajcarya.)
NB. W Austryi zaliczka pocztowa dozwo 

łona nie jest. [1279]

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Ekonom z długoletnią praktyką, 
Polak, kawaler i woli.y od wojska, po­
szukuje od Św. Jsna obowiązków. Bliż. 
wiadomości udzieli handel cygar J. 
Kwiatkowskiego i Sp. w Poznsniu 
ul. Wilhelmowska No- 10. [3lo3]

Dobrowolna Jicytacya.
Wyprzedaż inwentarza ży­

wego i martwego w Kąkole-
wie pod Granowem na dzień 3 czerwca 
rb. ustanowiona znosi się a natomiast 
uskuteczni się takowa w dniach S4 i 
S5 czerwca rb. Do sprzedaży 
wystawione będą następujące inwen­
tarze :

900 obojga płci i różnego wieku 
owiec, 28 wołów, 5 krów, 1 stadnik, 
14 sztuk obojga płci dwuletnićj ro- 
gacizny, trzoda chlewna, drobiazg, 
różne narzędzia gospodarcze i sprzę­
ty domowe. (3142).

Zarząd dominia lany.
Poszukuje się kupna mniej wię­

cej 400 wybrakowanych pol­
skich skopów a o najści­
ślejsze podanie ich ceny uprasza 
domin. Tschirnitz w pow. głogo­
wskim. (3327).

460 skopów
opasłych ma na sprzedaż Dom. Ro- 
mSejfei pod Środą.______(3229),'

Dominium Jaraczewo ma na 
sprzedaż dwa roczne bu­
haje, jednego czystej krwi 
Shorthorn, drugiego mięszanęj 
rasy Shorthorn- Oldenburg- 
skiej. (3283).

Ekonom Z dobrą rekomen- 
dacyą, którego żona mogłaby się 
trudnić gospodarstwem kobiecem, 
może być od św. Jana korzystnie 
umieszczony. Zgłosić się franco 
do Sieniiauic p. Opatowem. [3‘5i],
Pisarz gospodas^Ky z dobre- 
mi świadectwami znajdzie miejsce 
w Gurówku pod Gnieznem. (3247)

SkoiM. Sofeoïttîbi wielbię
pod Szamotułami potrzebuje od św.
Jana rb. pisarza gospodar­
czego. (3195)

Z liści 
rośli­
ny i

Yf i-
t-,o wy 
rabia-

ne służy wstizvkauie to j»m> pewny i szy ki środek łccz.cy przeciw gonoirei.
Tenże dom wyrabia dalfej przeciw tej chorobie kapsułki galaretowe pod

GansulesiSveeetales au Matico, które obok balsamu z Copaiw-y zawierają skuteczne czę 
ściP składowe rośliny Matico. Przez połączenie obydwóch substancji “J®'
tylko siła lecząca balsamu, lecz zapobiega się także nieprzyjemnemu odb.jamu się i mdło- 
oni nm lrtAi-e ».a. snba nociaea użycie balsamu Copaiwy. [oiooj

Domiiiium TOzicrżaMra
pod Neklą potrzebuje od św. Jana 
ekonoma w dobre zaopatrzonego 
świadectwa. ____ ($279).

DomSiuin Boguszyn pod Xiążerri 
potrzebuje od św. Jana r. b. sliiżij- 
eejęo begżćpnego. [3339-jg

Dominium M^rsBysiefea pod Ko­
ścianem potrzebuje od św. Jana słw- 
żneego, kawalera, z bardzo dobre- 
mi świadectwami. _____ (3289).

NowT ameryk. kukurudzę
(koński aąb)

póleca jak najtaniój [3308]
S. Halle,

róg Rynku i Zamkowćj ul. 84.

Składy na wełnę
są do wynajęcia Szeroka ulica No 15

(Hotel <8c Bari«.) [3295]

ferakowskt Teatr sś®«Ssfeł
w Poznaniu.

W niedzielę, dnia 2 czerwoa

Karpaccy górale.
Dramat ze śpiewami w 3 aktach i 3 zmianach, 
oryginalni« napisany przez J. Ilorzeniow 

ski(ego.
Bsohy

Antoś Rewizorczuk, młody 
góral

Marta, jego matka 
Praxeda, jego narzeczona 
Maxym Tychończyk, wuj 

Praxedy
Prokop, strzelec rządowy 
Anna jego żona 
Herszko, arendarz w miaste­

czku niedaleko Lwowa p. Ladnowski oj. 
Feldwebel . p. Siedlecki.
Maudataryusz we wsi Żabie p. Ilennig. 
Komisarz cyrkularny z Iiut p. Bogucki.
Oficer od piechoty p. Pazowski.
Fodio ) p Źrćdelski.
Czarny ) Opryszki p. Miciński.
IŁużma j p. Witkowski.
Karczmarka pani Hennigowa,

Górale, Góralki. Opryszki. Żołnierze.. 
/Scena odbywa się w Karpatach między wsią 
Żabie i węgierską granicą nad Czeremoszem.

Ceny miejso: Miejsce w loży Igo piętra 
1 tal. Krzesło 25 sgr. Miejsce w loży bal­
konu ligo piętra 15 sgr. Parter 10 sgr. Lo­
ża liga 10 sgr. Amfiteatr 6 sgr. Galerya 
4 sgr. Bilety na parter dla uczn ów tutej­
szych 7 sgr.

B letów dostać można w księgarni p. J. 
K. Żupańskiego; biletów zaś dołóż Igo pię­
tra w handlu p. Ludwika Ku-natowskiego, 
przy ulicy Rycerskiej do godziny 5. Kasa 
otwarta ®d 10 do 12 z rana, po polnniud 
do godziny 5. [3303]

Początek o godzinie wpół do ósmej.

Ogród ludowy.
Jutro w niedzielę dnia 2 < zerw, a 1867.

KONCERT.
T3332] C. Wftltlier, kapelmistrz

p. Benda. 
pani Ekerowa. 
pani Hofmann.

p. Wolski, 
p. Janowski.
: na Kwiecińska.
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